
STANISŁAW LESZCZYŃSKI — król 
Polski, władca Lotaryngii i Baru (1677—1766) 
dobrze zasłużył się narodowi francuskiemu 

. i przyjaźni polsko-francuskiej. 23 lutego mija 
200 lat od jego śmierci. Działalność Lesz-
czyńskiego w latach 1736—1766 w oddanej 

^ mu dożywotnio prowincji trwale zapisała się 
; na kartacłi historii Francji, a także we 
• wdzięcznej pamięci mieszkańców Lotaryngii. 

Wzbogacił bowiem ich kraj, uświetnił nowy-
mi budowlami, instytucjami kulturalnymi 
i socjalnymi, znakomitą organizacją i gospo-

• darką. Nie darmo nadali mu miajnio dobro-
• czyńcy. Wielka była zasługa Leszczyńskiego 
\ przede wszystkim w tym, że kiedy po jego 
' zejściu z grona żyjących Lotaryngia włączo-
jj na została do Francji, nie było to wówczas 
» tylko zwykłą formalnością prawną, ale przej-

ściem w organiczny, naturalny związek. Lo-
< taryngia stała się dzięki swemu charaktero-
I. wi i kulturze, jakie jej nadał przybyły znad 

Wisły władca, faktyczną niero7erwalną częś-
' cią Francji i taką pozostała, mimo dwukrot-

nych później aneksji i okupacji ze strony 
Niemiec w latach 1871—1918 i 1940—1944. 

Materialne dowody działalności Leszczyń-
' skiego przetrwały w wielu miejscowościach 

Lotaryngii. Zwłaszcza w Nancy (na zdjęciu 
' poniżej), które słusznie uważane jest za jego 

miasto. Mimo wielokrotnego wzrostu od tam-
tych czaswy i wspaniałej rozbudowy, archi-
tektoniczne pamiątki Nancy po Leszczyń-
skim stanowią jego najpiękniejsze części. 
Miasto uczciło za to pamięć króla okazałym 
pomnikiem (po prawej). 

Z okazji dwusetnej rocznicy śmierci Sta-
nisława Leszczyńskiego przypominamy w 
dzisiejszym numerze wiele szczegółów z ży-
cia i działalności króla-dobroczyńcy. 

STANISLAS LESZCZYNSKI (ou — eomme le veut 
la tradition française — Leczinski), roi de Pologne, 
puis souverain des duchés de Bar et de Lorraine, 
a indestructiblement inscrit son nom dans l'hi-
stoire de l'amitié franco-polonaise. Pour la Lor-
raine, qui lui doit il'embeUissement de Nancy et 
d'autres villes, il est resté le Bon Roi Stanislas ou 
Stanislas le Bienfaiteur. C'est qu'il oeuvra patiem-
ment à faire des deux duchés un pays prospère, 
c'est qu'il y fut un précurseur des oeuvres sociales, 
c'est qu'il fit tout pour préparer la réunion de la 
Lorraine à la France. Nancy, (ci-dessous), comme 
d'autres villes, garde à jamais son empereinte. 
Pour le 200-e anniversaire de sa mort, nous con-
sacrons à ce grand et noble souverain une grande 
part de ce numéro de „La Semaine Polonaise" 
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„Od Kolonii do War-
szawy — bez broni ato-
mowej" . Pod takim ha-
słem odbył się w Ober-
hausen (Płiemieoka Re-
publika Demokratycz-
na) marsz protestacyj-
ny przeciw wyposażeniu 
Bundeswehry w broń 
atomową. Z tym ha-
słem solidaryzuje się 
oczywi.ście cala Polska 

Na rzece Wełnie mię-
dzy Rogoźnem i Olior-
nlkaml Wielkopolskimi 
odbył się II Ogólno-
polski Karnawałowy 
Spływ Kajakowy z 
udziałem 56 śmiałków 
nie bojących się kry 

Indlra Oandhi, pierwsza 
w historii Indii i jedyna 
obecnie na świecie kobie-
ta-premier rządu, złoży-
ła w parlamencie przysię-
gę, przyrzekając uroczyście 
prowadzić politykę pokoju 
i przyjaźni oraz wprowa-
dzić równomierny rozdział 
podstawowych środków 
żywności w całym państwie 

U S A postanowiły wzmóc 
działania wojenne w Wiet-
namie, chociaż nie odno-
szą sukcesów, poza barba-
rzyńskim niszczeniem kra-
ju, który chce sam zdecy-
dować o swoim losie. Po 
lewej: ranni Amerykanie 
na polu bitwy pod Pleiku 

Paryż odwiedziła 34-let-
nia Alice Buchner, żona 
pastora i matka sze-
ściorga dzieci. Była to 
nagroda za zwycięstwo 
w konkursie na wzoro-
wą opiekunkę ogniska 
domowego. Laureatka 
przeszła przez wiele 
prób, od prasowania do 
testów z literatury 

Dom Mody Rose Valois przedstawił 
nową wiosenną kolekcję kapeluszy. 
Uwagę elegantek zwrócił kapelusz w 
kształcie dzwonu z dużym wycięciem 
na oko ozdobionym długimi rzęsami 

Pani Maria Lehner z Monachium w ciągu 10 lat 
zebrała 38 tysięcy opakowań od cukru kostkowego 
z różnych kawiarni, barów, wagonów restauracyj-
nych, hoteli 1 samolotów wielu krajów świata 

^ ,,De Cologne à 
Varsovie — pas id'armes 
atomiques" — manife-
station en République 
Démocratique Alle-
mande contre l'arme-
ment nucléaire de l'ar-
mée lédéa-aie. 

A Indira Gandhi est 
actuellement la seule 
femme au monde à 
remplir les fonctions de 
premier mimlstre. Des 
tâches compliquées se 
posent à elle. 

A „Madame Ameri-
ca", Alice Buchner (34 
ans), a ipasisé trois Jours 
à Paris. Femme d'un 

pasteur mormon et 
mère de 6 enfants, c'est 
une véritable ,,fée du 
logis". 

A Sur la wełna, en 
Poznanie, Il-e Rallye 
Hivernal en kayaks 
entre les rives ennei-
gées. 

A Les Américains in-
tensifient leur barbare 
aggression ąu Vietnam, 
Nord et Sud. Leurs 
pertes sont sévères. 

A Mme ¡Maria Lehner 
de Munich collectionne 
depuis 10 atis les embal-
lages de sucre en mor-
ceaux servis dans les 

restaurants, hôtels, 
avions etc. Elle en a 
déjà 38 mille. 

A Voici ,.L'Arbitre", 
un des chapeaux de 
printemps proposés par 
la maison Rose Valois. 

A La mariée 19S6, 
telle que la voit Pierre 
Balmain. 

A Habitant Villa Ca-
sone sur les rives de 
l'Adriatique, Tito Neri 
a du mal à se livrer à 
sa ipassion — la sculp-
ture dans la neige. 
Mais cet hiver... tout 
lui a été permis. 

Znany krawiec paryski Pierre Bal-
main zaprezentował swoje propozycje 
na sezon wlosna-lato 1966. Oto Dunka 
Dothre, najmłodsza modelka firmy, w 
sukni ślubnej projektu Balmalna 

Zdjęcia: 

GAF 
í KEYSTONE 

Rzeźbiarz Tito Neri, mie-
szkaniec Villa Casone na 
wybrzeżu Adriatyku we 
Włoszech, korzystając z 
tegorocznej surowej zimy 
udekorował swoje mia-
steczko rzeźbami wykona-
nymi przez siebie ze śnie-
gu. Ulubionym tematem 
jego dzieł są słynne posta-
cie historyczne. Na zdję-
ciu: Tino Neri rzeźbi śnie-
gowy pomnik Dantego 



Stanisław — K.ról Polslci, Książę Lotaryngii i Ba-
ru. Jego imię żyć będzie przez wszystkie wieki. 
Był wielki w dniach sławy i wielki w przeciw-
nościach. Jego cnoty, jego dobrodziejstwa za-
chwyciły świat cały, który oświeca swymi dziełami 

— tak głosi podpis pod portretem pędzla Marse, 
grawerowany przez L. J. Cathelin w 1764 roku. 

Do końca życia używał Le Duo de Lorraine et de 
Bar tytułu króla Polski, Litwy, Rusi, Prus itd. 

Akademia Stanisławowska istnieje do dnia dzisiej-
szego. Skupia naukowców z różnych dziedzin i sta-
nowi kontynuację rozpoczętego przez Stanisława 
Leszczyńskiego dzieła organizacji nauki, pobudza-
nia twórczości artystycznej, literackiej i naukowej 
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Hold składany przez Antoine Chaumont de la Ga-
laizière Stanisławowi Leszczyńskiemu, jako księ-
ciu Lotaryngii i Baru, z okazji otrzymania od króla 
godności kanclerza. Wielki obraz olejny pędzla 
François-André Vimcent (mal. w 1778), znajdujący 
się w zbiorach Musée Lorrain w Nancy (z prawej) 

Król — filozof, dobroczyńca, opiekun biednych i nie-
szczęśliwych. Taka sylwetka Stanisława Leszczyńskie-
go zachowała się w pamięci potomnych. Ale zanim zde-
tronizowany monarcha zdobył sobie jako książę Lota-
ryngii i Baru serca ludzi i sławę dobroczyńcy, trzeba by-
ło trzydziestu lat wytrwałych, mądrych rządów. Zada-
nia, jakie stanęły przed królem, nie były łatwe. Lesz-
czyński spełniał je jednak tak, że stawiano go za przy-
kład humanitarnego władcy w całej Europie. ,,Nie moż-
na być lepszym królem i lepszym człowiekiem" pisał 
0 Leszczyńskim Voltaire. Ten sam Voltaire, którego pis-
ma filozoficzne przygotowywały grunt do Wielkiej Re-
wolucji Francuskiej. A sam Leszczyński na pytanie wnu-
ka — następcy tronu Francji, syna Marii Leszczyńskiej 
1 Ludwika XV, jaki jest śekret rządzenia krajem odpo-
wiedział: ,,Synu, kochaj ludzi, a posiądziesz mój sekret". 
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STANISLAS LE BIENFAISANT 
POLSKI WŁADCA 
L O T A R Y N G I I 
STANISŁAW LESZCZYŃSKI PRZYBYWA 

DO FRANCJI w 1725 roku wkrótce EKD utra-
cie tr-onoi polskiego. Dwór jego zatrzymuje 
się w Strasburgu, mieście, które przed 56 
laty gościło innego polsikiego króla-tuła-
cza — Jana Kazimierza. Tutaj nastąpi 14 

sierpnia ślub córki Leszczyńskiego z królem Fran-
cji Ludwikiem X V . Maria Leszczyńska ma wów-
czas 22 lata, Ludwik zaś, którego podczas ślubu 
w Strasburgu reprezentuje książę Orleanu — 15 
lat. Wkrótce potem wiidzimy króla Leszczyńskiego 
rezydującego w Chambord, w trzecim co do wiel-
kości (po Wersalu i Fontainebleau) zamku Francji 
(zachowały się po jego pobycie do dzisiaj pewne 
pamiątki), a następnie w Meudon. 

Śmierć Augusta II Sasa 31 stycznia 1733 roku 
otwiera nową elekcję do tromu polskiego. Kandy-
datami są syn zmarłego króla, August i Stanisław 
Leszczyński. 

Zdetronizowany władca waha się. Zbyt wyraźnie 
ma jeszcze w pamięci okres swego krótkiego pa-
nowania, rozpaczliwą sytuację kraju, interwencje 
sąsiednich mocarstw, anarchię, przekupstwo, a na-
de wszystko unicestwiające w zarodku każdą pró-
bę odnowy — liberum vèto. Tymczasem dwór fran-
cuski nalega; jechać do Warszawy. Zapewnia po-
parcie, pomoc militarną nawet. Stanisław Le -
szczyński daje się przekonać. Na wpół konspiracyj-
nie dociera na statku francuskim do Gdańska i 12 
września staje w stolicy Polski. W trzy dni póź-
niej odbywa się elekcja i Leszczyński obrany zo-
staje królem. Jednogłośnie. 

Wydawałoby się, że w Polsce nastąpiła jakaś za-
sadnicza zmiana, że po tak szybkiej i nieoczeifciwa-
nie zgodnej, jak na polsltìe stosunki, elekcji, roz-
pocznie się okres usipokojenia, pracy i reform. Nie-
stety, opozycja zapewniwszy sobie pomoc carowej 
dokonała pod osłoną jej wojsk drugiej elekcji 
(5.X.1733). O ostatecznym zwycięstwie miała teraz 
zadecydować siła militarna. Przeciwnik Leszczyń-
skiego dysponuje wojsikiem saskim i 30-tysiięcznym 
korpusem rosyjskim. Zajmuje on Kraków i jako 
August III koronuje się 17.1.1734 na króla Polski. 

Stanisław Leszczyński opuszcza Warszawę. Po 
raz ostatni. 27 czerwca ucieka do swego wiernego 
miasta Gdańska, skąd przedostaje się do Królew-
ca. I Wtedy powstają pierwsze projekty oddania 
pod jego berło Lotaryngii i Baru. 

Księstwo Lotaryngii, usytuowane pomiędzy 
Niemcami a Francją, zachowywało dotychczas nie-
zależność. Jeśli powstała tutaj możliwość zmian, to 
dlatego, że po śmierci księcia Leopolda kompliko-
wać się zaczęła sprawa sukcesji. Władza książęca 
przechodzi w ręce Franciszka III, syna Leopolda, 
który okazuje się nie tylko najmniej zdolnym spo-
śród tuzina dzieci zmarłego księcia, ale także nie 
okazuje do rządzenia żadnych chęci i zaintereso-
wań. W czasie nieobecności Franciszka regentką 
jesit jego matka, Elisabeth-Charlotte d'Orléans. 
Ponieważ Franciszek pragnie zrzec się tronu lota-
ryńskiego w zamian za otrzymanie zarządu Toska-
nii, otwierają się możliwości stworzenia swego ro-
dzaju odszkodowania dla pozbawionego władzy 
Stanisława Leszczyńskiego. Odszkodowania takiego 

domaga się bardzo stanowczo Francja. Ludwik X V 
dba niewątpliwie o interesy swego teścia. Ale jed-
nocześnie dba o interesy własne. Możliwość obsa-
dzenia tronu niezależnego dotychczas księstwa 
przez członka rodziny, szczerego przyjaciela Fran-
cji, stwarza sytuację sprzyjającą późniejszemu 
przyłączeniu tego księstwa do Francji. 

I w tym duchu prowadzone są pertraktacje, 
a wreszcie układy w Wiedniu. Trwają one dość 
długo. Po podpisaniu zgody wstępnej 3 październi-
ka 1735 r. upłynie półtora roku, aż wreszcie 21 mar-
ca 1737 sporządzony zostanie akt przekazania Lo-
taryngii z rąk Franciszka III w ręce Stanisława 
Leszczyńskiego, z postanowieniem, że po jego 
śmierci księstwo ma być włączone w granice 
Francji. 

W momencie, gdy podpisywany był ten ostatecz-
ny akt przesądzający losy Lotaryngii i Baru, pałac 
książęcy w Luneville świecił pustkami. Księżna 
regentka wyjechała wraz z córkami już 6 marca. 
Scena wyjazdu, jak opowiadać naoczni świadko-
wie, była rozdzierająca: łzy, rozpaczliwe okrzyki, 
omdlenia. Nastrój rodziny książęcej opuszczającej 
dziedziczną krainę udzielił się w poważnym stop-
niu ludności lotaryńskiej. Zdawano sobie sprawę, 
że następują doniosłe zmiany. Jakie będą jej losy 
pod rządami nowego władcy, dawnego króla Pol-
ski? Jak żyć będzie Lotaryngia i Bar pod berłem 
francuskim? 



STANISLAS LE BIENFAISANT 
W- Y S Ł A N N I C Y K R O L A OPOLSKI — bo 

takiego tytułu używać będzie Stani-
sław Leszczyński przez całe życie — 
objęli Lunéville 21 marca 1737 r., tj. 
w dniiu podpisjTwania aktu wiedeń-
skiego. Już wcześniej, bo w lutym te-

go samego roku, Antoine Cłiauimont de la Galai-
zière objął w jego imieniu księstwo Baru. I tak 
rozpoczął się blisko 30-letni okres rządów, który 
pKDlskiemu władcy stworzył sławę światłego kró-
la-dobroczyńcy, a Lotaryngii i Barowi zapewnił 
lata najpomyślniejszego rozwoju. 

MIASTA PROWINUI ZMIENIAJĄ WYGLĄD 
Nowością, jaką wniósł Stanisław w życie nowego 

państwa, było błyskawiczne tempo rozbudowy. 
W ciągu niecałycli ośmiu lat Bar-le-Duc, Luné-
ville, Pont-à-Mousson, Commercy zmieniły zupeł-
nie swój wygląd. Rozrosły się i wj^piękniały, po-
dobnie jak i wszystkie większe miejscowości Lo-
taryngii. A przede wszystkim zmieniło swój w y -
gląd Nancy — stolica państwa. W centrum miasta 
wjHyozony został wielki regularny plac, wokół 
którego wzniesiono monumentalne budowle. Od 
tego placu, nazwanego Place Royale i ozdobionego 
statuą Ludwika X V , rozbiegły się szerokie ulice 
wiążące nowe centrum z Place de la Carrière, przy 
którym zbudowano Palais du Gouvernement, 
z dawnym Palais Ducal, z Place de l'Alliance, zwa-
nym dawniej Place Saint-Stanislas i ze starymi 
dzielnicami miasta. 

Dochody księstwa nie były wielkie. Nieraz „Sa 
Majesté le Roy de Pologne, Duc de Lorraine et de 
Bar" odczuwał poważne braki funduszów. Ale 
umiał zaradzić temu dzięki doskonałej organizacji, 
porządkowi, przemyślności. Umiał pokonywać 
przeszkody i dokonywać wielkich rzeczy. Realizu-
jąc ambitne plany rozbudowy miast miał Stani-
sław Leszczyński na celu przede wszystkim korzy-
ści ludności swego księstwa. Polecał zatrudniać 
przy prowadzonych robotach wyłącznie ludność 
lotaryńską, a przy tym kazał pierwszeństwo dawać 
najnieszczęśliwszym. 

„Jest dobrym uczynkiem dawanie chleba bied-
nym, którym go brakuje, ale lepszym jeszcze 
uczynkiem jest dawanie go pod koniec dnia pracy. 
W ten sposób ratujemy biednego przed dwoma 
wielkimi objawami zła istniejącego: przed bez-
czynnością i nędzą" — pisał Leszczyński. 

Angażując rzemieślników i artystów okazywał 
król niezwykłą intuicję i dar wykrywania talen-
tów. Architekt Héré i kowal-artysta Jean Lamour, 
to także jego wielkie odkrycia. Dbając o rzemiosło 
i handel odwiedzał sam warsztaty i magazyny, w y -
syłał inspektorów, udzielał rad i zachęty. Po po-
żarze miasta Saint-Dié (wówczas pisano: Saint 
Diez) odbudował je natychmiast według planów 
swego architekta, jeszcze piękniejsze aniżeli ono 
było przed katastrofą. 

STAŁA POTRZEBA CZYNIENIA DOBRA 
Leszczyński czynił dobro wokół siebie bez roz-

głosu, bez ostentacji. Wykazał troskę o najdrob-
niejsze szczegóły wykonania i o trwałość dokony-
wanego dzieła. Wszystkie jego fundacje miały 
oparcie w aktach notarialnych, dekretach, statu-
tach. A wielka ich liczba oraz wielka ich różno-
rodność świadczą, że kierowała królem ustawiczna 
troska o los mu poddanych ludzi i potrzeba czy-
nienia dobra. 

Wzruszająca jest lektura umów i dekretów spi-
sywanych przy ustanawianiu poszczególnych in-
stytucji i dotacji. Tu 60.000 liwrów przeznaczył na 
pomoc dla biednych obciążonych chorobami zakaź-
nymi. Tam wykupuje od swego administratora 
renty dziedziczne, aby powiększyć fundusz walki 
z chorobami i angażuje 3 zakonników jako stałych 
sanitariuszy — 7.500 liwrów. W Maréville zakłada 
szkołę w więzieniu dla młodocianych przestępców. 
W Nancy zakłada kolejno szereg szkół bezpłatnych 
polecając objęcie nauczaniem przede wszystkim 
biednych dzieci z przedmieść. Nowe dwie szkoły 
w Bar-le-Duc (w 1752 r.) z czterema nauczyciela-
mi. Podobna szkoła założona zostaje w tym samym 
roku w Commercy. Później powstaną nowe szkoły 
w wielu innych jeszcze miastach i rńiasteczkach 
Lotaryngii i Baru, m.in. w Lunéville. Tutaj wzno-
wi również Leszczyński „Maison de Charité de Lu-
néville", założoną niegdyś przez Leopolda, potem 
całkowicie zaniedbaną. W wielu szpitalach ufun-
dował miejsca dla ubogich chorych, zwracając 
szczególną uwagę na chore dzieci i sieroty. Gdy 
dowiedział się (w 1739 r.), że w Plombières, znanej 
do dziś miejscowości kuracyjnej, nie można po-
mieścić ut>ogich chorych, znalazł natychmiast fun-
dusze i polecił rozbudować szpital, zaangażować 
więcej sióstr-pielęgniarek oraz wstawić bezzwłocz-
nie 12 łóżek wyłącznie dla ubogich chorych. 
Rozszerzyła się instytucja „rosołu dla najbiedniej-
szych", poczęto wydawać go w miejscowościach, 
w których znajdowały się domy króla. 

DOBRY GOSPODARZ i MECENAS SZTUKI 
Jako dobry gospodarz wznosi od 1750 r. maga-

zyny zbożowe, w których gromadzić rozkazuje 
pszenicę na lata nieurodzaju, burz i gradu. Te „si-
losy" Stanisławowskie sprzedają zboże po niskich 
cenach, zapobiegając drożyźnie i głodowi. Zbudo-
wał je najpierw w Nancy, potem w Bar, Ëpinal, 
Étain, potem jeszcze w Nancy i Bar oraz w Luné-
ville, Saint-Mihiel, Pont-à-Mousson, Dieuze, Sar-
reguemines, Saint-Dié, Mirecourt, Neufchâteau. 
Koszt: 100.000 liwrów. Fundacje dla ubogich 
szlachcianek, dla ubogich młodzieńców (również 

rodzin szlacheckich), których wyi>osażenie jest 
hojniejsze aniżeli biednych dzieci mieszczańskich 
czy chłopskich, przypomina nam o tym, ze wszyst-
kie te dobrodziejstwa czynił kierownik państwa — 
arystokrata, człowiek o kastowym stosunku do 
swych poddanych. Mimo to nie można zaprzeczyć 
wielkości dokonywanego dzieła przez Leszczyń-
skiego i postępowości, jak na owe czasy, przepro-
wadzanych zmian i organizowanych instytucji. 

Duże znaczenie przywiązuje król do rozwoju 
handlu. Pragnie dopomóc kupiectwu do rozwinię-
cia przedsiębiorstw i łatwiejszego otrzymywania 
kredj^u. W tym celu tworzy giełdę, udzielającą 
kupcom niskoprocentowych pożyczek. Inną ważną 
dla mieszczaństwa instytucją jest założenie Izby 
Konsultacyjnej udzielającej bezpłatnych porad 
prawnych, pięciu adwokatów urzędujących we 
wszystkie dni, w których sądy są zamknięte, mia-
ło swymi radami i pomocą dopcanóc mieszczanom 
w rozwiązywaniu trudnych problemów prawnych, 
unikając kosztownych i długotrwałych procesów. 
Dla sądów wzniósł Leszczyński nową siedzibę. Zo-
rientowawszy się, jakim ciężarem są dla miesz-
kańców Nancy kwatery udzielane dla wojska, bu-
duje i urządza nowe koszary. 

PIERWSZY GO^Ć 
SREBRNEGO GLOBU 

Wiadomość o miękłsim wylądowaniu na po-
wierzchni Księżyca automatycznej stacji księ-
życowej , ,Łuna-9" lotem błyskawicy otnegła ca-
ły świat. Wystartowała ona 31 stycznia br. 
o godz. 13.30 1 po 78 godzinach lotu vpylądovpała 
na północnej półkuli Księżyca 3 lutego 1966 r. 
o godzinie 19 minut 45 1 30 sekund w rejonie 
Oceanu Burz. 

Pierwszy gość Srebrnego Globu, podobny 
kształtem do kwiatu o rozchylonych czterech 
płatach, przekazał na Ziemię w ciągu 7 seansów 
trwających ogółem 8 godzin i 5 minut kilka se-
rii obrazów Księżyca i wiele cennych informa-
cji. Dzięki nim wiemy już olłecnie, że po-
wierzchnia gruntu Księżyca może utrzymać lą-
dujące na niej statki kosmiczne, a jaka jest je j 
struktura fizyczna, chemiczna i mineralogicz-
na — dowiemy się zapewne już wkrótce. 

Dyrektor Obserwatorium Jodrell Bank, prof. 
Bernard Lowell na wiadomość o wylądowaniu 
„Łuny-9" na Księżycu powiedział: „Jest to hi-
storyczna chwila". 

Xa niezwykle trudna sztuka osadzenia statku 
mięklco na powierzchni Księżyca udała się do-
piero za piątym razem. Stworzenie systemu 
miękkiego lądowania ma znaczenie nie tylko 
dla lądowania na Księżycu. 

Tak więc ten historyczny eksperyment ra-
dziecki otwiera nie tylko nową fazę badania 
Księżyca, ale ma również na celu przygotowanie 
pierwszych w^praw człowieka na Inne ciała 
niebieskie. 

Nadano Leszczyńskiemu również miano opieku-
na nauki, mecenasa sztuki. Zasłużył na to zakła-
dając szereg poważnych instytucji kulturalnych. 
Jedną z nich była biblioteka, istniejąca do dziś 
pod nazwą Bibljothèque Municipale. Nagrody li-
terackie i naukowe, przyznawane co roku, pobudzać 
miały do twórczości ludzi ze środowiska kultural-
nego, które się wokół biblioteki wytworzyło. Inną 
poważną instytucją, którą Nancy zawdzięcza Le-
szczyńskiemu, jest Société Littéraire — odgrywało 
ono w pełni rolę akademii. Instytucja ta istnieje 
do dzisiaj i nazywa się obecnie na cześć swego 
twórcy „Académie Stanislas". 

Trudny problem stwarzał istniejący w Pont-à-
-Mousson uniwersytet. Król pragnął, zgodnie zre-
sztą z wolą całego społeczeństwa lotaryńskiego, 
a zwłaszcza mieszkańców Nancy, przeniesienia tej 
instytucji do stolicy. Rola Nancy tak wzrosła, że 
przeniesienie najwyższej instytucji naukowej do 
tego miasta było zupełnie logiczne. Trudność pole-
gała jednak na tym, że Pont-à-Mousson nie chcia-
ło rozstać się z uczelnią. W tej sytuacji zakłada 
Leszczyński w Nancy Collège de Médecine — ro-
dzaj stowarzyszenia lekarzy, które jednak prowa-
dzi wykłady, przeprowadza egzaminy, wydaje dy-
plomy. Collège zostaje połączone z Wydziałem Me-
dycyny Uniwersytetu w Pont-à-Mousson i zgodnie 
z obowiązującym statutem prowadzi z nim ścisłą 
naukową — powiedzielibyśmy nowoczesną, podob-
ną do dziś obserwowanej w wielkich centrach nau-
kowych świata — współpracę. Wymiana naukow-
ców, przekazywanie sobie wyników prowadzonych 
badań, konsultacje, zapraszanie się wzajemne na 
sesje naukowe, egzaminy etc. — o tym wszystkim 
pomyślał Leszczyński. 

Gdy umierał, po ciężkim poparzeniu się w ogniu 
kominka, cierpiący, lecz pogodny do ostatniego 
dnia, opłakiwała go szczerze cała Lotaryngia. 
Wkrótce potem zostało księstwo przyłączone do 
Francji. Akt ten odbył się bez protestu, bez żalu 
nawet. Cała działalność Leszczyńskiego, który ni-
gdy nie wysuwał na plan pierwszy własnej osoby, 
lecz zawsze mówił, że po nim obejmie rządy nad 
księstwem „un plus grand maître que moi" — król 
Francji, przygotowywała powoli, lecz konsekwent-
nie przyłączenie tej pięknej ziemi do Francji. 

WDZIĘCZNA LOTARYNGIA 
NIE ZAPOMNIAŁA 

Czy bez tej dobrpczynnej, reformatorskiej 
i w wielu dziedzinach pionierskiej działalności 
króla Lotaryngia i Bar nie stałyby się dzielnicami 
Francji? Na pewno do zjednoczenia doszłoby. 
Wcześniej czy później. Ale jest faktem niewątpli-
wym, że proces przyłączenia, jaki nastąpił po 
gruntownym przygotowaniu dokonanym przez Le-
szczyńskiego, odbył się w sposób bardziej natu-
ralny. Ten Polak na lotaryńskim tronie umiał 
krainie, którą oddano mu we władanie, ukazać 
perspektywę połączenia z Francją lepiej, aniżeli 
zrobić by to potrafił niejeden książę francuski. 

Wdzięczna Lotaryngia nie zapomniała mu tego. 
200-lecie śmierci króla Stanisława, obchodzo-

ne obecnie, jest równocześnie 200-rocznicą połą-
czenia Lotaryngii z Francją. 

WZOREM WIELKIEGO POPRZEDNIKA 
ST O S U N K I P O L S K O - P R A N C U S K I E 

m a j ą b o g a t e d z i e j e , a d a t u j ą s i ę b e z 
m a ł a o d t y s i ą c a l a t , t j . o d p i e r w s z e g o 

o k i r e s u , w k t ó r y m P o l s k a j a k o p a ń s t w o 
w e s z ł a d o h i s t o r i i e u r o p e j s k i e j . O b s z e r n ą 
k a r t ę w d z i e j a c h t y c h s t o s u n k ó w z a j m u j e 
e m i g r a c j a p o l s k a . D o X V I I I w i e k u P o l a -
k ó w , k t ó r z y p r z e n i e ś l i s i ę n a t e r e n F r a n -
c j i , b y ł o s t o s u n k o w o n i e w i e l u ; w r ó ż n y c h 
o k r e s a c h p o j e d y n c z e o s o b y — d u c h o w n i , 
u c z e n i , n y c e r z e . O e m i g r a n t a c h p o l s k i c h 
w e F r a n c j i j a k o z j a w i s k u z b i o r o w y m m o -
ż e m y m ó w i ć d o p i e r o o d c z a s ó w p r z y b y c i a 
t u S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o , k t ó r y t a k 
d o b r z e u t r w a l i ł s i ę w d z i e j a c h L o t a r y n g i i , 
a t y m s a m y m i F r a n c j i , a k t ó r e g o d w u -
s e t n ą r o c z n i c ę ś m i e r c i w ł a ś n i e o b c h o -
d z i m y . 

S t a n i s ł a w L e s z c z y ń s k i , k r ó l p o l s k i , o j -
c i e c M a r i i , k r ó l o w e j f r a n c u s k i e j , ż o n y 
L u d w i k a X V , b y ł n a j d a w n i e j s z y m i n a j -
l e p i e j z a p i s a n y m e m i g r a n t e m P o l s k i 
p r z e d r o z b i o r o w e j w e F r a n c j i . W r a z z n i m 
p r z y b y ł o w t e d y d o L o t a i r y n g i i g r o n o o d -
d a n y c h m u p r z y j a c i ó ł , a w c z a s i e j e g o 
w ł a d z t w a n a d L o t a r y n g i ą i B a r u p o d ą ż a -
ł o z a n i m n a f r a n c u s k ą z i e m i ę w i e l u P o -
l a k ó w , b y t u k o r z y s t a ć z j e g o p o p a r c i a , 
p o m o c y i o p i e k i . 

N i e j e d e n z t y c h l u d z i w r ó s ł w n o w ą 
o j c z y z n ę z a p r z y k ł a d e m ! S t a n i s ł a w a L e -
s z c z y ń s k i e g o i p r a c o w a ł d l a n i e j z c a ł y m 
p o ś w i ę c e n i e m . A l e , p o d o b n i e j a k k r ó l , ż a -
d e n z n i c h n i e z a p o m n i a ł o P o l s c e i ż a d e n 
s i ę j e j n i e w y r z e k ł . I n i e m a l k a ż d y z n i c h 
w m i a r ę s w y c h m o ż l i w o ś c i s t a r a ł s i ę d z i a -

ł a ć n a j e j k o r z y ś ć . O d S t a n i s ł a w a L e s z -
c z y ń s k i e g o z a c z ę ł a s i ę w i ę c t a j a k b y p o -
d w ó j n a m i ł o ś ć P o l a k ó w : d o w ł a s n e j o j -
c z y z n y i d o F r a n c j i . D l a o b y d w u z a s ł u ż y ł 
s i ę L e s z c z ^ s k i k o n k r e t n y m i c z y n a m i . 
D l a F r a n c j i p r z y s i x j s a b i a o n , w z b o g a -
c a , u p i ę k s z a i o r g a n i z u j e L o t a r y n g i ę , d l a 
P o l s k i — o p r a c o w u j e w s k a z a n i a p o l i t y c z -
n e i s i p o ł e c z n e , p i s z e d z i e ł a , s z k o l i m ł o -
d z i e ż , o p i e k u j e s i ę t a l e n t a m i , u d z i e l a i m 
w s p a r c i a — z m y ś l ą , ż e b ę d ą p ó ź n i e j O j -
c z y ź n i e d o b r z e s ł u ż y ć . 

D z i a ł a l n o ś ć L e s z c z y ń s k i e g o z a s k a r b i ł a 
P o l a k o m s e r c a F r a n c u z ó w i k i e d y p o r o z -
b i o r a c h , a n a s t ę p n i e p o k i l k a k r o t n y c h 
k o l e j n y c h z r y w a c h w a l k i o w o l n o ś ć , n a j -
l e p s i s y n o w i e P o l s k i s z u k a l i s c h r o n i e n i a 
w e F r a n c j i , t r a f i a l i t u n a p r z y g o t o w a n y 
g r u n t s y m p a t i i i s p o t y k a l i s i ę z p o m o c ą 
s p o ł e c z e ń s t w a . T e n s z c z e g ó l n i e p r z y j a z n y 
k l i m a t t o w a r z y s z y ł w c i ą g u X I X i n a s z e -
g o w i e k u n i e m a l k a ż d e j n a s t ę p n e j f a l i 
p r z y b y s z ó w z P o l s k i . C e m e n t o w a ł f r a n -
c u s k o - p o l s k ą p r z y j a ź ń . 

L i c z n e r z e s z e P o l a k ó w p o s z ł y w e F r a n -
c j i ś l a d a m i L e s z c z j m s k i e g o , p r a c u j ą c z ¡ p o -
ż y t k i e m d l a n o w o p r z y b r a n e j o j c z y z n y , 
n i e w y r z e k a j ą c s i ę j e d n a k n i g d y s w o i c h 
z w i ą z k ó w z P o l s k ą . K a ż d e z k o l e j n y c h 
F>oilskich p o k o ^ l e ń e m i g r a c y j n y c h p o z o s t a -
w i ł o t e ż k o n k r e t n y ś l a d w e f r a n c u s k i m 
d o r o b k u n a r o d o w y m . I w i e l u P o l a k ó w , 
a p ó ź n i e j F r a n c u z ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e -
n i a , a ż d o n a s z y c h c z a s ó w , p o d o b n i e j a k 
k r ó l S t a n i s ł a w , d o b r z e s i ę z a p i s a ł o 
w d z i e j a c h F r a n c j i . 



G Ł O S W O L N Y 
W O L N O Ś Ć 

UBESPIECZAIikCY. 

N A Y K O C H A N S Z E Y 
O Y C Z Y Z N T I E . 

I EŻELi-
,'•przypisy-if-ie fccore xk-ycbiA, ^^ ; Łioryos 

md.̂  rtbíígacyj^ ita ve-átíccarjasét} 1 oe y Í» 
|>o*-í{««J3cin »ićcym «tybcmi íaf tiaxái ahligcy^ 

vasif,Ni^fcocbanéa OyratyamnlEíbymctv«w¿amâ fxt9vim 
ateísta, łąko syn, ««-ov pntvpiült?mote. £)aia.« tni Ł> »Ms«rjł 
íyéítí, krore ic ríse ̂ í̂-ysíafcxa HA -«••j'̂ eífMeajsc: cí-̂ íj-̂ : es ̂ «»ri-
rtící\> /ú̂ í̂ifmtníMm , busfę csn iposob przcd fię, ícBym y po 
fob«' «oílarpít 'H' p<»omt»>'ch -«'sckstch tea dô 'od ̂ ssx&mcA moscy, 
kmsy ní̂tmaxany ^tremtJMtf ę^MA ; >A «cy 
będąc » «e tę «KJję, tak îskawym |«fc«iii r̂̂ yí-
mit^t fiak. a j.? pragtiĄcym ÍZCTIC^ÍA V* ĝo otumi% KÍC sa. 
fSfíáas« > na którym, mm« ct^takícr íSíí^y íaiaclw^« ^ z Ho^ 
K̂ o tvwii Txâ o, aChvicatí' tmssJię- c »Z-'̂AĴC ÍW 

pxozncy cKŵaly , íiko y «éboJí̂ c % 

Poniżej: hrabia Meszek i hrabia de la Galai-
zi^re przyjmują h<^d przedstawicieli Lotaryn-
gii i Baru w imieniu Stanisława Leszczyńskiego o 
i Ludwika X V , symbolizujący objęcie panowa-
nia nad tymi księstwami. Ilustracja ta ukazała 
się w parysikim „Almanach" w roku 1738 

P A i i i Í £ | t k i L o t a ^ r y n g i i 
p o S T A J V I S L A W I E 
Ł E S Z C Z Y J ^ S K I A I 

R O K U P A M S K Ï E Q O 
M- _B C e X X X I f I, 

Jedno z dzieł napisanych przez Leszczynskieg'o. 
Ukazało się również w języku fraucuskim 
w 1749 r. pt. voix Libre du Citoyen, obser-
vations sur le gouvernement de Pologne". Ani 
autor, ani tłumacz nie podali swych nazwisk na 
książce. W innym wydaniu, w 1763 r,, zatytuło-
wanym „Oeuvres du Philosophe Bienfaisant", 
opublikował Leszczyński w tomie I różne 
pisma, w tomie II „Głos wolny" — wszystko 
w języku francuskim. Ukazało się również już 
wcześniej, w 1749 r., nakładem kolegium je-
zuickiego, wydanie jego pism filozoficznych za-
tytułowanych „Le Philosophe chrétien". Poni-
żej: strona 4 polskiego wydania dzieła „Głos 
wolny wolność ubezpieczający". Ta książka 
króla-filozofa znajduje się w jednej z pierw-
szych gablot w Muzeum Lotaryngii, obok licz-
nych dekretów królewskich, dokumentów, wy-
dawnictw oraz pamiątek po Leszczyńskim 

ON NE PEUT 

TROUVER meil-
aenr roi et meil-
leur homme — di-
sait de lui Vol-
taire... Po-urtant 
Stanislas Lesz-
czyński «L'Avaiî" pu 

moditrer ses qualités en Po-
logne. Deux fois élu roi (de-
puis 1572, la Pologne était une 
,yrépubilique mon>airchique'* — 
rassemblée de la noblesse 
élisant les monarques. Lç 
premier roi élu fut Henri de 
Valois), il régna de V70i à 17H 
et de 1733 à 1736, mais ses ap-
puis d'abord suédois, puis 
français, ne pujrent prévaloir 
contre la »puissance conjugée 
de l'Empire germamique et de 
la Russie qui réussirent à as-
surer le trône de Pologne 
d'abord à Auguste II, ensuite 
à Auguste III de Saxe. Les 
hasards de la po'litique dyna-
stique firent de lui en 1725, 
le beau père de Louis XV. 
C'est d'ailleurs ce fait qui lui 
assura, après sa seconde abdi-
cation, en compensation, les 
duchés de Lorraine et de Bar. 
A sa mort, ceux-ci devaient 
être réunis à 1-a Fr.ance. 

Stanislas Leszczyński qui 
continua toujours à user du 
titre de roi de Pologme, régna 
près de 30 ans sur la Lror-
raine. D'abord mal accueilli 
(ne fit-on pas rimer Stanisław 
avec Law), il ne mit pas long-
temps à démontrer qu'il ne 
comptait nullement s'assurer 
une retraite dorée. En moins 
de huit ans, il fit de la Lor-
raine et du Barrois une con-
trée en pleine expansion. 
B ar -le - D u c, L u n é ville, Pont - à -
-Mioussion, Commercy et d'au-
tres villes encore s'étendirent, 
embellirent, connurent la 
prospérité. Mais s'est surtout 
Nancy qui lui doit d'être de-
venu une des plus belles vil-
les d'Europe. C'est sur ses in-
dications que furent tracés 
les plans du nouveau centre 
de la ville. Et ce n'est pas un 
vain moit si le Larousse parle 
de ,,la célèbre place Stani-
slas". 

Portret z czasów, gdy Stanisław Leszczyński był je-
szcze starostą, wielkim cześnikiem koronnym, a może 
wojewodą poznańskim. Zamieścił ten portret Leonard 
Chodźko w znanej książce o Polsce wydanej po fran-
cusku w Paryżu w drugiej połowie ubiegłego stulecia 

Zd jęc ia : W ł o d y s ł a w S Ł A W N Y 

Pomiędzy portretami Stanisława Leszczyńsitiegro i je-
go żony, Katarzyny z Opalińskich, portret córki, Ma-
rii, żony Ludwika X V . Malował go Leszczyński. 
Przedstawił córkę w stroju westalki. U góry widok 
rezydencji królewskiej w Malgrange w pobliżu Nancy 



P A M I Ą T K I 
SOUVERAIN de la Lorraine et du Barrois, 

Stanislas Leszczyński ne fut pas seulement 
un bâtisseur de palais et uin urbaniste hors 
pair... Il avait pour son -époque des idées 
très avancés. S'il avait donc entrepris des 
grands travaux, c'était surtout pour assurer 

un gagne-pain à ses sujets. Il ordonnait en effet de 
n'employer que des Lorrains et de donner la pri-
meur aux- plus malheureux. 

Décrets, statuts, actes — conservés dans les ar-
chives et les musées — témoignent de son savoir, 
de son sens de l'organisation et de son inépuisable 
bonté. Les revenus de ses duchés étaient plutôt 
maigres. Pourtant, quand il fallait de l'argent, il 
savait en trouver: 60 mille livres pour les malades, 
7500 livres pour engager des infirmiers, à Maré-
ville fondation d'une école pour les jeunes délin-
quants, à Nancy d'une série d'écoles gratuites, de-
stinées surtout „aux enfants pauvres des fau-
bourgs", de deux écoles à Bar-le-Duc, d'hôpitaux, 
de magasins à blé qui servaient, en cas de disette, 
à maintenir des bas prix, dévelopjïement du com-
merce par un système de prêts, fondation de la 
bibliothèque (aujourd'hui municipale), de la Socié-
té Littéraire (actuellement Académie Stanislas), du 
Collège de Médecine à Nancy... L'énximération 
pourrait continuer longtemps. 

Malgré son grand âge, il continuait inlassable-
ment son oeuvre. A 89 ans, ce furent des graves 
brûlures qui mirent fin à ses jours. Toute la Lor-
raine pleura Stanislas le Bienfaisant, dont un des 
plus grands mérites est aussi d'avoir fait, de cette 
contrée, bien avant les actes officiels, une pro-
vince française. Et le 200-e anniversaire de sa mort 
est aussi celui de la réunion définiitive de la Lor-
raine et du Barrois à la France. 

Ex libris Biblioteki Publicznej założonej przez Le-
szczyńskiego. Powstała 28 grudnia 1750 roku i ist-
nieje do dzisiaj jako jeden z żywych pomników 
działalności kulturalnej króla. I>o zakupionych 
przez założyciela książek i ręko>t>lsów dołączać za-
częto wkrótce lirane dary. Dzisiaj Biblioteka posia-
da bardzo bogate zbiory. Korzystają z nich przede 
wszystkim studenci miejscowego Uniwersytetu 

Metaloryt wykonany w zakładach H. Bonnarta, przedstawiający Leszczyńskiego w stroju polskim. Histo-
ryk-konserwator muzeum napisał: „JeśU się chce wypowiadać sądy o Stanisławie, nie należy zapominać 
o jego pochodzeniu. Rycina ta oraz miniatura ukazują polskiego władcę, którym zawsze pozostał. Wiele 
z jego zamiłowań, fantazji w dziedzinie architektury stanowi dobitny przejaw słowiańskiego pochodzenia" 
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Fragment rękopisu króla-filozofa, autora licznych i cenionych rozpraw na tematy ustroju 
państwowego. Jednym z zagadnień szeroko poruszanych przez Leszczyńskiego jest sprawa 
elekcji. I z obserwacji, i własnego doświadczenia wie dobrze, jak zgubny system elekcji w y -
brała Polsika: zasadę jednomyślności i przywilej liberum veto. Ostrożny reformaitor proponu-
je jednak tylko ograniczenie tego prawa, będącego „wyrazem wolności szlacheckiej" 

Na dzień Saint-Eloy król Stanisław Leszczyński przygotował spotkanie z prostymi kowala-
mi. Razem z nimi pil wino, rozmawiał o ich pracy i o ich osołnstych troskach. We Francji 
Jeden tylko król Henryk IV, jaJk twierdzą historycy, miał ten dar zniżania się do ludzi mu 
podległych nie uchybiając nigdy ich godności, ani nie ujmując nic ze swego majestatu 

••} t/u-f. y-" 



PO S T A N I S Ł A W I E L E S Z C Z Y Ń S K I M 

Król w warsztacie n a j w i ę k s z ^ o kowala-artysty w dziejach Francji — Jean Lamour. R y d n a ta (powy-
żej zamieszczony fragment) stanowiła winietę na pierwszej stronie wydawnictwa „Recucil des ouvrages 
en serrurerie que Stanislas le Bienfaisant Roy de Pologne, Duc de Lorraine et de Bar avait posé sur la 
place". W głębi widoczne złote bramy, które do dziś stanowią piękną ozdobę stolicy Lotaryngii 

Król Stanisław Leszczyński i maitre Jacques. Zachowała się wiadomość o rozmowie króla ze stajennym, 
zmartwionym brakiem pieniędzy na opiekę nad dzieckiem. Król nie dał odejść biedakowi bez zapew-
nienia mu pomocy. Stroskany Jacques otrzymał środki na opiekę nad dzieckiem — na okres trzech lat 
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Przeniesienie uniwersytetu z Pont-à-Mousson do 
Nancy, tak bardzo wyczekiwane przez stolicę Lo-
taryngii, nastąpiło dopiero po śmierci Leszczyń-
skiego. Wcześniej, bo 4 maja 1753 r. dokonane zo-
stało połączenie Wydziału Medycyny Uniwersytetu 
w Pont-à-Mousson z Collège Royal des Médecins 
w Nancy, założonym przez St. Leszczyńskiego 

Dyrektor Muzeum Lotaryngii, ksiądz Choux, po-
kazał nam jeszcze 1 tę pamiątkę po Stanisławie 
Leszczyńskim: jego zegarek... kleszonkotwy. Osobi-
stych przedmiotów, które były własnością króla, za-
chowało się dużo. Wiele jest także rękopisów nie 
zbadanych dostatecznie, czekających na historyka 
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N A N C Y 
PODTRZYMUJE 
Z W I Ą Z K I 
z POLSKOŚCIĄ 

w - - •• T- OKRESIE, G D Y S T A N I S Ł A W LE-
» ^ / S Z C Z Y Ń S K I był księciem Ix)taryngii, 
% / w Luneville i Nancy często roz-
W W brzmiewał język polski. Działalność 
* » kulturalna i dobroczynna króla spra-

wiła, że Lotaryngia przyzwyczaiła się 
do pewnego rodzaju „présence polonaise" na jej 
terenie. 

Jak sytuacja przedstawia się obecnie? Czy w 200 
lat po śmierci Leszczyńskiego można znaleźć 
w Nancy coś, co stanowiłoby podtrzyms^anie tra-

W roku bieżącym w związku z 200 rocznicą pow-
stania polskiego teatru narodowego prof. Stani-
sław Markiewicz (powyżej) wykłada dzieje rozwo-
ju teatru w Polsce od średniowiecza do X I X wieku 

Pani Danuta Manlewska wypożycza studentkom książki ze stale wzbogacającego się księgozbioru bi-
blioteki Instytutu Studiów Polonisitycznych w Nancy. Pani Manlewska jest lektorką języka polskiego 

dycji dawnej obecności w Lotaryngii polskiego 
króla? 

Siad taki 
w Nancy. 

odnajdziemy 
* 

Uniwersytecie 

Ćwiczenia fonetyczne przy nauce języka odbywają 
się w specjalnych kabinach wyposażonych w mag-
netofony w Laboratoire des Langues Vivantes 

Około 35 lat temu założony został w Nancy lek-
torat języka polskiego. Obecnie istnieje nie tylko 
lektorat, ale jest i katedra literatury i języka pol-
skiego. Katedra powstała trzy lata temu, w chwili 
przeniesienia się z Lyonu do Nancy prof. dr Stani-
sława Markiewicza. 

Zapotrzebowanie na wykłady literatury polskiej 
i języka polskiego na Uniwersytecie w Nancy wy-
nika z dwóch źródeł. W Lotaryngii istnieją silne 
skupiska polskie, dzieci polskich rodzin garną się 
s t ^ e do studiów nad językiem ojczystym swych 
przodków. Ale wśród francuskiej młodzieży stu-
denckiej język polski również budzi zainteresowa-
nie i nieraz studenci, którzy przygotowują licence, 
dokitorat lub agrégation, wybierają jako jeden 
z egzaminów, wchodzących w skład tych d j ^ l o -
mów, egzamin z języka i z literatury polskiej. 

Gdy zakładano lektorat i>olski w Nancy, pow-
stawały również lektoraty w Lille, Strasburgu. 
Lyonie i Tulusde. Wojna przerwała, oczywiście, te 
prace, ale w ciągu ostatniego dwudziestoledia po-
wrócił język polski na uniwersytety francuskie. 

* 

W Nancy nauka polskiego odbywa się w skali 
dość pokaźnej, przy zastosowaniu nowoczesnych 
metod dydaktycznych. Lektorką jesit p. Danuta 
Maniewska. 

Każdy student przechodzi 20 godzin ćwiczeń fo-
netycznych w Laboratoire des Langues Vivantes 
Wydziału Literatury i Nauk Humanistycznych. La-
boratorium to istnieje od pięciu lat; od dwóch lat 
pracują w nim studenci nad językiem polskim. 

W laboratorium znajdują się kaibiny wyposażone 
w magnetofony oraz sysitem nasłuchu powiązany 
ze stanowiskiem, z którego p. Maniewska kontro-
luje pracę studentów. Praca polega na słuchaniu 
i powtarzaniu głosek polskich, których listę ma 
student jednocześnie przed oczami. Ponieważ to, co 
mówi, nagrywane jest na taśmie magnetofonowej, 
ma w każdej chwili możność odtworzenia wypo-
wiedzianych przez siebie głosek, wysłuchania 
u-ważnego i porównania z głoskami utrwalonymi 
na taśmie przez profesora. Po ćwiczeniach nad po-
szczególnymi głoskami następuje praca nad więk-
szymi fragmentami tekstu. Słuchająca studentów pa-
ni Maniewska włącza się co pewien czas i popra-
wia wymowę studenta, poleca powtórzenie niektó-
rych głosek i wyrazów, kieruje ćwiczeniami. 

Metoda pracy laboratoryjnej, nowoczesna, przy-
nosząca dobre wyniki i jednocześnie bardzo dla 
studenta atrakcyjna, wprowadziła duże ożywienie 
nie tylko do ćwiczeń fonetycznych, ale ogólnie do 

pracy nad językiem polskim na Uniwersytecie 
w Nancy. Trudności z wymową wyrazów polskich 
(niesłusznie zresztą wyolbrzymiane) są więc sku-
tecznie pokonywane. Trudności największe spra-
wia obecnie studentom franouskim deklinacja pol-
ska, a także koniugacja czasowników dokonanych 
i niedokonanych. Nie sprawia natomiast większych 
kłopotów ortografia polska. 

P. Danuta Maniewska wypowiada życzenie, żeby 
opracowany został jak najszybciej podręcznik do 
nauki języka polskiego dla Francuzów. Rozwią-
załby on na pewno wiele trudnych problemów 
nauczania. 

Studenci uczęszczający na wykłady i ćwiczenia 
z języka polskiego podzieleni są na grupy. Na kur-
sie początkowym jest kilku studentów — Francu-
zów i Polaków z pochodzenia, którzy w następnym 
roku przejdą do grupy zaawansowanych i zaczną 
pracować nad tłumaczeniem łatwych tekstów 
z francuskiego na polski (tzw. version facile). 
Trzecia grupa, którą kieruje prof. Markiewicz, ro-
bi już trudniejsze przekłady. Studenci tej grupy 
mają również wykłady na temat wybranych za-
gadnień z historii i kultury Polski. Pod kierunkiem 
prof. Markiewicza pracują oni nad przekładami 
z francuskiego na polski (tziw. thème) oraz z pol-
skiego na francuski pod kierunkiem lektorfki. Gru-
pa studentów zdająca egzamin z filologii polskiej 
tłumaczy już teksty trudne, np. Kochanowskiego 
i Krasickiego. Wreszcie dla studentów zdających 
egzamin z literatury polskiej prowadzone są wy-
kłady, a także lektura z komentarzem wytoranego 
tekstu (w tym roku „Odprawy posłów greckich" 
Kochanowskiego). Studenci na tym poziomie piszą 
już wypracowania po polsku. Niektórzy spośród 
nich wyjeżdżają na kursy wakacyjne do Warsza-
wy. W przyszłjrm roku wyjedzie do Polski jeden ze 
studentów na dłuższy pobyt — 6-miesięczny, a mo-
że nawet roczny. 

Tematy wykładów profesora Markiewicza są 
bardzo interesujące. W tym roku, na przykład, 
w związku z obchodami 200-lecia istnienia teatru 
narodowego w Polsce, odbywa się cykl wykładów 
na temat rozwoju teatru polskiego, od średniowie-
cza do wieku X I X . W tej chwili mówi prof. Mar-
kiewicz o teatrach magnackich epoOci baroku, tea-
trze jezuickim i o teatrze Teatynów. Dodać warto, 
że profesor dojeżdża na wykłady również i do 
Metzu. 

* 

Język polski więc w Lotaryngii nie zamarł. 
W dzielnicy Francji, która jako niezależne jeszcze 
księstwo miała Leszczyńskiego — ostatniego wład-
cę, młodzież uczy się na uniwersytecie języka pol-
skiego, słucha wykładów o literaturze, historii 
i kulturze polskiej. A poprzez wyjazdy do Polski, 
chociaż jeszcze nieliczne, nawiązuje kontakt z Kra-
jem, który dał Lotaryngii znakomitego księcia na-
zywanego ciągle: Stanislas le Bienfaisant. 

et. 

Maître Jacques, gwardziści i Marguerite 
PE W N E G O R A N K A W S Z E D Ł DO 

GABINETU Stanisława Leszczyń-
skiego, w pałacu w Lunéville, jeden 

z jego stajennych. Król zajęty był przy-
gotowywaniem ważnych depesz do 
Ludwika X V i nie zauważył przybysza. 
Maitre Jacques — tak Leszczyński na-
zywał swego stajennego — czekał przez 
dłuższy czas cierpliwie, potem zaczął 
lekko szurać butami i pokasływać, aby 
zwrócić na siebie uwagę. Król, któremu 
wydawało się, że to lokaj kręci się po 
pokoju, nie przerywał pracy. Stajenny 
uznał po chwili, że czekał już dość dłu-
go i powiedział nieśmiało: 

— Sire... To ja, Jacques... 
— A co Jacques tu robi? O tak 

wczesnej godzinie? — pyta król zdzi-
wiony, ale z uśmiechem. — Czy mam 

z powodu Jacques'a przerwać kore-
spondencję z królem Francji i załatwia-
nie spraw mojego państwa? No, ale po-
wiedz, czego sobie życzysz? 

Stajenny opowiada, że ma małe 
dziecko, którjron nie może się żona opie-
kować, ponieważ zatrudniona jest rów-
nież w służbie dworu. Co robić? Chcie-
liby oddać dziecko na wychowanie, ale 
nie mają na to środków. 

— Pójdziesz do pana AlUot, mego in-
tendenta i powiesz mu, że poleciłem 
wypłacanie ci pięćdziesięciu écus gra-
tyfikacji przez trzy lata — powiedział 
król. — Staraj się tylko dobrze wywią-
zywać z twych obowiązków. 

Maitre Jacques oniemiał z radości. 
Znał od dawna dobroć króla, ale nie 

spodziewał się dowodów aż takiej hoj-
ności. Podziękował królowi, szczerze 
przejęty wdzięcznością. 

DL A W I E L U OFICERÓW G W A R D I I 
Leszczyńskiego perspektywa przy-
łączenia Lotaryngii do Francji, 

która miała nastąpić po śmierci ich 
władcy, była niepokojąca. Nie kryli te-
go i często w rozmowach z królem mó-
wili z żalem o kończącej się karierze w 
szeregach armii lotaryńskiej. Leszczyń-
ski odpowiadał im na to: 

— Pocieszcie się. Sprawa ta uregulo-
wana została z królem — mym zięciem. 
I nawet gdyby moja gwardia miała cie-
szyć się z mej śmierci, powiem wam, że 
w chwili, gdy to nastąpi, przejdziecie 
pod rozkazy większego ode mnie pana. 

— Lepszego ani hojniejszego nie bę-
dziemy mieli już nigdy — odpowiadali 
zmartwieni oficerowie. 

— Niestety — mówił wówczas Lesz-
czyński, kładąc rękę na ramieniu jed-
nego z gwardzistów. — Niestety, to co 
robię, jest zaledwie może setną częścią 
tego, co chciałbym uczynić dla mego 
biednego ludu. Jest jeszcze tyle nędzy, 
luiem o tym, ale nie jestem w stanie 
podołać wszystkiemu. I myśl o tym, drę-
czy mnie nieustannie. 

Słysząc takie słowa, wypowiadane 
przez najlepszego z ludzi, jakiego w ży-
ciu kiedykolwiek spotkał, oficer nie 
mógł powstrzymać łez. Leszczyński był 
również głęboko wzruszony. 

KRÓL CZĘSTO POWTARZAŁ — 
„C'est une bonne action", zatwier-
dzając plany nowych wielkich ro-

bót, przy których zatrudnienie znajdo-



MIASTO 
LESZCZYŃSKIEGO 
BUDOWNICTWO było 

dziedziną, w której 
mecenat królewski 
Leszczyńskiego wypo-
wiedział się najpeł-
niej. Pociągała go fi -

lozofia, nauki społeczne i róż-
ne gałęzie sztuki. Sam dużo 
pisał, malował, grał na flecie, 
odwiedzał artystów i w po-
ważnym stopniu kierował icli 
pracami. Architektura i urba-
nistyka wysuwają się jednak 
zdecydowanie na plan pierw-
szy, ponieważ w tej dziedzi-

Podczas festiwa.li tanecznych 
w LuneviUe występują rów-
nież zespoły polskie, aby pa-
mięć polskiego monarchy 
uczcić tańcami i pieśniami 

nie powstały dzieła najwięk-
sze. 

Rozbudowane Lunévîlle na-
z j ^ a n o za życia Stanisława 
Leszczyńskiego „lotaryńskim 
Wersalem". Jeden ze znakomi-
tych gości tej rezydencji 
Leszczyńskiego, Voltaire, pi-
sał w swej książce „Le siècle 
de Louis XIV", że gdy wyjeż-
dżał z Wersalu do Lunéville, 
nie odczuwał prawie różnicy 
w zmianie otoczenia. Rozbu-
dowało się wiele innych miast 
i rezydencji, powstało niejed-
no nowe środowisko życia 
naukowego i artystycznego. 
Ale najwięliszym z osiągnięć 
budowniczych, iktórym patro-
nował Stanisław Leśzczyński, 
jest zespół miejski NAÎÏCY. 
Uważany jest on za jeden z 
największych na świecie i sta-
nowi apoteozę działalności i 
mecenatu artystycznego w Lo-
taryngii polskiego króla — fi-
lozofa. 

Kompozycja i powiązanie 
kilku placów jest wielkim i 
pionierskim osiągnięciem ur-
banistyki. Francuscy historycy 
sztuki wskazują na wpływ, 
jaki ws^warło Nancy na plany 
wielu innych miast: place 
królewskie w Reims i Bruk-
seli, Place do Comercio w 
Lizbonie, Amalienborg w Ko-
penhadze, plac Ludwika X V 
w Paryżu, żeby wspomnieć 
tylko najważniejsze. A . E. 
Brinckmann, który niejedno-
krotnie w swych pracach 

wspomina Nancy, w ostatniej 
swej książce nazywa zespół 
placów tego miasta „dziełem 
najwyższej architektury", obok 
placu Św. Piotra w Rzymie. 
Zdaniem tego autora są to je-
dyne w świecie „rytmiczne 
grupy placów". Chodzi tu 
przede wszystkim o La Place 
Stanislas, który powstawał 
pod ścisłym nadzorem Lesz-
czyńskiego jako „La Place 
Royale" i powiązanie go z Pla-
ce de la Carrière. E. Héré — 
architekt oraz Jean Lamour — 
twórca wspaniałych krat 
tworzących bramy, balkony i 
ramy fontann w rogach pla-
cu, dokonali tutaj istotnie 
wielkich, wyjątkowo udanych 
prac. 

Nasuwa się pytanie, czy 
Stanisław Leszczyński suge-
rując wybranym przez siebie 
artystom zarysy przyszłego 
zespołu urbanistycznego chciał 
przenieść na teren Nancy ja-
kieś formy urbanistyki pol-
skiej? 

Odpowiedź twierdząca na to 
pytanie wydaje się dość ry-
zykowna. Ostrożność dykto-
wałaby raczej dokładniejsze 
zanalizowanie problemu przed 
wypowiedzeniem się ostatecz-
nym. A jednak, zdaniem W a -
cława Ostrowskiego, autora 
rozprawy zatytułowanej 
„Działalność urbanistyczna 
Stanisława Leszczyńskiego w 
Nancy i jej pozycje w dziejach 

r 

Za życia I-cs-/</>n>.kicgo siał tu pomnik jego zięcia Ludwi-
ka X V . W czasie rewolucji pomnik zwalono. Namcy odbudo-
wało pomnik, ale statuę Ludwika zastąi>iono posągiem Stani-
sława Leszczyńsiciego i słusznie jego imieniem nazwano dawny 
Place Royale — La Place Stanislas (patrz nasza okładka) 

Autorem wspaniałych, kutych w żelazie, złoconych bram, od których nadano nazwę miastu (Nancy — Ville des Portes Dorées) 
był Jean Lamour. Pisał on o królu Stanisławie Leszczyńskim: „Ten ojciec sztuk nie gardził odwiedzaniem mojej pracowni" 

budowy miast", układ prze-
strzenny JSTancy nasuwa pew-
ne analogie z Rydzyną — re-
zydenc j ą Leszczyńskich w 
Polsce. Komipozycja placów w 
obu miastach oparta jest o tę 
samą zasadę związania wspól-
ną osiąi głównego placu mia-
sta z pałacem. W obu rozwią-
zaniach gmach ratusza stano-
wi zamlmięcie osi w jednym 
końcu, natomiast ogród pała-
cowy stanowi przedłużenie jej 
w drugim końcu. Wacław 
Ostrowski podkreśla, że zało-
żenie kompozycyjne Nancy 
jest znacznie bogatsze i różni 
się w wielu szczegółach od za-
łożenia rydzyńskiego, ale po-
dobna jest podstawa kompo-
zycyjna. Pisze na ten temat 
również Witold Dalbor, zwra-
cając również uwagę na fakt, 
źe podobieństwo jest aż tak 
wielkie, a innych równie ude-
rzających analogii nie spoty-
kamy. 

Omawiając charakter zespo-
łu w Nancy historycy sztuki 
zwracają szczególną uwagę na 
uwidocznione w nim wywody 
króla-JKlozofa. Ulice są długie, 
szerokie, ogród udostępniony 
dla ludności. Skromne są do-
my prywatne, natomiast gma-
chy publiczne okazałe są roz-
miarami i piękną dekoracją 
fasad wnętrz. Szczególnie 
obiekty służące oświacie i kul-
turze, jak teatr, sale koncer-
towe, Akademia, biblioteka. 
W ten sposób zbudowany zo-
stał wspaniały zespół miejski, 
bogatszy niż w wielu innych 
ośrodkach. 

wało wielu Lotaryńczyków. Pracę uwa-
żał za dobrodziejstwo i chciał, aby dla 
nikogo pracy nie zabrakło. To nasta-
wienie Stanisława Leszczyńskiego 
udzielało się jego otoczeniu. Cały jego 
dwór, wszyscy współpracownicy króla 
stworzyli rodzaj współzawodnictwa i 
działalności dla dobra ludności, w two-
rzeniu opieki nad nią. 

— Pragną, aby nie było choroby, z 
której moi ubodzy poddani nie mogli-
by sią lectzyć bezpłatnie — powiedział 
kiedyś w Plombières, z okazji fundacji 
bezpłatnych miejsc w miejscowym 
szpitalu, miejsc przeznaczonych dla 
najbiedniejszych. 

Nie znosił natomiast Leszczyński le-
nistwa. Widok arystokratów próżnują-
cych napełniał go odrazą. Nazwał ich 
„żebrakami w karetach". Gdy ktoś z 
ludzi tego typu zwracał się do Lesz-
czyńskiego z prośbą o pomoc finanso-

wą, odmawiał, tłumacząc jednocześnie, 
że kolej ich przyjdzie dopiero wtedy, 
gdy w Lotaryngii nie będzie już ludzi 
chodzących boso. 

W PEWNE DNI P A Ł A C w Luné-
ville by-wał udostępniany dla ca-
łej ludności księstwa. Można 

było wejść, oglądać pałac, widzieć na-
wet króla podczas jego iposiłków. Były 
to dni tzw. „grand couvert". Istnieje 
wiele stwierdzeń ludzi wspSłczesnych 
Leszczyńskiemu, że do Lunéville i do 
innych miast, w których zobaczyć moż-
na było króla, przybywała ludność z 
okolic niekiedy bardzo oddalonych. 
Sława jego wśród poddanych była 
wielka. A widok osoby królewskiej 
działał tak silnie, że ludzie odchodzili 
głęboko wzruszeni. Opowiadali potem 
długo o dobroci i majestacie bijącym z 
jego oblicza. 

Madame de Saint-Ouen, autorka 
pięknych wspomnień o Stanisławie 
Leszczyńskim, opowiada o wydarzeniu, 
które w tamtych czasach wydawało się 
niezwykle zabawne i jako świetna 
anegdotka powtarzane było na wielu 
dworach. 

Pewnego dnia podczas takiego właś-
nie „grand couvert" w pałacu w Luné-
ville znalazł się w gromadzie zapa-
trzonych na króla Stanisława jakiś brat 
kapucyn i — obok niego, młoda dziew-
cz3ma. Jedna ze służebnic dworu, Mar-
guerite, widząc, że wpatrzeni w króla 
zapomnieli dosłownie o bożym świecie 
i nie widzą nic co się wokół nich dzie-
je, podeszła do nich niepostrzeżenie i 
pospinała habit zakonnika ze spódnicą 
dziewczyny. 

Gdy dziewczyna ocknęła się wreszcie 
z ekstazy i chciała odejść, wydało jej 
się, że zakonnik ją zatrzymuje przy so-

bie. Gdy z kolei kapucyn chciał poru-
szyć się, wydało mu się, źe dziewczyna 
używa w stosunku do niego jakichś ko-
kieteryjnych zabiegów. Zabawne qui-
-pro-quo zwróciło uwagę zebranych. 
Rozległy się śmiechy, które z kolei wy-
wołały zdziwienie i niezadowolenie 
króla. 

Gdy wszystko się wyjaśniło, dama, 
od której zależała Marguerite, nakazała 
jej natychmiastowe opuszczenie dworu. 
Leszczyński, któremu dowcip również 
nie przypadł do gustu, uznał karę za 
słuszną. Kiedy jednak Marguerite przy-
szła do niego i błagała, aby pozostawić 
ją w służbie w Lunóville, 'Ijo bez wi -
doku króla nie potrafiłaby żyć, uległ w 
końcu i przebaczył dziewczynie. Nie 
było podobno win, których by nie po-
trafił Leszczyński wybaczyć. Zwłasz-
cza gdy dokonane były przez ludzi pro-
stych i biednych. 



Tranzgstorg z „TEWY" 
Powstała w 1921 rolcu w 

Warszawie fat>ry]ia „Tewa" 
zatrudnia około 2 tysiące 
osób, a w tym 1300 kobiet. Ta 
żeńska załoga wyprodukowa-
ła w ubiegłym roku ponad 10 
milionaw sztuk tranzystorów 
i diod'w 82 typacli. Produkcja 
tych miniaturowych i skom-
plikowanych urządzeń wyma-
ga ttlezwyklej precyzji, sku-
pienia 1 dokładności. Poszcze-
gólne elementy mają wielko-
ści liczące się często w set-
nych ułamkach milimetra. Na 
terenie zakładu znajduje się 
oddział, który sam opracowu-
ję i wytwarza maszyny 1 
urządzenia do produkcji diod 
I tranzystorów oraz przyrzą-
dy kontrolne. 

Na zdjęciu: monterka Ma-
ria Chrzanowska przy monta-
żu maleńkich diod r)K-60, 
odbywającym się w pojemni-
kach z -wyjałowionym z bak-
terii powietrzem. 

U N i 
D Z I E K A N Ó W (Lubelskie) — Otwarto trzech-

setny ną Lubelszczyźnie uniwersytot To-
warzystwa Wiedzy Powszecłunej. W Dzie-
kanowic 150 lat temu Stanisław Staszic 
zorganizował hrubieszowiskie towarzystwo 
rolnicze. Uniwersytet mieści się w daw-
nym budynku tego towarzystwa. 

S T A R G A S D S Z C Z E C I Ń S K I (SzcKecińskie) — Ukoń-
czono odbudowę zabytkowego, barokowego od-
wacłi-u z XVII wieku, zniszczonego" podczas 
ostatniej wojny wraz z całą starą idzielnicą 
miasfta. 

TORUN — W sąsiedztwie zakładów włókien 
sztucznych „Eilana" dobiega końca budo-
wa ośrodka doskonalenia i specjalizacji 
lekarzy przemysłowych, (zatrudnionych 
w zakładach chemiczinych, wraz tz klini-

ką, gabinetami 
stycznymi. 

zabiegowymi i diagno-

BARANOW (RzesMWSkie) — Przez ^isłę w po-
bliżu " Baranowa przeprawiła sią po lodzie 
wielka watâ ha dzików i izaipadła w lasacłi 
świętokrzyskich, z: dirogi tej korzystają zimą 
sairny, zające i lisy. 

W R O C Ł A W — W kościele O.O. Dominika-
nów ipod wezwaniem św. Wojciecha od-
był się „Tydzień Ekumenicsniy". Odpra-
wiono msze Św. w różnych obrządkach. 
Cykl kazań oparty był na dokumentach II 
Sot)oru Watykańskiego. W uroczystościach 
wzięły udział chóry kościelne tz wielu pa-
rafii miasta. 

KĘDZIERZYN <Opolsl£le) — Specjalna komisja po 
przeglądzie wszystkich stanowisk ipracy stwier-
dziła, że w 88 wy;paidikach można z powodze-
niem mężczyzn (potrzebnych pilnie w Innych 
zawodach) zastąpić ikobletami. Kierownictwo 
kombinatu 'zorganizowało przyzakładową szko-
lę zawodową. 

K R A K O W — Odbyły się uroczj^tości IS-Je-
cia tygodnika „Życie Literackie". Od 4 lu-
tego 1951 r. ukazały się 732 numery pisma, 
którym kieruje nieprzerwanie ipopulamy 
pisarz i działacz społeczny •— Władjnsław 
Machejek. 

• Administracyjna 
osobliwość 

Trzciel — to malownicze 
miasteczko otoczone wokół 
pasmem jezior obrzańskich. 
2.600 mieszkańców żyje tam 
przeważnie z przemysłu wi-
kliniarskiego, a trochę z roz-
wijającej się ostatnio tury-
styki. 

Osobliwością Trzciela jest 
jego położenie... administra-
cyjne. Centrum miasteczka 
znajduje się w województwie 
zielonogórskim, zaś dioorzec 
kolejowy i kilka uliczek w... 
poznańskim. Dziwoląg ten 
jest wynikiem sztucznego po-
działu miasta po I wojnie 
światowej. 

Sztuczne ucho 

Cenny dar prawnuczki 
Kajetana Garbińskiego 

Zbiór dokumentów i listów 
z lat dwudziestych i trzydzie-
stych ubiegłego stulecia po 
Kajetanie Garbińskim — dy-
rektorze Szkoły Przygoto-

Sekcja francuska 
Izby Handlu Zagranicznego 

Przy Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego powołano sekcję 
francuską. Program tej sekcji przewiduje m.in. współpracę 
z instytucjami francuskimi, które zajmują się popieraniem 
i rozwojem handlu zagranicznego, a szczególnie z sekcją polską 
utworzoną w „Komitecie Francja — Europa Wschodnia". 

W zebraniu inaugurującym działalność sekcji wzięli udział 
przedstawiciele 37 instytucii: przedsiębiorstw halndlu zagra-
nif;znego, zjednoczeń przemysłowych, banków, linii żeglugo-
wych, a także instytucji zajmujących się transportem i tury-
styką międzynarodową. 

Przewodniczącym sekcji wybrano dyrektora naczelnego Przed-
siębiorstwa Handlu Zagranicznego „Kolmex" mgr inż. Włady-
sława Raciborskiego. 

C A W i f J i 
Tkwię ostatnio po uszy w 

materiałach dotyczących Pol-
ski lat międzywojennych, ści-
ślej — lat 1926 — 1935, w 
tych latach bowiem rozgry-
wały się przede wszystkim 
wydarzenia, o których mam 
zamiar napisać większą pracę. 

Pracując nad tym tematem, 
grzebię się we wszystkich do-
stępnych źródłach: archiwach, 
starych gazetach, przerzucam 
różne wydawnictwa książko-
we, broszurowe itd. Dość 
ważkim elementem tej pracy 
są poza tym rozmowy z ludź-
mi, którzy powinni wie-
dzieć. Nie wszyscy wyginę-
li w czasie okupacji, nie 
wszyscy też zmarli naturalną 
koleją rzeczy. Niektórzy z 
ówczesnych polityków są co 
prawda na emigracji i ich 
wspomnienia są tylko o tyle 
dostępne, o ile wydali je w 
formie książkowej, ale i w 
Kraju są jeszcze ludzie z 
tamtej epoki. 

Dla przykładu: w Warsza-
wie mieszka (spotykam go 
na koncertach, które bardzo 
lubi) Władysław KIERNIK, 
jeden z najczynniejszych 
działaczy „Piasta" w latach 
międzywojennych, minister 
kilku rządów w okresie 
przedmajowym — tj. przed 
przewrotem JHłsiidskiego w 
1926 roku. Mimo 86 lat dr 
Kiemik zachował żywość 
umysłu, a wie rzeczywiście 
sporo. Albo dr Alfred FI-
DERKIEWICZ, przywódca 
Niezależnej Partii Chłopskiej, 
rewolucyjny działacz z tam-

tych lat, bojowy wróg wszel-
kiej reakcji. 
, Inną postacią z owego 

okresu jest dr Bolesław 
DROBNER, o którym już kie-
dyś w gawędzie pisałem. 
Świeżo ukazał się drugi tom 
wspomnień tego wiecznie 
młodego, dziś 83-letniego 
działacza pod najbardziej uza-
sadnionym tytułem „Bez-
ustanna walka". Tom ten 
obejmuje wspomnienia auto-
ra z lat 1919 — 1935, czyta się 
go z ogromnym zainteresowa-
niem. Z niecierpliwością 
zwolennicy tego rodzaju lek-
tury czekają na następny tom 
tych wspomnień. Warto do-
dać, że dr Drobner bynaj-
mniej nie zaprzestał działal-
ności, jest posłem na Sejm, a 
w Krakowie, gdzie mieszka 
całe życie, „miesza" po daw-
nemu! 

Kiedyś byłem świadkiem 
takiej rozmowy przy stoliku 
w bufecie sejmowym: 

dr Drobner: — Panie, mo-
że pan do mnie mówić „wu-
ju", w pańskim wieku! 

Rozmówca: — Ba, ba, po-
myślałby kto, że jesteście 
naprawdę ode mnie o wiele 
starsi... 

Rozmówcą był inny poseł 
na Sejm, Józef GRZECZNA-
ROWSKI, który urodził się w 
roku 1884, a więc jest o ...rok 
młodszy od Drobnera. Grzecz-
narowski nie tylko posłuje, 
ale i pracuje nadal (mie chce 
być emerytem) w swoim Ra-
domiu, skąd posłował i przed 

„Sztuczne ucho" — nie pro-
dukowane dotychczas i nie 
stosowane w Polsce urządzę-

mm 

wawczej do Instytutu Poli-
technicznego w Warszawie, 
przekazała archiwum histo-
rycznemu Politechniki War -
szawskiej prawnuczka zmar-
łego — p. Anna Kulesza-Gar-
bińska. Wśród rękopisów 
znajdują się m.in. dokumenty 
z podpisami Juliana Ursy-
na-Niemcewicza oraz Stani-
sława Staszica. Na specjalną 
uwagę zasługują też pięknie 
zachowane pieczęcie. 

Prof. Kajetan Garbiński, wy-
bitny uczony, był wykładowcą 
na Uniwersytecie Warszawskim, 
w rządzie powstańczym piasto-
wał stanowisko ministra oświe-
cenia narodowego. Byl członkiem 
Francuskiego Towaa-zystwa Nauk 
Przyrodjiiczych. Zmarł w 1847 r. 
w Warszawie. 

nie akustyczne do wykrywa-
nia uszkodzeń kabU podziem-
nych, skonstruowano w Zakła-
dzie Wysokich Napięć Poli-
techniki w Poznaniu. Twórca-
mi aparatu są: dr inż. St. 
Grzybowski i mgr inż. R. Do-
broszewski. Aparat, łatwy w 
obsłudze, pozwala na szybkie 
i precyzyjne zlokalizowanie 
uszkodzeń, dzięki czemu uni-
ka się kłopotliwych 1 kosztow-
nych poszukiwań dotychczas 
stosowanych, wymagających 
różnego rodzaju aparatur. 

Metodę opracowaną przez 
poznańskich naukowców sto-
sują już z powodzeniem m.in. 
kopalnia rud miedzi w Lubi-
nie 1 Zakłady Energetyczne 
Okręgu Zachodniego. Obecnie 
wykonywane są w Zakładzie 
Wysokich Napięć dwa następ-
ne egzemplarze aparatu, dla 
Zakładów Energetycznych w 
Toruniu I Poznaniu.. Na zdję-
ciu: pokaz obsługi „sztucznego 
ucha". 

Bogaty rozdział historii ruchu oporu 

Grzebią się w dziejach najnowszych • Ludzie, 
którzy powinni wiedz ieć : K i e r n i k , G r z e c z n a -

r o w s k l , R o l a - Ż y m i e r s k i i K u r y ł o w i c z 
wojną, gdzie byt prezydentem 
miasta lat temu czterdzieści. 
I pomyśleć, że ten sam Józef 
Grzecznarowski lat temu... 
sześćdziesiąt skazany byl na 
karę śmierci za zamachy na 
carskich dostojników! 

Młodszy nieco jest Michał 
ROLA-ZYMIERSKI, Marsza-
łek Polski. Ale i to kawał hi-
storii. Był on w 1926 roku 
jednym z tych, którzy prze-
ciwstawili się Piłsudskiemu 
w okresie przewrotu majo-
wego. Dziś jest bardzo czyn-
ny w Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, gdzie 
wciąż troszczy się o sprawy 
byłych vx>jskowych, pomaga 
im w kłopotach, dba o inte-
resy osadników ipt. Po dru-
giej stronie barykady w 1926 
roku stał Adam KURYŁO-
WICZ, wówczas przywód-
ca Związku Zawodowego Ko-
lejarzy, których strajk unie-
możliwił dotarcie do Warsza-
wy pułków poznańskich, 
wiernych rządowi Witosa. 
Niestety, Kuryłowicz jest dziś 
schorowany, odbiły się na 
nim lata oświęcimskie... 

Bardzo lubię rozmawiać z 
tymi działaczami. Niejedno 
potrafią opowiedzieć, co nie 
powinno przepaść. Trzeba 
poznać nie tylko dzieje ojczy-
ste z okresu początków Ty-
siąclecia, z okresu Mieszka I, 
lecz również dzieje najnow-
sze. Póki żyją ludzie, którzy 
je współtworzyli, trzeba od 
nich dowiedzieć się jak naj-
więcej. 

MARIAN 

Osobny i niezwykle bogaty 
rozdział historii riichu oporu 
z lat okupacji zapisali polscy 
kolejarze. Oni właśnie stano-
wili najpewniejsze źródło in-
formacji o ruchach transpor-
tów i przerzutach wojsk hi-
tlerowskich, wykorzystywane 
przez sztaby partyzanckie. 

Byli nie tylko współorganiza-
torami, ale też be2ipośrednimi wy-
konawcami wielu aktów sabota-
żu, paraliżujących system tran-
sportu okupanta. Wykolejono i 
podpalono 1200 dużych transpor-
tów, uszkodzono lub zniszczono: 
7 tys. ¡parowozów, ponad 20 tys. 
wagonów, przęsło 50 mostów 
ot. o kilka tylko przykładów wy-
branych ze statystyki obrazują-
cej wkłiad polskiego kolejarza w 
walkę z okupantem. 

Te bohaterskie czyny od-
żyły we wspomnieniach, któ-
rymi dzielili się uczestnicy 
ogólnokrajowego zjazdu kole-
jarzy — członków ZBoWiD. 
Zjazd odbył się w Warszawie 
przy udziale prezesa Zarządu 
Głównego ZBoWiD, gen. dyw. 
min. Mieczysława Moczara, 
ministra komunikacji — Pio-
tra Lewińskiego i przewodni-
czącego Rady Ochrony Pom-
ników Walki i Męczeństwa — 
ministra Janusza Wieczorka. 

Celem zjazdu było zapo-
czątkowanie pracy nad od-
tworzeniem pełnej prawdy 
historycznej o udziale kole-
jarzy w ruchu oporu. 

Odsłonięcie pomnika uj Monowicach 
w Monowlcach pod Oświę-

cimiem, gdzie istniała jedna z 
39 fllll tego obozu masowej 
zagłady, odsłonięty został 
w 21 rocznicę wyzwole-
nia obozu' pomnik walki 
i męczeństwa, ufundowany 
przez miejscowe społeczeń-
stwo. Wzniesiony został 
w miejscu upamiętnionym 
śmiercią 30 tys. więźniów po-
litycznych i jeńców wojen-
nych różnych narodowości, 
którzy zamordowani zostali 
przy budowle zakładów che-
micznych „Buna-Werke" kon-
cernu I G — Farbenindustrle. 

Uroczystość zgromadziła 
wielotysięczne tłumy, w tym 
wielu b. więźniów Oświęci-
mia i Brzezinki oraz Innych 
fasizystowBkich otoozów. Obec-
ni byli m.in. członkowie za-
chodnlonlemieddej organiza-
cji Związku Ofiar Faszyz-
mu — IVVN oraz nowo pow-
stałego w Paryżu stowarzy-
szenia skupiającego b. więź-
niów obozu w Monowlcach, z 
Belgii, Holandii, Francji, 
Luksemburga 1 Włoch. 

•W •uroczjrstościach wzięli 
udział konsulowie: Republiki 

Francji w Krakowie — Patrl-
ce de Beauvais oraz ZSRR — 
Wasilij S. Mledow. 

• Trojaczki 
po raz piąty 

w Państwowym Szpitalu 
Klinicznym w Poznaniu przy-
szły na świat trojaczki (piąte 
w ipowojennej historii szpita-
la). Matką jest Genowefa 
Szczepaniak, żona cieśli pra-
cującego przy budowie huty 
aluminium w Koninie. 

Sadzonki 
świerków 
dla Szwecji 

w ciągu najbl iższych 3 Lat w la -
sach &zwedxki<ih wyrrośnie pooLad 
miliotn świerków, pocłiodzących 
xe szkółek le&nyieh w o j . sxczeciń-
sikiego. N a talką ibowiem ilość Ka-
warto oatatmio uimowę elcaporto-
wą <na dostawę «adzotnek azcze«iń-
Silfich świeTików. Drzewa te dobnee 
aklimatynniją się w Sikaiiidynawii. 
Pierwsze ich sadzonki w y s ł a n e 
zostaną Jeszcze w t y m Toku. 



90- lecie 
WYBITNEGO PISARZA 

Gdy b U ^ o stuletni dramaturg angielski Bernard Shaw wydawał sztuki sceniczne 1 sypał 
złośliwymi dowcipami, świat uznał to za fenomen. Kiedy ostatnio zmarł na Riwierze inny 
sędziwy pisarz angielski, dożywszy lat 92, William Somerset IVIaugham, wszystkie dzienniki 
świata przypomniały jego długowieczną twórczość, uważając ją za równie, wyjątkowe zjawisko. 
Gdy niedawno temu znakomity pisarz francuski, wciąż czynny twórczo, 80-IeŁni François 
Mauriac święcił swój jubileusz, nie bez racji przypomniano, że jest to zjawisko rzadkie 1 cie-
kawe. Obecnie polska literatura notuje podobne wydarzenie: jubileusz 90-lecia urodzin I 70-lecle 
twórczości swego wybitnego pisarza Adama Grzymały-Siedleckiego. Pisarz ten, niemal rówieś-
nik Stanisława Wyspiańskiego, bo zaledwie o 7 lat od niego młodszy (Wyspiański zmarł w 1907 r.) 
wszedł do literatury jeszcze pod koniec ub. wieku, i był już szeroko znany przed pierwszą 
wojną światową. Z nazwiskiem Grzymały-Siedleckiego tak się w polskiej literaturze 1 teatrze 
oswojono, że kiedy ostatnio prasa przypomniała o jego dziewięćdzlesiąciu latach, opinia krajowa 
była jakby zaskoczona poważnym wiekiem wciąż czyntnego pisarza. Przecież nie tak dawno 
ogłosił swe wspomnienia z czasów okupacji, a obecnie w jednym z tygodników drukuje syl-
wetki wybitnych ludzi polskiej kultury, zmarłych lub zamordowanych podczas wojny. 

Adam Grzymała-Siedlecki w karykaturze Sta-
nisława Jerzego Kozłowskiego, warszawskiego 
artysty, poety, którego złriory rysunków i kary-
katur znajdują się obecnie w Muzeum Tea-
tru Wielkiego w Warszawie. Karykatura ta 
publikowana jest w prasie po raz pierwszy 

ADAM GRZYMAŁJA-SIEDLECKI t o 
jedma z najbarwniejszych postaci pol-
skiego życia umysłowego ostatniego 
Stulecia. „Niezrównany komediopi-
sarz, k r y t ^ teatralny, gawędziarz i 
pOwieściopisarz ma trzy miłości — pi-

sze o nim jeden z krytyków — którym pozo-
staje wierny do dziś: (kocha ludzi, kocha teatr 
i zakochany jest 'w polskości. Oto tajemnica je-
go żywotnoścsi, emanującej z niego życzliwości 
dla świata 1 ludzi, a także różnorodnej twór-
czości i życiowej aktywności". 

Grzjrmała-Siediecki zajpisał się w historii ży -
cia kulturalnego Wybitnymi osiągnięciami w 
komediopisarstwie, powieściach beletrystycz-
nych, opowiadaniach i niezrównanym gawę-
dziarstwie, w krytyce teatralnej 1 teatrologii. 
Jak nikt inny opisał on w „Świecie aktorskim 
moich czasów" umiejętności gry taikich gwiazd 
sceny, jak Ludwik Solski, Helena Modrzejew-
ska i inni. Po mistrzowsku utrwalił w tej 
książce najbardziej zwiewną ze wszystkich 
siztuk. L. Solskiemu poświęcał oddzielną mono-
grafię, adaptowaną w 1939 r. na fi'lm pt. „Ge -
niusz sceny". Ostatnio, jakby na swe dziewięć-
dziesięciolecie urodzin, wydał „111 dni ietar-
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gu" — wisipomnienia z Pawiaka z lat 1942—1943. 
Opisuje w nich iswój czteromiesięczny pobyt 
w hitlerowskim więzieniu. Miał wtedy 67 lat. 
Obok wspomnień pamiętnikarskich, zawarł 
w nich rozważania i refleksje ogólniejsze, dał 
psychologiczny sondaż przyczyn postępowania 
hitlerowskich oprawców. 

Literacki debiut miał Adam Grzymała-Sied-
lectei w krakowskim miesięczniku „Młodość" 
70 lat temu. Wydrukował wtédy pierwszy swój 
dramat pt. „Niewolnicy krwi". -20 lat później, 
kiedy znany był już jako krytyk teatralny i po-
wieściopisarz, zasmakował w komediopisarst-
wie. Jego sztuki ijak: „SublokatoTka", „Popas 
króla Jegomości", „Spadkobierca", „Podatek 
majątkowy", „Pani Ministrowa" i inne, po dziś 
dzień cieszą się dużym powodzeniem na sce-
nach teatrów krajowych. Twórczość komedio-
pisarska fasc3Tiowała Grzymałę-Siedleokiego 
tak silnie, że i po wojnie pisze z powodzeniem 
dalsze farsy i komedie, m i n . „Juliusz Szyiąg 
czyli ludzie z ludźmi" Czy „Wesele pani Barry". 
W „Popasie króla Jegomości", komedii histo-
rycznej, niezwykle barwnie i ciekawie wskrze-
sił fragmenty życia szlacheckiego X V I w. w 
Polsce. Sztuką tą rozpoczął i patronował po 
drugiej wojnie życiu kulturalnemu Bydgoszczy, 
które to miasto obdarowało go swoją nagrodą 
artystyczną. 

w 1905 X. Orzymała -Siedlecki był j u ż wspóteałoży-
Cieaem IcraJcowi&lcieso Teatiru L-udlowego, gdzie przeï 
5 liât współpracował jalco iLlerownito Siteracki a! Ł u d -
wikTem Solsłcim. W iiai9tę(piiy<cli lataicłi ptT4»wadził 
z nim warszaiwslci Teatr „Rotzmoitaści'* i był ^yrelt -
torem Teatru i m . Słorwaeldies:o w 'Krakowie (1916— 
1918). Z a całokształt twórczości o t r z y m a ! Siedlecki 
w 1937 r . Z ł o t y W a w r z y n Polskie] Akademii Lite-
ratury. 

ZarôSvno w literaturze, jak i w sztuce owych 
czasów, zafascynowała Grzymaię-Siedjeckiego 
postać Stanisława Wyspiańskiego, z kitórym się 
serdecznie przyjaźnił. Jemu więc poświęcił wie-
le szkiców i studiów, a w młodości, w dwa lata 
po śmierci autora „Wesela" wydał o nim 
książkę pt. „Wyspiański. Cechy i elementy je-
go twórczości", która nadal wyka2:uje rizadko 
notowaną w tego rodzaju pracach trwałość 
i głęboką przenikliwość. 

Obok znakomitego „Świata aktorskiego moich 
czasów", wydał Grzymała-Siedlecki ostatnio 
książkę, która stała się równie Ważnym wyda-
rzeniem w życiu literackim Kraju, pt. „Niepo-
spolici ludzie w dniu swoim powszedlnlm" 
(1961). Opisuje w niej sylwetki wybitnych 
przedstawicieli literatury i sztuki X I X i X X w. 
m.in. Kazimierza Przerwy-Tetmajera, Henryka 
Sienkiewicza, Władysława Reymonta, Ignace-
go Paderewskiego, braci Rs^lów, Sewera Ma-
ciejewskiego, Józefa Weyssenhoffa i innych. 

Niebawem ukaże się jeszcze ijedna nowa pra-
ca Grzymały-Siedleckiego, o tych co odeszli 
w latach wojny, pt. „Niepożegnani". Jej frag-
menty drukuje obecnie warszawski tygodnik 
ilustrowany „"Za. i przeciw". Przytaczamy za 
nim wyjątki ze wspomnień o reporterze i pi-
sarzu warszawskim — Tadeoiszu Dołędze-Mo-
stowiczu. 

K . K . 

Adam Grzymała-Siedlecki 

0 TADEUSZU DOŁĘDZE-MOSTOWICZU 
(fragmenty z cyklu „Niepożegnani") 

PO C Z Ą T K I SWOJEJ K A R I E R Y LITERACKIEJ zawdzię-
czać miał podobno Mostowicz wydarzeniom majowym 
1926 r. W innym co prawda sensie niż liczni jego ko-
ledzy po piórze, usytuowani w przeciwnj™ obozie: sa-
nacyjnym. Jak wiadomo, marszałek Piłsudski po zwy-
cięstwie swym uwięził generałów wiernych przysiędze. 

Opinię publiczną niepokoiła zagadka, co do miejsca przetrzy-
mywania generała Malczewskiego, ministra spraw wojskowych 
w obalonym rządzie. Wiedziano, że nie ma go pośród tych, któ-
rym odebrano wolność. W sferach zwycięskiego rokoszu, rzecz 
jasna, że nie dawano żadnych w tym względzie wyjaśnień. 

Wówczas to Dołęga Mostowicz, młody praktykant dzienni-
karski, na własną rękę podjął — jak wieść głosi — własne 
poszukiwania. Przemyślnymi domysłami wiedziony ustalił, że 
uwięzionego ministra trzymają w jakimś zakazanym, niedo-
stępnym składzie materiałów budowlanych na Powiślu, a na-
stępnie przedsięwziąć miał karkołomną po dachach, parkanach 
1 murach podróż, by naocznie stwierdzić fakt. Rzecz mu się 
znakomicie udała.*) 

Reporterska ta odyseja, jeśli jest faktem, dowodnie świad-
czyłaby o jędrnej energii młodego dziennikarza. Znać było, 
że mamy tu do czynienia z naturą dynamiczną, żądną przy-
gód, podobną może Jackowi Londonowi, tylko że zamkniętą 
w ramach życia miejskiego. Pozbawiony rozmachu przestrzen-
nego, podróży i niebezpieczeństw zdobywczych — tę samą pasję 
zwróci jako powieściopisarz w odkrywanie światów wewnętrz-
nych, sekretów socjalnych i niespodzianek psychologicznych — 
a wszystko w liniach zamaszystych, sumarycznych. Niedoszły 
zdobywca bezkresów arktycznych czy niedostępów Afryki 
Centralnej — a to przede wszystkim było przeznaczeniem Do-
łęgi-Mostowicza — pozbawiony jaskrawych scenerii i wyolbrzy-
mionej rzeczywistości, zapełnia sobie tę lukę sobą samym, 
swoim rozpędem, swoją organizacją psychiczną na wzór mo-
toru Diesla zbudowaną. Warszawę swoich czasów zawsze będzie 
widział jako dżunglę, a zdarzenia dnia poprzedniego ułożą mu 
się automatycznie w niezwykłość, w wyostrzony kraniec możli-
wości. 

Od dni Reymonta nie pojawił się ani jeden nowy talent, który 
by tak, jak Mostowicz, życie dla literatury zagarniał równie 
zaborczymi chwytami. Tylko, że gdy Reymont tę swoją chci-
wość rzeczywistości obracał na użytek powieści społecznej i sa-
mowiedzy obywatelskiej, u Mostowicza huragan twórczy kie-
rował się ku sensacji i awanturniczości. „Prokurator Alicja 
Horn", „Ostatnia brygada", „Kariera Nikodema Dyzmy", „Wy-
sokie progi" etc. — wszystko to są historie wysnute z karko-
łomnych założeń — i każde z łych założeń prowadzi do sy-
tuacji o maksymalnym napięciu. 

Wszystkie skłonności i cały gust pcha go do konfliktów melo-
dramatycznych i ipsychologii szkicowej, filmowej. Z wyostrzo-
ną wnikliwością tropi zbrodnie, łajdactwo, brud — i ten odci-
nek życia tak się rozpręża w żarach jego temperamentu, że 
nie staje już w jego powieściach miejsca na drugą stronę praw-
dy o człowieku i społeczeństwie, nie staje już miejsca, albo 
niewiele pozostaje miejsca na ludzi nie kryminalnych i zdarze-
nia normalne. 

Do piśmiennictwa wszedł jako talent samorodny w pełnym 
słowa znaczeniu — i takim talentem, z przyrodzonych zasobów 
swych żyjącym, pozostał niemal do końca, niemal aż do „Pa-
miętnika pand. Hanki". Nie rozsmakowywał się w ponętach 
mowy, język jego powieści miał zazwyczaj koloryt szpalty ga-
zetowej, nie przynęcały go nawet zagadnienia wdzięku bele-
trystycznego. „Kochał się w żelazie", nie w kwieciu, o twardą 
dbał konstrtikcję, a dusze jego t>ohaterów żyły najprostszym re-
jestrem psychologicznym. 

Wszystkie jednak jego niedociągnięcia nie zmienią faktu, 
że było to uzdolnienie jedno u nas z najtęższych, z najbardziej 
temperamentowych, jakie wydał czas między dwiema wojna-
mi. Potężna wprost siła ekspresji, przyrodzony dar architekto-
niki powieściowej, że najryzykowniejsza baliwernia układała 
mu się jednak w wyrazisty kształt, umiejętność stwarzania 
i piętrzenia akcji — dawały jego powieściom energię, jakiej 
by mu mogli pozazdrościć beletryści nawet wjrżBzej klasy. Na 
oślep obracało się koło rozpędowe jego pisarskiego wigoru, ale 
nigdy nic wykolejało jego zamiarów 

W żarze temperamentu nietknięta pozostawała matematyka 
powieści sensacyjnej, można by nawet powiedzieć: detektyw-
nej, który to rodzaj magnetycznie Mostowicza do siebie przy-
ciągnął. Jakże się oprzeć smutkowi, że Dołęga-Mostowicz mógł 
nam zostawić tylko pierwszy dowód, kto wie czy nie wspania-
łych możliwości! Bo miał zaledwie czterdzieści lat, gdy w Snia-
tyniu padł od kuli, by zamilknąć na zawsze. 

•) Ciemniejsze elementy pierwszobrygadowe nie .zapcxmnlaly Mosto-
wiczowi ani tego demaskującego odkrycia, ani późniejszej jego śmiało 
opozycyjnej działalności: porwano go w nocy w zamknięty samochód, 
wywieziono do lasów sąkocińskicli i tam skatowano. Młody organizm 
przetrzymał tę nieludzką opresję, ale stortuirowany na całe życie na-
bawił się dotlUiwej cłioroby serca. 



Gdy 18 lat temu pierwsi pracownicy przekraczali tę bramę (po lewej) żaden nie mlal pojęcia o produkcji ma-
szyn papierniczych. Dziś 1500-osobowa załoga składa się z fachowców, a jej zaplecze stanowi kilkuset ucz-
niów zasadniczej szkoły metalowej. Większość elementów maszyny papierniczej stanowią odlewy, ale wiele 
części wycina się z grubej blachy aparatami, dlatego zawód spawacza jest tu jednym z podstawowych 
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Takich wałków (zdjęcie poniżej) obciągniętych koszulką miedzianą lub gumową — zależnie od przeznaczenia — 
jest w maszynie papierniczej ponad 200. Do tego dochodzi jeszcze przeszło 70 pustych w środku, ogrzewa-
nych do wysokich temperatur parą walcy suszących o średnicy 1,5 metra. To wszystko w sumie, odpowiednio 
rozmieszczone w maszynie, daje całkowity ciąg produkcyjny, po którym sunie taśma papieru lub kartonu 

A K Ł A D ten pozbawiony jest większego roz-
głosu, jaki towarzyszy na przykład Stoczni 
Gdańskiej, fabryce im. H. CegieasOciego w Poz-

Jnaniu, czy zakładom tunbin elektrycznych 
w ElMągu. Za.gubdony, wciśnięty w karkono-
skie pogórze, w północno-zachodnim kącie Pol-

ski, za Jelenią Górą, leży właściwie na przedmieściu 
Cietplic. Tam od setek lat zjeżdżali „do wód" dudzie 
z całej Europy, majętni i sławni, poczynając od Mary-
sieńki Sobieskiej. I dziś do Cieplic ciągną reumatycy 
z całelj OPolski, aby w temperaturze miejscowych term 
wynoszącej -{-44® i wygrzewać swe schorzałe stawy. 

I właśnie tu, jakby dla kontrastu, pomiędzy strze-
liste, szumiące świerki, porastające okoliczne wzgórza, 
wto(pSony został zakład metalurgiczny. Budzi to u każ-
dego wiele pytań. Wśród pięknych gór, w sercu uro-
czego uzdrowiska ciężki przemysł? Dlaczego? 

Codziennie co szósty mieszkaniec 10-tyisięcznego 
uzdrowiska śpieszy na swe stanowisko pracy jako 
wykwalifikowany metalowiec, obsługujący szlifierkę, 
tokarkę czy suwnicę, albo hartowniczy piec. 

Na pewno nie jest to wymarzona lokalizacja dla ta-
kiego zakładu pracy, ale winę za to ponoszą ...po-
.prze'dnicy. Tutaj to ponad 100 lat temu, gdy postano-
wiono wykorzystać dla celów przemysłowych wielkie 
lasy porastające Karkonosze, ;przedBięibiorczy przemy-
słowiec rozpoczął majsterkowanie maszyn, na razie 
najprostszych, na skalę prawie chałupniczą, głównie 
dla miejscowego przemysłu papierniczego. 'Faibryka 
rosła i w końcu ubiegłego stulecia każdy, kto w środ-
kowej Europie chciał pracować w papierze, bezpo-
średnio iczy pośrednio, musiał nawiązać kontakt 
z cieplickłmi zakładami wyrobu maszyn papierni-
czych. Ale przeld ostatnią wojną i w czasie jej trwa-
nia zakłady maszyn papierniczych w Cieplicach 
przestawione zastały na produkcję dział do czołgów 
i innej taroni pancernej, jej części it(p. 'Cieplice stały 
się fabryką ścisłego przemysłu zbrojeniowego III Rze-
szy, podległą hitlerowskiemu ministerstwu uzbroje-
nia, którego ostatni szef, Speer, kończy w tych tygod-
niach odsiadywanie kary 20-(Ietniego więzienia 
w Spandau, którą otrzymał w procesie głównych 
zbrodniarzy wojennych 'w Norymberdze. Kiedy jed-
nak losy wojny odwróciły się wyraźnie i front 
wschodni zljliżał się do Odry, Niemicy wywieźli z ziem 
polskich, znajdującycli się TWtedy w Rzeszy, urządze-
nia wszystkich zakładów zlbrojeniowych i ważniejsze-
go przemysłu. A kiedy ,po zakończeniu działań wojen-
nych polska Igrupa operacyjna przybyła do Cieplic, 
zastała puste i martwe hale. Chociaż był to jeden 
z nielicznych regionów na wracających do Polski zie-
miach nadodrzańskich, którego działania wojenne nie 
dosięgły ibesjpośreidnio, (gdyż front zatrzymał się na 
przedipolu Karkonoszy, wszystko trzdba tu toyło zaczy-
nać od nowa z wyjątkiem wznoszenia ¡budynków. 

Początki, jak zwykle, były ciężkie, tym ibardziej, że 
w przedwojennej. Polsce produkcja maszyn i urządzeń 
papierniczych była w ogóle nie znana. Pierwisze poczy-
nania oparto więc na odnalezionej poniemieckiej do-
kumentacji. Więcej było tu miejsca do popisu dla 
detektywa niż inżyniera ozy technologa. 

Puste hale należało zapełnić jakimkolwiek na razie 
sprzętem. Brygady rolxrtników wyjeżdżały na „ w y -
wiad" do innych zakładów, prosiły, przekonywały, 
czasem wypożyczały na „krótki okres" tokarki, szli-
fierki, co tylko przydać się mogło i tak uruchomiono 
produkcję początkowo najprostszych, a potem coraz 
bardziej skomplikowanych urządzeń. Po kilku latach 
przyszyły maszyny specjalnie zamówione za granicą 
i tak to powstał obecnie istniejący park maszynowy. 
Nie jest on najnowocześniejszy, a mimo to cieplicka 
załoga wykonuje na nim rzeczy zadziwiające. 

Właśnie w tej chwili w olbrzyraiej hali montażowej 
trwa zestawianie elementów maszyny do produkcji 
tektury wykonywanej na zamówienie p<Vl!skiego po-
łudniowego sąsiada — Czechosłowacji. Maszyna ta bę-
dzie miała największą wydajność w skali światowej, 
wyrażającą się 200 tonami tektury na dobę. Gdy tylko 
ten kolos, który ledwo się zmieści na 30 wagonach, 
opuści Cieplice, rozpocznie się montaż pierwszej 
w świecie maszyny papierniczej, budowanej specjal-
nie na zlecenie odbiorcy rumuńskiego, a przeznaictzonej 
na wyposażenie olbrzymiego kombinatu budowanego 
w delcie Dunaju. Po raz pierwszy po wiedoletnich pró-
bach do produkcji papieru zostanie użyta jako suro-
wiec trzcina, która porasta setki tysięcy hektarów 
mokradeł w ujściu wielkiej rzeki. Równocześnie w y -
konuje się tu montaże nieco mniejszych maszyn dla 
Finlandii, Argentyny, Brazylii, Holandii, Związku Ra-
dzieckiego i Węgier. 

Właściwie określenie ,ymaszyna" — nie oddaje tu 
stanu faktycznego i nie odzwierciedla istoty sprawy. 
Trzeba dodać, że pod pojęciem maszyny papierniczej 
kryje się waga 2000 ton różnych najprecyzyjniejszych 
urządzeń rozmieszczonych wedfcug myśli konstruktor-
skiej na przestrzeni od 150 do 200 metrów, na które 
składa się od 40 do 60 tysięcy ibandzo skomplikowa-
nych elementów. Nic więc dziwnego, że cykl produk-
cyjny takiego giganta trwa tu od 2 do 3 lat i jest to 
tempo wzJbudzające w świecie uznanie. Również war-
tość takiej całej fabryki papierniczej, zwanej tu 
skromnie maszyną, ijest niebagatelna — ostatnio 
„ F A M P A " dostarczyła odbiorcy w Turcji urządzenie 
0 połowę mniejsze niż obecnie przygotowywane dla 
CSRS, ibo o ciężarze „zaledwie" tysiąca ton, za którą 
należność wynosiła ni mniej ni więcej tylko... 2,5 milio-
na dolarów. 

Nic więc dziwnego, że przy takich proporcjach po-
siadanie w portfelu zamówień zapotrzebowania na 10 
maszyn, naturalnie obok produkcji innych pomniej-
szych urządzeń, zapełnia plan produkcyjny na najbliż-
sze dwa lata. 

Mimo iż zdarzają się wypadki zamówienia przez 
kontrahenta kilku jednakowych w typie maszyn, wła -
ściwie każdy zestaw produkcyjny jest tutaj prototy-
pem, gdyż nawet wśród — zdawać by się mogło — 
maszyn tego samego typu są dosyć zasadnicze różni-
ce, wynikające z życzeń klienta. Dlatego też jedną 
z zasadniczych komórek „ P A M P Y " jest bardzo rozbu-
dowane własne biuro konstrukcyjne. Ono to wykonu-
je dokumentacje dla każdej maszyny osobno, ono też 
ma na swym koncie szereg własnych rozwiązań kon-
strukcyjnych oryginalnych i niepowtarzalnych, jak 
np. różne rodzaje sterowania hydraulicznego. 

Ostatnio „ F A M P A " nawiązała współpracę licencyj-
ną z czołową firmą świata — angielskim W A L M S -
LEYS'em i to pozwoli na wejście z powrotem przez 
cieplickie zakłady do grona światowych producentów. 
M.in. przy pomocy przewidzianej na najtoliższe lata 
modernizacji uzyska się zwiększenie szybkości pracy 
produkowanych maszyn z 300 na 500 metrów na mi -
nutę. 

Jeżeli więc w tej chwili, jeszcze przed moderniza-
cją „ F A M P A " wykonuje 180 różnych typów maszyn 
pomocniczych, modernizacja nie tylko rozszerzy moż-
liwości asortj^entowe, ale również podniesie poziom 
ich jakości. 

Zwiększa się na świecie ilość drukowanych książek, 
podnosi do wielomilionowych cyfr nakłady gazet, 
z każdym rokiem zmniejsza się lioziba analfabetów 
1 powiększa armia klientów drukowanego słowa. 
Wszystko to powoduje olbrzymi wzrost zapotrzebowa-
nia na papier. Dlatego też takie zakłady jak „ F A M P A " 
nazywane są dzisiaj fabrykami przyszłości. 



l l f i i p i l i l l ï t e « 

Takich wałków (zdjęcie poniżej) obciągniętych koszulką miedzianą lub grumową — zależnie od przeznaczenia — 
jest w maszynie papierniczej ponad 200. Do tego dochodzi jeszcze przeszło 70 pustych w środku, ogrzewa-
nych do wysokich temperatur parą walcy suszących o średnicy 1,5 metra. To wszystko w sumie, odpowiednio 
rozmieszczone w maszynie, daje całkowity ciąg produkcyjny, po którym sunie taśma papieru lub kartonu 

CIEPLICE sont une vUle 
d*eaux réputée «lepuis âes 
siècles, située en B^se-Si-
lésie SUT les ccuitTQifarts 
des Karkonosize (Monts 
Géante). Il n*est pas d'u-
sage d'aller prendre son 
bain âe boue à 6 heures 
du xnart̂ în. Poiurtant, avant 
cette heure matinale, il y 
a foule dans les rues. 
C'es-t qu'un sur six des 
dix mille hal>itants de la 
localité est un métallo, 
employé paj- la FAMPA, 
importante usine fabri-
quant des machines de pa-
peterie. 

Fondée il y a pAus de 
cent ans, elle fut plutôt 
un atelier artisanal (livrant 
des machines aux petites 
papeteries invplantées ici 
en raison de la proximité 
des foorêts. Plus tard, 
avant et pendant la se-
conde guerre mondiale, 
l'usine fabriqua des ...ca-
nons et des pièces pour 
les chars id'assaut. 

A la libération, il n'y 
restait pas une seule ma-
chine, même pas un mar-
teau. Les Allemands 
avaient itout évacué et dé-
vasté les bâtiments. Ce-
pendant, on décida de re-
prendre lia fabrica-tion de 
machines de papeterie. 

Les débuts — sans ma-
chines, sans, 'Outils, saoois 
spécialistes surtout (ce do-
maine était complètement 
inconnu en Pologne) — fu-
rent difficiles... 

Aujoioid^h'ui oin met la 
dernière main à un co-
losse, un train de fabrica-
tion fournissant 200 tonnes 
de carton par jour, desti-
né à la Tchéicosilovaquie. A 
peine aura-t-îil quitté l'u-
sine sur 30 longs 'wagons, 
que commencera le mon-
tage d'.uxx autre colosse, 
d'une machine-transfert, 
destinée à transformer en 
papier les roseaux du del-
ta du Danube en Rouma-
nie. C'est une n̂ouveauté 
technique d'importance. 

A vrai dire, ce n'est pas 
de machines qu'il faudrait 
parler, mais bien d'usines 
entières, puisqu'elles s'é-
tendent sur 150 et même 
200 mètres de long, se 
composent de 40, 50 ou 60 
mille éléments, pèsent ju-
squ'à deux mille tonnes et 
coûtent (p. ex. une ma-
chine livrée à la Turquie, 
de moitié ipHus petite que 
celle destinée à la Tché-
coslovaquie) 2 millions et 
demi de dollars, 12 mil-
lioois 500 mille francs. 

Une aïooivelle éttape 
s'ouvre pour l'usine, avec 
la cotllabotration dans le 
domaine d'échange -de li-
cences et de „know-hofw" 
(savoir-faire) avec une des 
firmes les plus réputées 
dans le monde — la mai-
son -anglaise „Walmsleys", 
grâce à quoi les maichines 
FAflVlPA représeinteroint le 
dernier ctri de la techni-
que et du progrès dans ce 
domaine. 

To „kółko zębate'* (powyżej) "należy raczej do drobiazgów w maszynie zwanej 
kartoniarką. Waży przecież „tylko" 7 ton, gdy walec główny ma ciężar dzie-
sięciokrotnie większy i nie jest jedynym wykraczającym wagą ponad inne ele-
mentem. Zgrupowane detale maszyny papierniezej czynią wrażenie wielkiego 
bałaganu, ale wytrawni fachowcy „FAMPY** potrafią bezbłędnie zestawić 
z 50 tysięcy elementów zespól, w którym wszystko działa bez zastrzeżeń 



G R A N D PRIX E X - A E Q U O : 
„Ck>mment avoir un enfant sage", dessin animé de 
Milos Macourek et Stanislav Latal (Tchécoslova-
quie) 

„Un jeu si simple", reportaże sur le hockey, de 
Gilles Groulx (Canada) 

„La surface perdue", nouvelle cinématographique, 
de Dolorès Grassian (Fraince) 

PRIX S P E C I A U X D U J U R Y : 
„ M A R U E " (Moja ulica) de Danuta H A L L A D I N 
(Pologne) 

„Contre-Med", dessin animé de Manuel Otero 
(France) 

„Film" — d'Alan Schneider (USA) , 

„Senghenydd", de James Clark (G. B.) Prix de la 
première oeuvre. 

La sélection polonaise comprenait: 

„Ma rue" de Danuta Halladin, Grand Prix du Fe-
stival de Cracovie 1965, „Lltzmannstadt Getto" de 
Daniel Szylit, „C'est un oeuf" (To jest jajko) d 'An-
drzej Brzozowski, „Allegro vivace" — dessin animé 
d'Anatol Radzinowicz, „La promenade du bison" 
(Gdzie jest ten wielki las?) d'Andrzej Piekutow-
ski, Hors compétition, „Le Dictionnaire de M. Joa-
chim", de Walerian Borowczyk, a été apprécié par 
la presse et le public. 

Une scène de „Ma Rue" (Moja ulica), film de Danuta Halladin qui a mérité un des prix spéciaux du jury 

AU Xl-e FESTIVAL DE TOURS 
„Moja ulica" (Ma Rue) de Danuta Halladin 
remporte ex-aequo le prix spécial du jury 

Scène de „Allegro vivace" d'Anatol Radzinowicz 

SEIZE N A T I O N S participaient à la compéti-
tion officielle du Festival de court-métrage 
de Tours avec 39 films projetés. Plus de 40 
films étaient éigalement montrés et six pays 
représentés hors la comi>étition officielle. 
Près de cent journalistes et cinéastes eq-

ropéens, africains, asiatiques, américains étaient 
présents. 

Parmi îles membres du jury, Bolesław Michałek, 
président de la critique cinématograiphique polo-
naise, représentait la ¿Pologne (Michałek a écrit un 
livre sur les cinéastes qu'il aitne: Marcel Camé, 
Jean Vigo, Fellini). 

L'a'bondance des dessins amiimés et (un excellent 
niveau général, supérieur aux autres années, ca-
ractérisent le Festival de Tours 1966. Les jeunes 

PIERRE MESNARD Q F R Y G Z U - M O D R Z E W S K I M 
Ponad sto trzydzieści osób, w tym wielu wyibitnych luczoinych fran-

cuskich zgromadził w paryskiej Stacji Naukowej Polskiej Akademii 
Nauk odczyt prof. Pierre MESNARDA, członlta Académie des Scien-
ces Morales et Politiques. Obecni byli m.in.: profesorowie Jean Fabre 
i Jean Bourilly z Sorbony, prof. Etienne Decaux z École Nationale 
des Langues Orientales Vivantes, prof. M. François z Ecole des Char-
tes, prof. Th. Vigier z Uniwers^etu w Tours, prof. P. Joulia, prof. 
A . Souris, generał Pierre Vernotte, Michel Leuros, przewodniczący 
TryibunaŁu dep. Sekwany oraz generalny inspektor oświaty, André 
Le Gall. Ambasadę PRL w Paryżu reprezentował I sekretairz Jan Ba-
biński, Konsulat Generalny — wicekonsuil Stanisław Biniek. 

Z' E B R A N Y C H P R Z Y W I T A Ł 
.kierownik Stacji prof. Fe-
liks W l d y - W i r ^ i , podkreśla-

jąc, że wieczór ten stanowi jed-
ną z manifestacji z okazji obcho-
dów Tysiąclecia Polski na tere-
nie Francji. Burza oklasków zer-
wała się na sali, gdy zastępca 
kierownika Stacji, dr Tadeusz 
Kowzan, przedstawiając zebra-
nym prof. Mesnarda, zawiadomił, 
że w uznaniu zasług dla pc^łę-
bienia polsko-francuskiej współ-
pracy naukowej Rada Państwa 
PRL nadała prof. Mesnard Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodze-
nia Polski. 

Chociaż tytuł odczytu tnrzmiał 
„Un maitre polonais de 1'huma-
nisme juridique — Andrzej 
Frycz-Modrzewski", prof. Mes-
nard roztoczył szeroką panora-
mę historyczną, począwszy od 
powstania Państwa Polskiego aż 
do epoki Renosansu, której 
Fryoz-Modrzewski był jednym z 
najwybitniejszych przedstawicie-
li, nie tylko w Polsce, ale w ca-
łej Europie. 

Skąd u profesora francuskiego 
to zainteresowanie historią Pol-
ski, jej kulturą i myślą społecz-
ną? Skąd tak znakomita znajo-
mość historycznych realiów, pol-
skiej specyfiki politycznej owej 
eptoki, skąd preferencja dla pol-
skiego myśliciela? 

Przyjaźń prof. 'Pierre Mesnar-
da z Polską trwa przeszło pół 

wieku. Wychowany w Poitiers, 
chodził do szlkoły z synami i 
wnukami polskich emigrantów z 
1830 -i 1863 roku; do dziś wspo-
mina nazwiska Japońskich, Or-
łowskich... Zaciągnąwszy się do 

wojska w 1918 r. walczył ramię 
w ramię z Polakami z armii gen. 
Hallera. W 1922 r. przebywał w 
Polsce z pierwszą francuską mi -
sją uniwersytecką. Potem współ-
działał czynnie wraz z Rosą 
Bailly i ministrem Louis Marin 
w organizacji „Amis de la Po-
logne". Między innymi zorgani-
zował w Poitiers „Miesiąc Pol-
ski", największą imprezę kultu-
ralną, jaka kiedylkolwiek odbyła 
się w tym mieście. Gdy wybu-
chła druga wojna światowa, prof. 

Pierre Mesnard pełnił wysoką 
funkcję w sztabie lotnictwa 
francuskiego W Algierze. Zetknął 
się tam z ¡polskimi lotnikami, 
którzy przewędrowawszy przez 
kraje bałkańskie znaleźli się w 
Afryce Północnej. Prof. Mesnard 
organizował ich przerzut do 
Francji i otaczał troskliwą 
opieką. 

Zainteresowanie Polską zna-
lazło wyraz także w pracach 
naukowych prof. Mesnarda — f i -
lozofa i historyka kultury. Pol-
ski czytelnik z prawdziwą sa-
tysfakcją odnajdzie na stronie 
tytułowej jego iksiążfldi „L'essor 
de la philosophie pólitique au 
X V I - e siècle" (1936) motto z Fry-
cza-Modrzewskiego. Polskiemu 
pisarzowi politycznemu, autoro-
wi roziprawy „O nap^rawie Rze-
czypospolitej", poświęcił prof. 
Mesnard dwa rozdziały swego 
dzieła, umieszczając go wśród 
takich potęg umysłowych, jak 
Erazm z Rotterdamu, Thomas 
Morus, Machiavelli, Luter, K a l -
win. 

Obecnie prof. Mesnard jest dy -
rektorem Centre d'Etudes Supé-
rieures de la Renaissance z sie-
dzibą w Touors. W ośrodku tym 
polscy profesorowie i studenci 
są częstymi gośćmi, zajmują li-
czebnie pierwsze miejsce, daleko 
przed Amerykanami i --zedsta-
wicielami innych krajów. 

W odczycie wygłoszonym w 
paryskiej Stacji Naukowej P A N 
prof. Mesnard dał nie tylko hi-
storyczną analizę dzieła i roli 
Frycza-Modrzewsklego na tle 
europejskim, ale zwrócił uwagę 
audytorium na aktualną wymo-
wę jego idei politycznych, co 
spotkało się z żywą reakcją i 
aplauzem sali. 

h. 

cinéastes d'aujourd'hui font preuve de qualités 
certaines dans le récit cinématographique. Le choix 
du jury a donc été difficile, comme le montre l 'é -
ventail du palmarès. 

C'est le dessin animé tchèque „Comment avoir 
un enfant sage", satire bourrée de gags très drôles, 
sur les méfaits d'un garnement de six ans qui pro-
voque des cataclysmes dans sa famille, et le re -
portage „Moja ulica" (Ma rue), qui ont été le plus 
appilaudis par le public à l'annonce du résultat. 

Par l'intermédiaire de témoignages d'enfants, D a -
nuta Halladin, ancienne assistante de Wajda, 
a montré la poésie de la rue Twaida, une des plus 
pittoresques de Varsovie malgré sa laideur, et l'une 
des rares qui ait suirvécu à la guerre. C'est un fi lm 
plaisant à voir, gai grâce à ses notes humoristi-
ques. 

„La promenade du (bison" est un fait-divers (un 
bison s'est échappé d'une réserve) qui a provoqué 
un véritable remue-ménage dans la presse et l 'opi-
nion, avant d'être mis en chanson. Mais, non tra-
duite, la icomplainte chantée n'a pu toucher le pu-
blic comme elle le méritait. 

„C'est un oeuf " est un reportage émouvant sur 
l'éducation des jeunes aveugles et leur apipren-
tissage pour retrouver le monde extérieur. 

Piotr K A M X E R , jeune cinéaste polonais travail-
lant depuis plusieurs années à l 'ORTF, a suscité 
de l'intérêt en recréant dans „La Planète Verte" 
(sur un scénario de Stemberg) un monde étrange 
peuplé de créatures filandreuses et inquiéftantes. 

Une nouvelle fois, le court-métrage polonais (180 
à 200 films réalisés chaque année) a montré sa vi-
talité. Il le prouvera encore au Festival de Craco-
vie qui aura lieu cet été. 

Bernard G O G O L K A 

Un cadre poignant du film „Lltzmannstadt Ghetto" 
sobrement réalisé par le jeune Daniel Szylit 

„La promenade du bison" d'Andrzej Piekutowski 



U N E O P I N I O N F L A T T E U S E DE l E A N - L U C GODARD 
S U R L E C I N E A S T E P O L O N A I S S K O L I M O W S K I 

Dans la salle du théâtre 
d'A-UbervilUers, dans la ban-
lieue de Paris, le cinéaste de 
la nouvelle vague Jean-Luc 
Godard avait choisi de -présen-
ter le premier film de Skoli-
mowski „Signes Particuliers: 
Néant („Rysopis"), en même 
temps que son propre film 
„Bande à part" devant un 
public juvénile. 

Ces deux oeuvres soiit des 
films sur la jeunesse et c'est 
parce qu'il admire le jeune 
réalisateur polonais que Go-
dard a bien voulu expliquer 
ainsi l'intérêt qu'il porte au 
réalisateur de „Walkover", 
présenté à Cannes (Voir notre 
numéro 25 de l'an passé): 

„Georges Skolimowski n'a 
pas le défaut des jeunes ciné-

Février maraue la haute saison dans toutes les stations hiver-
nales polonaises. Zakopane, Wisła, Szklarska Poręba craquent 
sur toutes les coutures et doivent refuser du monde. Mais les 
„purs", faisant fi des téléfériaues et des monte-pente, se réfu-
gient dans les Bieszczady, aux confins sud-est de la Poloąne, 
où ils trouvent facilement à se loger dans les refuges touristi-
ques ou chez l'habitant. Ils sont récompensés par la beauté du 
paysage, la blancheur immaculée de la neige et les vastes 
espaces s'offrant à eux, sans cet encombrement qui est le 
propre des stations trop fréquentées dans les Hautes-Tatra 

E k s p o r t Import 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue du Faubourg St. Denis — PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAIłbout 5 8 - 7 2 
M e t r o : S t r a s b o u r g St . D e n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca: 

• SWETRY damskie i męskie 
- GARSONKI 
• BLIŹNIAKI 
• WŁOSKIE PŁASZCZE NYLONOWE 
- K O S Z U L E 
• F U T R A ¡ t d . 

Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny o łwar ł e 
codz ienn ie od 9-tei d o 19-tei o p r ó c z niedziel 

astes français, „la cinéphilie". 
U n'est pas, comme je l'ai été, 
ûn rat de cinémathèque et, 
chez lui, la forme est insépa-
rable du fond. Ce film vaut 
les premiers fihns d'Eisen-
stein. Polański („Répulsion") 
et Wajda sont des metteurs en 
scène plus occidentalisés. 
Comme Rossellini, Skolimow-
ski a le sentiment de la 
sentiment de la justesse des 
choses. La séquence finale du 
film, la descente vertigineuse 
dans l'escalier, est admirable, 
digne de Jean Rouch et 
iVfurnau." 

Voilà bien des parrains de 
qualité pour un jeune metteur 
en scène qui n'a réalisé que 
deux films. 

B.G. 

De nouveau à l'attaque 
de la Grotte de IVeîges 

La saison des sopéléologues 
polonais est chargée. Un 
groupe part à l'attaque des 
couloirs encore inexplorés de 
la Grotte des Neiges dans les 
Tatra, seconde d'Europe-par sa 
profondeur. Un autre groupe 
tente de forcer le labyrinthe 
de la Crevasse Chochołowska 
qui, à leur avis, doit (conduire 
jusqu'à la vallée Bobrowiecka 
en Slovaquie. A u jprogramme 
il y a encore la Caverne Mię-
tusia et les trois „siphons" de 
la Grotte Bystra. 

ANTONI SUGHENEK, LE „PEINTRE-REPORTER" 
Ses amis et son publAc l'ont 

surnommé „le reporter à la 
palette". Les dockers, les tra-
vailleurs des chantiers navals 
et des ports polonais de la 
Baltique le connaissent bien, 
habitués à le voir s'installer 
près d'eux avec son chevalet, 
une toile vierge et une palette. 
Peintre et graveur, Antoni 

PETITES NOUVELLES DES CHANTIERS NAVALS 
• 20 crevettiers pour Koweit • De l'air 

compr imé pour remplacer les hélices 
Les ohantieirs navals polo-

nais sont toujours très actifs 
dans la construction de ba-
teaux de pêche. Parmi les 
nouveautés annoncées pour 
1967 notons le petit chalutier 
„Storeim 7" destiné à la pêche 
en Baltique: 18 mètres de lon-
gueur, 5 m 5 de largeur, 2 m 
de tirant d'eau, 8,5 noeuds, 
4—5 personnes d'équipage et 
rampe arrière. 

L e Tr-27 (27 mètres de long, 
7 m 5 de large, 11 noeuds, 
deux guindeaoïx de 2,5 tonnes 
de capacité de levage) adapté 
à la pêche par l'arrière, pourra 
faire campagne toute l'année 
en Baltique et, en certaines 
périodes, dans la Mer du Nord. 

Enfin, on construit 20 cre-
vettiers pour Koweït, version 
modifiée et „tropicalisée" des 
„Storem 4", petits (17 m) cha-
lutiers tout acier. Pour le 
même armateur, on établit le 
projet d'un «revettier de 27 
mètres, équipé d'une installa-
tion de congélation. 

* 
L'ingénieur Tadetisz Wita-

lewski et plusieuirs de ses col-
lègues de l'Institut Maritime 
de Gdańsk ont imaginé un 
nouveau mode de propulsion 
navale, éliminant l'arbre de 
transmission, le gouvernail et 
les héiliceis qui sont remplacés 
par un jet d'air comprimé 
sous faible pression. Ce sera 
partiaulièrement utile pour la 
navigation fluviale, surtout en 
eaux peu profondes et encom-
brées de végétation. 

Les essais de modèles au 
1:10 et 1:5 de ipousseurs f lu-
viaux ont été looncluants. La 
construction d'un pousseur 
prototype sera entreprise. 

Suchanek, aime saisir sur le 
vif les aspects de la vie. 

Installé sur la côte depuis 
44 ans, ses grands cycles „Les 
hommes de la côte", „Les 
chantiers navals", „Motifs 
portuaires" constituent une 
inégalable documentation pic-
turale de la naissance, de la 
reconstruction et du dévelop-
pement des ports polonais. 

Il est aussi, on s'en doute, 
un excellent mariniste, ne 
dédaignant pas le portrait 
(nous le voyons devant son 
auto-portrait), les paysages et 
les natures mortes. Et malgré 
les années passées au camp de 
concentration d'Auschwitz, il 
n'a rien perdu de sa joie de 
vivre. 

CINQ MILLIONS D'ECONOMIES 

L'ingénieur Stanislaw No-
wakowski travaille à l'acierie 
„Batory" en Haute-Silésie 
depuis prés de 20 ans. Il y est 
actuellement le chef-adjoint 
de la division des laminoirs. 
Sa passion est le bricolage 
...industriel. 

Les perfectionnements qu'il 
a proposé, ses petites inven-
tions (il y en a eu l'20 au total, 
dont près de cent mis en pra-
tique par l'usine) ont écono-
misé à l'acierie quelque cinq 
millions de zlotys. On le 
trouve évidemment parmi les 
animateurs du Club de la 
Technique et de la Rationali-
sation de l'usine, comptant 650 
memibres actifs, et d'un pareil 
olub groupant les jeunes de 
l'école professionnelle auprès 
de l'acierie. 

Ses diverses activités lui 
ont valu la Croix de Chevalier 
de l'Ordre „Polonia Restituta" 
et la Croix du Mérite. 

X é e d'une initiative locale visant 
A. implaniter des iindustoies à Ł o -
wicz, ville commue siurtooit 'par son 
follrïore et sa cêlè>1>re procession 
de l a FSte-Dieu, l 'Usine de pr 'é -
fabriqués pour le bâtiment est une 
des meilleuxes du genre en Po-
logine. Elle foumift annueiUement 
pour 12 milliona de zlotys ^ 'é lé -
ments de miuT« et de plafonjds, de 
gairagres préfabriqu'és, de ipylônes, 
etc. L 'extension de l 'usine, prévue 
par le plan quinquennal, per-
mettra de doubler sa production 



M Ł O D Z I TWÓRCY P I O S E N K I ARTYSTYCZNEJ 
W POLSCE, jak zre-

sztą w większości 
krajów świata, 
głównym obiek-
tem zaintereso-
wania młodzieży 

jest piosenka typu big-beato-
wego, a więc z mocno wybi-
janym rytmem, z prostą me-
lodią i nieskomplikowanym 
tekstem. Takie piosenki kró-
lują na imprezach młodzieżo-
wych, koncertach, wieczor-
kach, a przede wszystkim na 
tzw. „non stopach" tanecz-
nych. Impreza „non stop" to 
właśnie najbardziej popular-
na forma zabawy polskiej 
młodzieży. 

Ale w Polsce nie tylko ta-
kimi piosenkami interesuje 
się młodzież. Plebiscyt (zor-
ganizowany przez gazetę 
,,Sztandar Młodych") na naj-
lepszą piosenlkę roku 1965 
udowodnił, że obiektem ży-
wego zainteresowania są 
również utwory, które okre-
śla się terminem „piosenki 
artystycznej" (w odróżnieniu 
od przebojów). 

Twórcami wielu takich 
właśnie artystycznych piose-
nek jest młodzież, choć nieco 
starsza, bo uniwersytecka. 
Niemal przy każdym uniwer-
sytecie w Polsce istnieje ja-
kiś studencki kabaret, gdzie 
rodzą się piosenki z trudniej-
szą muzyką, ambitniejszym 
tekstem i wymagające od 
wykonawców zdolności ak-
torskich. 

Niektóre z piosenek wy lan-
sowanych przez takie kaba-
rety studenckie jak „Bim-
- B o m " z Gdańska (już nie 
istniejący,), „Hybrydy" i 
„Stodoła" z Warszawy, 
„Pstrąg" z Łodzi czy „Co To " 
również z Gdańska, czy wre-
szcie „Piwnica pod Barana-
mi" w Krakowie — weszły na 
stałe do repertuaru najwy-
bitniejszych polskich gwiazd 
piosenkarstwa. 

AGNIESZ5KA OSIECKA 
Do najwybitniejszych twór-

ców piosenki artystycznej na-
leży trzydziestoletnia autorka 
tekstów Agnieszka OSIECKA, 
której piosenki zna chyba 
dziś każdy człowiek w Polsce. 
Agnieszka Osiecka jest rodo-
witą warszawianiką, toteż 
znakomicie „czuje" ducha 
folkloru miejskiego, do któ-
rego często w swojej twór-
czości nawiązuje. 

Ukończyła Wydział Dzien-
nikarski Uniwersjrtetu War-
szawskiego, a następnie W y -
dział Reżyserski Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzi. 
Jest autorką nie tylko licz-
nych piosenek, lecz również 
sztuk teatralnych i telewi-
zyjnych. Kariera jej zaczęła 
się w Studenckim Teatrze 
Satyryków (STS) w Warsza-
wie. Jej spektakl „Niech no 
tylko zakwitną jabłonie" cie-
szy się już od dwóch lat 
wielkim powodzeniem na 
wielu scenach polskich. Jest 

również autorką libretta do 
opery jazzowej napisanej 
przez Adama Sławińskiego 
(„Opera spod ciemnej gwiaz-
dy"). 

Pierwszą piosenkę napisała 
w 1955 r.; od tego czasu ma 
w dorobku już przeszło 200 
piosenek. Do najpopularniej-
szych należą: „Okularnicy", 
„Siedzieliśmy na dachu", 
,SGdzie jest szlagier" i wiele 
innych. Osiecka jest wielką 
entuzjastką wartościowych 
piosenek kabaretowych i ona 
właśnie doprowadziła do 
utworzenia instytucji jedynej 
w swoim rodzaju: Radiowego 
Studia Piosenki. 

Głównym celem Studia 
jest nagranie i skatalogowa-
nie wszystkich istniejących 
już ambitnych piosenek, głów-
nie studenckich, jak również 
nagrywanie nowych, specjal-
nie napisanych dla Studia. 

Studiem kieruje Agnieszka 
Osiecka i znany działacz jaz-
zowy Jan Borkowski. Oni to 
przekonali wielu polskich 
wybitnych artystów, że mogą 
i powinni śpiewać. Studium 
Piosenki kieruje jeszcze inny 
wybitny twórca piosenek 
Wojciech Młynarski. 

WOJCIECH M Ł Y N A R S K I 
Ten młody, bo zaledwie 

25-letni człowiek jest auto-
rem tekstów, aktorem, konfe-

ransjerem i piosenkarzem w 
jednej osobie. Tak jak i 
Osiecka, karierę zaczął od pi-
sania piosenek do studenc-
kiego kabaretu z Warszawy 
(„Hybrydy"). Ukończył polo-
nistykę na Uniwersytecie 
Warszawskim. 

Do najpopularniejszych je-
go piosenek należą: „Niedzie-
la na Głównym" (parodia 
piosenki Gilberta Becaud 
„Dimanche a Orły"), „Świato-
we życie", „Zorźyk", „Polska 
Miłość", „Z kim ci będzie tak 
źle jak ze mną". Jego piosen-
ki zostały nagrodzone na II i 
na III Festiwalu Piosenki' 
Polskiej w Opolu (1964 i 
1965). 

Młynarski jest współauto-
rem komedii muzycznej 
„Butterfly Cha Cha" oraz re-
wii „Niedopasowani czyli Go-
liath wielorybh". Jest on tak-
że współautorem i wykonaw-
cą w kabarecie „Dreszczo-
wiec". 

Osiecka, Młynarski — to 
tylko dwa nazwiska z całej 
plejady wybitnych młodych 
twórców piosenki, którzy — 
mimo że nie ulegają modzie 
wszechwładnego big-beatu — 
zdobywają przecież sukcesy, 
konkurując z powodzeniem z 
piosenkami młod®ieżowymi. 

Roman W A S C H K O 

Co sprawiło mi największą przyjemność 
podczas wakacji iv Polsce 
w 1965 roku? 

W Y N I K I 
N A S Z E G O L E T N I E G O K O N K U R S U 

P o o p u b l i k a w a m i u wazystkic lh wyróżniolnycl i p r a c 
k o n k u r s o w y c h n i e ł a t w o n a m b y ł o w y b r a ć n a j l e p s z e , 
n a j c i e k a w s z e , n a j t r a f n i e j o d p o w i a d a j ą c e w a r u n k o m 
n a s z e g o k o n k u r s u w a k a c y j n e g o . S p o ś r ó d k i l k u d z i e s i ę c i u 
w y p o w i e d z i koriikursit»wych w plierwsizej e l i m i n a c j i w y -
b r a l i ś m y 8 p r a c ( w s z y s t k i e o n e u k a z a ł y s i ę w , , T y g o d -
n i k u " w n u m e r a c h o d 4 3 d o 51 , w p a ź d z i e r n i k u , l i s t o -
p a d z i e i g r u d n i u u b i e g ł e g o r o k u ) . 

P o d ł u g i c h d y s k u s j a c h r e d a k c y j n e j u r y k o n k u r s u 
o g ł o s i ł o n a s t ę p u j ą c y w y n i k : 

T r z y g ł ó w n e n a g r o d y w p o s t a c i pooiowlnego p r z y j a z -
d u n a w a k a c j e d o P o l s k i w r o k u 1 9 6 6 o t r z y m u j ą : 

A n n a - M a r i a S Ł O J E W S K A z C a r v i n , 
K r y s t y n a G O L C Z Y N S K A z G r e n o b l e , 
Kyszaird I > R O S z T a l a n g e . 
W s z y s c y p o z o s t a l i a u t o r z y w y r ó ż n i o n y c h i o g ł o s z o -

n y c h w , , T y g o d n i k u " p r a c k o n k u r s o w y c h : M o n i q u e 
P E C H M A N z V i l l e p i n t e . J a n i n a A Q A M S K A z M o u g m i s , 
Brotnisław W I S Z K I E L z W i t t e n h e i m , Joatninia P O C H -
W A L . S K A z C a r v i n , N a d i a D R Z Y M A Ł A z M o n t c e a u -
- l e s - M i n e s — o t r z y m u j ą p i ę k n e i w a r t o ś c i o w e p o l s k i e 
k s i ą ż k i . 

* 

T r o j e g ł ó w n y c h l a u r e a t ó w n a s z e g o w a k a c y j n e g o k o n -
k u r s u o t r z ' y m a s p e c j a l n e p i s m a w s p r a w i e z a ł a t w i e n i a 
w y j a z d u d o ' P o l s k i n a w a k a c j e w s i e r p n i u b i e ż ą c e g o 
r o k u . 

W s z y s t k i m uczes . tnikom konikursu s e r d e c z n i e g r a t u -
l u j e m y . 
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L i t e r k i z i z 
Z o s i a z e s z y t o t w i e r a j ą c 
n a p i s a ł a s ł o w o , , z a j ą c " . 
A z a Z o s i ą d z i e c i w n e t 
p i s z ą w s z y s t k i e — z z z . 

D o t a b l i c y p r z y s z ł a G e n i a 
i l i t e r k ę z j u ż z m i e n i a . 
W g ó r z e k r o p k ę j e j d o d a ł a 
i j u ż „ ż a b k a " n a p i s a ł a . 

A z a G e n i ą d z i e c i w n e t 
p i s z ą w s z y s t k i e —- ż ż ż . 

W y t e ż ip i sać .p>otra f i c ie : 
z - j a k z e g a r , ż - j a k ż y c i e 
z - j a k z ł o t o , z ą b i l a z u r , 
ż - j a k ż y t o i ż e l a z o . 
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PIOTR MICHAŁOWSKI 
PIOTR M I C H A Ł O W S K I (1800—1850), jeden z czołowych 

przedstawicieli romantyzmu w malarstwie poaskim. Po-
chodził z Krakowa, gdzie otrzymał wykształcenie malar-

skie, muzyczne i lingwistyczne. Na Uniwersytecie Jagielloń-
skim, a potem na uniwersytecie w Getyndze studiował przy-
rodę, języki, historię starożytną i prawo. Dorastał w .pierw-
szych latach Polski porozbiorowej, wziął czynny udział 
w Powstaniu Listopadowym, a po jego upadku wyjechał wraz 
z rodziną do Paryża i tam zajął się mMarstwem. 

Niepospolity talent młodego Polaka zainteresował wielu 
francuskich mistrzów; Michałowski rysował, malował obrazy, 
szkicował, zyskując coraz większe uznanie i sławę. Na emigra-
cji, w pracowni znanego malarza francuskiego Charleta, szybko 
osiągnął własny wyraz plastyczny, odznaczający się h)ezpo-

średniością, prostotą i dynamizmem. Stosował wiele technik, 
daleko odbiegając w wjrrazie artystycznym od konwencjonal-
nej sztuki współczesnych sobie malarzy polskich. 

Ze szczególną pasją Michałowski malował dbrazy o tematy-
ce historycznej. Doskonały jest jego cykl „Hetmani", obrazy 
z czasów Napoleona i armii Królestwa Polskiego oraz typy lu-
dowe. Stał się też świetnym malarzem koni i najwybitniejszym 
przedstawicielem batalistycznego nurtu polskiej sztuki. Znany 
również jest Michałowski jako wybitny portrecista. Potężny ła-
dunek prawdy i wyrazu zawarł w portretach polskich chło-
pów. Stał się prekursorem portretu chłopskiego w sensie euro-
pejskim, przy czym wiele jego portretów nie prześcignięto na-
wet w późniejszej epoce realizmu. Malarstwo to rozwijało się 
równolegle z historią społecznego wyzwolenia chłopów, z ru-
chami Wiosny Ludów. 

•Na wieść o rewolucji w 1846 r. Miichałowski wyjechał z Fran-
cji do Krakowa, a po upadku walk w 1848 r. zajął się działal-
nością sipołeczną i administracyjną. Zimarł w Krakowie, mając 
50 lat. Jego sipuścizna artystyczna znajduje się dziś w zibiorach 
Muzeów Narodowych w Warszawie, Krakowie i Poznaniu, 
w zbiorach francuskich i innych. 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et J A C Q U E L I N E 
5 3 , r u e d e s A c a c i a s - P A R I S X V I I 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o ń ) 
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Walka z nieludzkim wragiem okupującym ziemie pol-
skie w latacłi II -wojiiy rozszenza się z cłiwidą po-wstania 
Polskiej Partii Robotniczej. Gruipa działaczy lewicy z Ło-
dzi na polecenie Komitetu Centralnego Partii przystępuje 
do organizowania czynnej walki z wrogiem i formowania 
zbrojnyCLb oddziałów partyzanekich. Ofeupamci wzm^ają 
terror. Ginie wielu działaczy i organizatorów a^cłiu opo-
ru, laae icłi miejsce zajmują inni. Rośnie siła Partii i li-
czebność oddziałów izbrojnycłi. Koaebką rucłiu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. 

Przyznać trzeba, że wiele z tych wieści, które 
wędrowały po Polsce, było przesadnych. Przy-
czynili się do tego w niemałym stopniu kolejarze, 
nie tzawsze dysponujący materiałem z pierwszej rę-
ki, powtarzający najczęściej przypadkowo zasłysza-
ne wiadomości. Stąd też i partyzancka artyleria, 
i partyzanckie czołgi. Jakkolwiek gwardziści mogli 
się niejednym poszczycić, aż tak potężnego uzbro-
jenia nie mieli. Zresztą w warunkach naszej party-
zantki działa i czołgi sprawiałyby raczej kłopot. 

Obwód II obejmował mniej więcej tereny dawne-
go województwa lubelskiego. Od wiosny 1942 roku 
z trzech małych oddziałków powstał cały szereg 
partyzanckich oddziałów leśnych i jednostek gar-
nizonowych. Z tych pierwszych największą rolę od-
grsTwała grupa operacyjna dowodzona przez Grze-
gorza Korczyńskiego, licząca około 300 partyzan-
tów. Grupa ta miała już za sobą wiele efektownych 
akcji bojowych, w tym zacięte bitwy z hitlerowca-
mi, którym wiązała coraz poważniejsze siły. Prócz 
niej działało na Lubelszczyżnie szereg różnych, 
mniejszych lub większych, oddziałów. Ogólna liczba 
żołnierzy w oddziałach leśnych i grupach wypado-
wych G L zbliżała się wówczas do tysiąca. Liczba 
ta, może na pierwszy rzut oka nawet niewysoka, 
w warunkach partyzanckich była znaczna. D o te-
go dochodziło zresztą około półtora tysiąca gwar-
dzistów w tzw. jednostkach garnizonowych, w jed-
nostkach dokonujących w y p a d ó w z miejscowości, 
w których gwardziści zamieszkiwali. W ciągu więc 
jednego tylko roku Partia zdołała w y k u ć na Lu-
belszczyżnie potężny oręż, który zadawał okupan-
towi ciosy coraz cięższe. 

Z nadejściem wiosny 1943 roku oddziały leśne 
wzmogły swą aktywność. Jednocześnie zaczęto 
tworzyć oddziały nowe. Walka ożywiała się, przy-
bierała nowe f o r m y i obejmowała coraz to nowe 
obszary. Niemcy zmuszeni już byli wprowadzać do 
akcji oddziały nawet wielotysięczne. Jakie to miało 
znaczenie w ókresie, gdy sytuacja Niemców na 
froncie wschodnim stawała się z każdym dniem 
cięższa, nie potrzeba dodawać. Działania zbrojne 
zaczęły przybierać charakter nieustannie nękającej 
hitlerowskiego okupanta wojny partyzanckiej. 

Po przybyciu na Lubelszczyznę, wspólnie z to-
warzyszami Hilarym Chełchowskim i Janem Sła-
wińskim, zawitaliśmy najpierw do oddziału „Grze-
gorza" w lasy janowskie, aby omówić tam sytuację 
i perspektywy rozwoju walki, krótko mówiąc, aby 
zastanowić się, co robić dalej. Wszyscy byliśmy 
zdania, że w tamtej fazie swego rozwoju nasz ruch 
partyzancki w y m a g a ł sprawniejszego dowodzenia 
w skali obwodu, co pozwalałoby także na lepsze 
wykorzystanie sił, jakie posiadaliśmy. 

Przykład oddziału „Grzegorza" był wystarczająco 
wymowny. Postanowiliśmy w końcu dość rozpro-
szone i działające często w odosobnieniu oddziały 
i oddziałki zorganizować w większe jednostki ope-
racyjne, działające pod jednolitym dowództwem. 
Miały to być już bataliony Gwardii Ludowej. 

Pierwszy taki batalion powstał na terenie pół-
nocnej Lubelszczyzny, jego dowódcą zaś został to-
warzysz „Kirpiczny" — Jan Hołod. 

Spotkaliśmy się z nim i jego partyzantami wraz 
z „ T y f u s e m " — Sławińskim, w lasach parczew-
skich.- Gdy zaproponowaliśmy m u objęcie dowódz-
twa pierwlszego lubelskiego batalionu Gwardii Lu-
dowej, żachnął się i widać było, że m a szczerą 
ochotę zaprotestować przeciwko propozycji. Był 
człowiekiem niezwykle skromnym i ta właśnie ce-
cha wybijała się szczególnie w jego charakterze. 
T a k się jednak złożyło, że po oficjalnym niejako 
oznajmieniu o nominacji wzniosły się okrzyki na 
jego cześć. Wszyscy, w pierwszym rzędzie jego żoł-
nierze, rzucili się jeden przez drugiego do składa-
nia gratulacji i „Kirpiczny" rozłożył w końcu ręce 
w geście bezradności. 

— Odpowiedzialność — wielka — odezwał się 
przekrzykując gwar — a gdy jest odpowiedzial-
ność, pojawiają się i kłopoty... 

Miał to być swego rodzaju wykręt, ale wtedy 
zewsząd rozległy się głosy starych partyzantów, 
którzy z Janem Hołodem od dłuższego już czasu 
przypiekali Niemcom skórę. 

— Dajcie spokój, towarzyszu, jakie tam kłopoty? 
— Nie martwcie się, „Kirpiczny" , postaramy się, 

aby nasz batalion nie był najgorszy! 
— A b y zawsze był pierwszy, w numeracji i w 

boju! 
„Kirpiczny" rozglądał się po twarzach swych 

żołnierzy nie bez zadowolenia. Widać było, że sa-
tysfakcja bierze górę nad skromnością, była to jed-
nak satysfakcja szczególna: radość z uznania, ja -
kim otaczali go partyzanci, z którymi zdążył prze-
żyć niejedną już ciężką chwilę. 

Jan Hołod miał w tym czasie 34 lata. Urodzony 
w e wsi Rusiły w powiecie włodawiskim, od szesna-
stego roku życia współpracował z KPP. Wkrótce 
DO powołaniu go do wojska zostaje skazany na 8 
lat twierdzy za działalność rewolucyjną wśród żoł-
nierzy. Na rok przed wybuchem wojny wrócił do 
rodzinnych stron, a gdy na naszą ziemię wtargnął 
wróg, kroczył od wsi do wsi i wzywał nadbużań-
skich chłopów do walki. Biedota wiejska, wśród 

M I E C Z Y S Ł A W i f O C Z A R 

której działał, dobrze znała jego słowa: „Tylko 
walka może nas uchronić przed zagładą" . 

Gdy powstaje Partia, „Kripiczny" wstępuje wraz 
z setkami innych w jej szeregi i wkrótce staje się 
jednym z przywódców działalności antyhitlerow-
skiej. Wiosną 1942 roku on właśnie, wraz z Kazi-
kiem Sidorem i Teodorem Albertem — „Fiodorem", 
organizuje jeden z pierwszych oddziałów party-
zanckich. 

Do n o w o powstałego batalionu przydzielono około 
160 ludzi. Uzbrojenie — w warunkach partyzanc-
kich było to normalne — mieliśmy niejednolite. 
Prócz różnego typu karabinów dysponowaliśmy za-
ledwie kilkoma pistoletami maszynowymi produk-
cji czeskiej. „Nazywaliśmy je żartobliwie ,yczeskimi 
f u j a i k a m i " . Dla wzmocnienia siły ognia batalionu 
przydzielono więc 2 cekaemy oraz 6 erkaemów 
polskich i niemieckich. Jak na owe czasy było to 
uzbrojenie bardzo silne. Między sobą nazywaliśmy 
je „szatańskim". Podobało nam się to krótkie i peł-
ne dynamizmu określenie. 

Gdy broń została już przydzielona, zapytaliśmy 
„Kirpicznego" , czy zadowolony jest ze swej jed-
nostki i jej uzbrojenia. Uśmiechnął się niewyraź-
nie, podciągnął pas, poprawił sobie wiszącą na szyi 
lornetkę. Widać było, że jest zakłopotany i odpo-
wiedź nie przychodzi m u łatwo. 

Wreszcie odezwał się: 
— Pytacie mnie, towarzysze, czy jestem zado-

wolony. Skłamałbym, g d y b y m powiedział, że za-
dowolony nie jestem. A l e m a m do was, towarzysze, 
prośbę... 

Pomyślałem, nie bez strachu, że „Kirpiczny" za-
żąda teraz przjnnajmniej jeszcze jednego cekaemu. 
Każdy cekaem liczył się naprawdę na wagę złota; 
może nawet niekiedy był od złota cenniejszy. Nie-
jednokrotnie właśnie cekaem decydował o wyniku 
potężnych nawet starć; gdy Niemcy napotykali na 
jego ogień, natychmiast nabierali respektu, choćby 
ich siły przeważały znacznie nad siłami partyzan-
tów. Oddział partyzancki dysponujący w roku 1943 
dwoma ciężkimi kaemami notowany był bardzo 
wysoko. Lubelszczyzna w t y m czasie miała w ogóle 
nie więcej niż pięć cekaemów. 

— Cóż to za prośba? — zapytałem „Kirpiczne-
g o " z najwyższą ciekawością. 

— Nie dawajcie mi dwóch cekaemów, wystarczy 
mi jeden. Drugi dajcie innej jednostce. 

Osłupieliśmy nieledwie, bowiem tego rodzaju żą-
dania wypowiedzianego przez partyzanta, szczegól-
nie przez dowódcę partyzanckiego, jako żywo do-
tąd nie słyszeliśmy nigdy. Spoglądaliśmy na siebie 
bez słowa dłuższą chwilę. Milczenie przerwał 
wreszcie Jan , ,Tyfus" , z wesołą nutką w głosie: 

— Ech, ty „Kirpiczny" , „Kirpiczny" ! Co ty sobie 
myślisz? Na zabawę dano ci te dwa cekaemy, co? 
Jak, bracie, w krótkim czasie z pomocą tych 
cekaemów nie uzbroisz setki nowych ludzi, to 
kiepski z ciebie będzie dowódca! 

„Kirpiczny" znów się żachnął. 
— Czy ci powiedziałem, że będę dobrym do-

wódcą? 
Sławiński położył dłoń na ramieniu „Kirpicz-

nego" uspokajającym gestem. 
— Czy będziesz dobrym, czy z łym — odrzekł — 

to będzie oczywiście w dużej mierze uzależnione 
od ciebie. Pozwól nam jednak wierzyć, że będziesz 
dowódcą dobrym. M a m y chyba do tego prawo. Nie 
ceregiel się więc. Przecież dlatego dajemy ci dwa 
cekaemy, a nie jeden, ibo dużo solbie po nich 
w twych rękach obiecujemy. ¡Powiem ci szczerze, 
że nawet bardzo dużo, więcej, niż sobie w y -
obraża sz. 

Mimo to „Kirpiczny" upierał się nadal: dwóch 
, cekaemów nie weźmie za żadną cenę. Nawet gdy 
sami żołnierze jego batalionu tłumaczyli mu, że 
lepiej przecież jest mieć w oddziale większą siłę 
ognia, „Kirpiczny" spokojnie odpowiadał, że nie 
mają racji. 

— W y nie wtrącajcie się zresztą lepiej — dorzu-
cił z pozornym niezadowoleniem. — Czy to wypada? 

Cała rzecz polegała na tjrm, że „Kirpiczny" nie 
chciał nadwerężać naszego ubogiego stanu uzbro-
jenia, rozumiejąc dobrze, jak wielkie znaczenie 
i dla dowództwa, i dla oddziałów m a jeden ciężki 
kaem. Długo więc jeszcze tego dnia przekonywa-
l iśmy dzielnego partyzanta, zależało nam bowiem, 
aby właśnie pierwszy nasz batalion uzbrojony był 
możliwie dobrze. 

Wreszcie zgodził się. Odetchnęliśmy, ale powiem 
szczerze, że wraz z Jankiem napracowaliśmy się 
tego dnia setnie, więcej niż kiedykolwiek. 

Bezpośrednio po uformowaniu się batalion otrzy-
mał szereg zadań, ujętych w formie rozkazu. Mowa 
była w nim przede wszystkim o przesunięciu dzia-
łań na tereny nadbużańskie w celu nawiązania 
kontaktów z oddziałami partyzantów radzieckich. 
Batalion przeprowadzić miał mobilizację chętnych 
do wstąpienia w szeregi Gwardii Ludowej. W a ż -
nym zadaniem było wyegzekwowanie broni, znaj-
dującej się w chatach wiejskich, niezależnie od te-
go, do jakiej organizacji ona należała. Uważaliśmy, 
że wszelka broń — karabiny, granaty, erkaemy — 
ma niszczyć wroga, a nie, owinięta w szmaty, leżeć 
w jakichś zakamarkach. 

Do zadań operacyjnych batalionu „Kirpicznego" 
należało. oczys^zenie ipowiatu włodawskiego z nie-
wielkich placówek niemieckich stacjonujących po 
gminach. Akcja objąć miała także północną część 
powiatu chełmskiego. 

Zapoznawszy się z rozkazem, , .Kirpiczny" zebrał 
następnego dnia swoją jednostkę, omówił marsz-
rutę z poszczególnymi dowódcami kompanii i w y -
ruszył na wskazane tereny. 

'Po ipożegnaniu długo 'Staliśmy na brzegu l a sów 
parczewskich, patrząc za oddalającymi się party-
zantami. Wymienialiśmy z sobą zdania niewiele 
znaczące, każdy z nas myślał jednak o czymś zu-
pełnie innym. 

Kiedy spogląda się na mapę, odległość spod par-
czewskich lasów do Bugu wydaje się niewielka. 
Po prostu kilkadziesiąt kilometrów. Nam jednak 
wydawało się wówczas, że to przestrzeń ogromna, 
że na odległe obszary leżące nad Bugiem wysła-
liśmy całą potężną armię, aby rozprawiła się ze 
znienawidzonym wrogiem. 

W y d a w a ł o się nam, że jesteśmy świadkami naro-
dzin wielkiego zrywu, że rozpoczął się dla nas, 
a tym samym i dla hitlerowców, nowy okres śmier-
telnych zmagań. G d y na horyzoncie zniknęły ostat-
•nie sylwetki maszerujących chłopców, smutek roz-
stania zastąpiło poczucie siły. Raźniej zrobiło się 
nam na duszy. Wierzyliśmy w powodzenie. 

Już p o niedługim czasie od chwili wymarszu 
batalionu pierwsi łącznicy od „Kirpicznego" do-
nieśli nam o nawiązaniu nad Bugiem kontaktu 
z radzieckimi oddziałami partyzanckimi. Akcje ba-
talionu następowały jedna po drugiej. Na dziesiąt-
kach kilometrów pozrzynano słupy telegraficzne, 
poniszczono łączność telefoniczną, a posterunki 
Niemców i granatowej policji w gminach i wsiach 
opuszczały w pośpiechu swe dotychczasowe miej -
sca postoju. Tylko w dzień mogły one jeszcze prze-
bywać we wsiach, i to również pod warunkiem 
zachowania ostrożności. Noc należała do partyzan-
tów. 

I Batalion Gwardii Ludowej zlikwidował stały 
posterunek kolejowy w okolica'ch Włodawy, który 
zaatakowany został w chwili, kiedy następowała 
zmia'na warty. W walce w jednej ze wsi batalion 
znis'zczył 11 esesmanów, zabito również komen-
danta SS. Na szosie Włodawa—Sosnowiec rozbito 
samochód z Niemcami. Partyzanci „opiekowali" się 
także, i to nader gorliwie, transportem wroga, w y -
sadzając wiele pociągów. Na linii C h e ł m — W ł o d a w a 
zniszczono na przykład most kolejowy wraz z prze-
jeżdżającym po nim pociągiem pełnym żołnierzy 
hitlerowskich. 

„Kirpiczny" donosił również, że oddziały party-
za'ntów radzieck'ich wspomagają go w broń, że 
przyobiecano m u nawet prezent w postaci trotylu. 
Z wiadomości tej byliśmy szczególnie zadowoleni. 
Broń i środki wybuchowe były nadal przedmiotem, 
wokół którego dyskutowaliśmy bodaj najwięcej na 
WszystkiiCh !S'zc'zeblach naszej działalności, od d o -
wództwa Obwodu do najmniejszej partyzanckiej 
grupy. Wkrótce „Kirpiozny" otrzymał swój „pre-
zent" . 

Na leśnym biwaku partyzancikim. Stoją od >lewej: kapitan 
Henryk Połowiak, pułkownik Mieczysław Moczax (autor 
wstpomnień, jrrzewodiniczący Zarządu Głównego Związku 
Bojo;wników o Wolność i Demokrację, Hilary Cłiełcłiow-
ski i inni. 

(6 — c. d. n.) 
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WW 
Etoktor Nering wychowańcxjm swym najwięcej 

opowiadał o Rzymie, gidzie długo bawił; Anastazijo 
dlatego znajdował się tutaj jak na rodzinnej ziemi. 
Oglądał wszystkie osobliwości starego i nowego 
Rzymu, najbardziej atoli był ciekawy, czy oba czy 
swą piękną nieznajomą. Na próżno! Z boleścią ni-
kła jego nadzieja, ale obraz tak pięknej dziewicy 
nie zbladł w jego oczach, szczególniejsza jednak 
okoliczność na chiwilę usunęła ją z jego pamięci. 
Inna osoba zajęła na chwilę całą jego myśl. 

Nie była to jedna z tych dawnych rosłych Rzy-
mianek, co połyskują lśniącym włosem, pełną za-
dziwiają piersią, ale była to maleńka, łysa, kośla-
wa figurka, w której byś na próżno szukał potom-
ka dawnych Scypionów, Horacjuszów i Kuriacju-
szów, był to, jednym słowem, gospodarz oberży, 
w której od trzech tygodni bawił nasz młodzian. 
Stało się to w następujący sposób. Skoro tylko 
przybył Anastazjo do Rzymu, pytał się o najleipszą 
locandę, wskazano mu ją u Mikołaja Pescatini, 
z tym jednak ostrzeżeniem, że nadzwyczaj droga. 
Lecz to dla młodego było raczej ponętą aniżeli po-
strachem. „Co drogie, to i dobre!" mówił sobie, za 
taką też poczytywano locandę „Pod Rybą" . Mnó-
stwo młodych Rzymian, co miOli pieniądze do tra-
cenia, bawiło co dzień u niego. Anastazjo tyle tam 
znajomości pozawierał, tyle tata w paszczy rybiej 
znalazł przyjaciół, że czuł wdzię'czność dla człowie-
ka, który mu tę locandę pokazał. Anastazjo, często 
proszony na zabawy w dalekie lub blislcie okolice, 
czuł się obowiązanym do wywiązania się przyja-
ciołom za pamięć i zaprosił ich na utztę, którą 
signor Pescatini jak najlepiej urządził. Nazafjutrz, 
zaledwie Anastazjo z łoża powstał, już gospodarz 
śród grzeczności i ukłonów wśliznął się do jego 
komnaty i przepraszał, że tak rano go przebudza. 
Rzekł: — Szanowny signor przebaczy, że przycho-
dzę tu z małym interesikieta. Od dawnych czasów 
jest zwyczaj „Pod Rybą" ipoda^vać rachuneczek 
zwyczajnym gościom co dni osiem, z wyższych zaś 
stanów co cztery tygodnie. Owoż czynię dziś to sa-
mo i dlatego osobiście przychodzę przeprosić za ten 
zwyczaj uświęcony. — Anastazjo wybawił go 
z kłopotu i prosił o podanie rachunku bez żadnych 
skrupułów. Po śniadaniu rziucił młodzian okiem na 
rachunek, wynosił on okrągłą sumkę pięćdzie-
sięciu celkinów. 

Anastazjo przeraził się i przypomniał sobie, że 
to właśnie ipołowa p i e n i ^ z y ze spuścizny po dok-
torze. Wprawdzie podróż do Syrakuz i Neaipolu 
także kosztowała, atoli sądził, że mu pieniądze w y -
starczą. Zagląda do woreczka, aż tu tylko — 
czterdzieści i dziewięć cekinów. 

Tego się nigdy nie spodziewał! Zdawało mu się, 
że się przerachował. Liczy i liczy, ale przy czter-
dziestu dziewięciu pozostało cekinach. Zbladł jak 
trup, w oczach zaćmiło m n się. Złoto, stół, izba, 
wszystko tańczyło przed nim. Głośno westchnął 
i rzucił się na krzesło z płaczem. Kiedy cokolwiek 
przyszedł do siebie, zaczął myśleć, co tu począć. 
Rzsrm opuścić, ani na chwilę nie ulegało wątpliwo-
ści. Ale czy z cekinami, czy bez nich? to pytanie. 
„Nie! — przemówiła w nim jaźń lepsza. — Raczej 
żebrak aniżeli oszust!" Ale co .począć bez (pienię-
dzy w drodze, między obcymi? — O ddktorze, dok-
torze —- zawołał — bardzoś się omylił! Złoto wów-
czas jest nieszczęściem, kiedy go za mało posia-
damy. 

Bądź jak bądź, error in caloulo oczywisty, 
a trudno było naprawić z Franciszlklem Nering, 
kiedy już umarł i zabrał tajemnicę ze sobą do gro-
bu. Tymczasem wśród westchnień myślał Anasta-
zjo nad planem i wymyślił. Postanolwił czterdzie-
ści dziewięć cekinów zapłacić gospodarzowi, za je -
go ipomocą sprzedać niektóre drobiazgi i z resztą 
ruszyć do Palermo, do starego opata, uczyć się ma-
tematyki i pKjtem — uczyć drugich. 

Pierwszym pytaniem było, co mu jest niepo-
trzebne. Matematyczne instrumenta? Nie podobna, 
te były potrzebne do nauki. Siiknie? Stare daro-
wał, nowych nie można się pozbyć. — Odkryłem! — 
zawołał uradowany. — Oto szachy! Bez nich obej-

dę się. Ozdoby mają u ludzi wartość. Znajdę mi -
łośnika, co da za nie z pięć lub sześć cekinów. 

Rozstając się z pamiątką ,po doktorze raz jeszcze 
postanowił Obejrzeć szachy I dobył je z futerału. 
Wtem widzi papier, którym brzeg szachownicy był 
obwinięty jakby dla ochrony. Lecz za bliższym 
przypatrzeniem przekonał się, że na nim doktor 
podkreślił kilkanaście szachownic z zaznaczonsrmi 
stanowiskami gry. Nareszcie wyczytał nieczytelnie 
naiplsane zdanie rękę doktora, a brzmiało to do-
słownie: „Sposób niezawodny wygrania każdej 
partii w szachy". 

Przypomniał sobie Anastazjo, że często grywał 
z doktorem, a żadnej partii nie wygrał. 

Acz nie miał ochoty w tej chwili do gry w sza-
chy, jednak obudziła się w nim ciekawość. Patrzał 
na rozmaite ciągi ręką doktora zakreślone, które 
tak grę sprowadzały na jeden szczęśliwy tor, źe 
zanim przeciwnik się s-postrzegł, już był w matni. 
Gra była rozmaicie zakreślona na szachownicy, 
a chociaż zachodziła między nią różnica, trzy lub 
cztery zaznaczone mętody zapewniały zwycięstwo 
wtajemniczonemu. 

Tajemnica tak dalece zajęła naszego młodziana, 
że nad nią, nie wiedząc, parę godzin przepędził. 
Nareszcie przjnpomniało mu się, że czas zaspokoić 
gospodarza, wziął przeto woreczek z westchnie-
niem, szachownicę pod ramię i zeszedł szybko do 
gospodarza. Nieprzyjemną mu tam była o'becność 
dawnych swych zna^jomych, bo nie mógł pomówić 
z gospodarzem o sprzedaży szachów, dlatego licząc 
pieniądze zawołał z udanym zdziwieniem: — Do 
licha! zapomniałem jednego cekina, przjmiosę go 
później, a teraz wam pokażę śliczne szachy; czy 
kto z panów ma ochotę pograć ze mną partyjkę? 

— W szachy? — dodał signor Pescatini — 
i owszem, służę, alby się szanowny kawaler nie 
trudził przyniesieniem cekina, pogramy o niego. 

— Potrudzi się on pod^wójnie — rzekł jeden 
z obecnych — panie Pescatini, pan jesteś wybor-
nym graczem w szachy. 

Anastazjo pomyślał sobie: „Jeden lub dwa ceki-
ny to wszystko jedno, niech i tak będzie". Grę 
rozjpoczęli. Anastazjo pierwszy pociągnął podług 
metody dokltora, stracił kilka chłopków, wkrótce 
nadszedł ciąg stanowczy, przeciwnik wpadł w mat-
nię i przegrał partię. 

— Per Baccho! — wołał gospodarz bijąc się po 
łysinie, gdy obecni się śmiali. — Tak łatwo mnie 
złapać, ale dalej, podwajam stawkę i signor zaczy-
nasz grę. 

Anastazjo z uwagą posuwa, gra ciągnie się co-
kolwieik dłużej, z obu stron żwaWość się powięk-
sza, bito z tej i z tamtej strony, aż nareszcie Ana-
stazjo zawołał: 

— Szach królowi! 
— Mat! Jesteście mat, signor Pescatini! — za-

wołało kilka głosów. 
— Czym zgłupiał, czym się upił — rzekł pesce 

w śmiesznej wściekłości gospodarz. — Gram 
o sześć stawek, kawalerze! 

— Dobrze! — odrzekł Anasitazjo, coraz bardziej 
nabierający wiary do obrachunku doktora. 

Na nowo rozpoczęła się walka. Z wielką ostroż-
nością posuwano, z uwagą natężoną chwil kilka 
zatrzymywano się i długo gra była wątpiliwą, bo 
Pescatini był nielada graCz w szachy. Lecz Ana-
stazjo poświęciwszy kilka figur zadał cios śmier-
telny i zawołał: 

— Szach królowi I królowej! — Jeszcze parę ra-
zy pociągniono i już Pescatini na nowo był zama-
towany. 

— Ależ to przechodzi wszelkie wyobrażenie! — 
zawołał gospodarz bijąc z wściekłością w stół. — 
Signor pozwoli zagrać o resztę tych dwudziestu 
czterech cekinów? 

— Dlaczego nie, i owszem — odrzekł Anastazjo 
śmiało. 

Gospodarz posainął złoto na środek stołu i gra 
się rozpoczęła. Trwała dłużej aniżeli poprzedzają-
ce. Pescatini wystrzegał się widocznie dawniej-
szych komtoinacjl, ale nie przeszło kilka minut, 
kiedy go Anastazjo znowu zamatował. 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

M a g a z y n : 5 5 , rue de B o u v i n e s L I L L E (Fives) 
S i e d z i b a : 1 9 9 , rue de P a r i s L I L L E 

T e l e f o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • terga! 

PIEBZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
O e n c j r nSsMiMc 

Na żądanie wysylnray próbki 

Obecni iśmieli się serdecznie, gospodarz milcząc 
przechodził się po sali. Inny z obecnych siadł do 
gry; Anastażjo zawsze wygrywał, a wróciwszy do 
siebie policzył zysk; było dziewięćdziesiąt cekinów 
w woreiczkiu. 

Nie mógł oka zmrużyć tej nocy. Wydobył się 
z biedy; upojony rozkoszą siadł znowu do obliczeń 
doktora I tak się przejął jego metodą, że śmiało 
z każdym mógł się puścić w zawody. 

Tak dumającego zastał gosixxlarz, który wszedł 
do jego pokoju mając w twarzy coś tajemniczego 
i ciekawego. 

— Szanowny signor — odezwał się on — przeba-
czy, że przychodzę do niego z ważną rzeczą. Tyczy 
się ona nas obu i zapowiada nam obustronne ko-
rzyści. Niech mi wolno naprzód zapytać, czy signor 
jest „podróżującym mistrzem sztuki królewskiej"? 

— Wyznata, że pana nie rozumiem — odrzekł 
Anastazjo. 

— Czy być może, w rzeczy samej, signor mnie 
nie rozumiesz, a to nie podobna! Viva signor Ana-
stazjo! Jesteś podróżującym mistrzem i żartujesz 
ze mnie biedaka. 

— Nie rozumiem cię, panie gospodarzu, gadasz 
do mnie po żydowsku alibo po grecku. 

— Signor miłośnikieta tej sztuki? Czy podobna, 
taka biegłość! Jesteś signor dzieckiem szczęścia 
i ja przy nim, jeżeli usłuchasz mojej rady. W tych 
czasach nic nie przychodzi wcześniej do sławy 
i bogadiw jak sźtiafca królewska szachów. Cóż jest 
śpiew i inna muzyka w porównaniu z szachami, 
w które grają książęta i pany, ubiegając się o sła-
wę mistrza w tej sżtuce. Cesarz Karol V, Don Juan 
D'Asturia, sataa nawet Świątobliwość dziś nam pa-
nujący Paweł III lubią tę grę, podziwiają i przyj-
mują podróżujących mistrzów tej sztuki z wielkim 
wyróżnieniem. 

— Czy tak jest w rzeczy samej? — pytał A n a -
stazjo zdziwiony. — Dotąd grałem w szachy tylko 
dla rozrywki. 

— A jednak doprowadziłeś do takiego mistrzo-
stwa! — zawołał gospodarz. — Wyśmienity gracz 
w iszachy jest dzisiaj więcej cenionym mistrzem 
aniżeli wirtuozy I artyści. Cały świat chce ich 
pożnać, ich widzieć. Książęta powołują ich na swo-
je dwory, grają z nimi, a uważają się za szczęśli-
wych, kiedy ich mistrze ogrywają. Dlatego słuchaj 
signor mojej rady. Jutro ogłoszę w Rzymie, że 
w moim szczęśliwyta domu znajduje się sławny 
i ipowszechnie znany podróżujący mistrz królew-
skiej gry w szachy. 

( 4 - d. c. n . ) 

C A Ł K O W I T E W Y P O S A Ż E N I E M I E S Z K A N I A — ogrzewanie, elektryczne aparaty gospodarstwa domowego, aparaty radiowe, telewizyjne. 
P O L E C A M Y W T Y M M I E S I Ą C U : sypialnie z okładziną mahoniową (polyster) — z pięciu elementów: 1 szafa — szer. 2 m, 

1 łóżko — szer. 1,50 m, 2 nocne szafki, 1 toaletka — szer. 1,10 m z trzema lustrami. 
ŚWIETNE W Y K O N A N I E . 

K O R Z Y I & C I s 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 

C Rabat 10% przy szybkie j w p ł a c i e 
• P r e m i a dla każdego k u p u j ą c e g o 

ETS. JACQUES D E V A E X — 2-bis, m e Pasteur (obok fosse 2-bis) MARŁES-ŁES-MinTES — tels lO 



W e wszystkich domach mody trwa ożywio-
ny ruch przed nowym sezoinem wiosna-lato 
1966. Radzą się nowe pomysły 1 nowe modele. 
Oto nasz króciutki przegląd kilku propozycji. 

Jacques Esterel prezentuje sukienki (zdjęcie 
pierwsze z lewej) złożone z dwóch części: kolo-
rowego spodu i nadkładanej tunlM z wyciętymi 
wzorami geometrycznymi. Zmieniając kolor 
spodu, uzyskujemy inne zestawienie barw i 
wrażenie nowej sukni. Firma Torreinte poleca 
przewiewne, przezroczyste sukienki (zdjęcie 

drugie z lewej) w duży, barwny wzór i nowość: 
kapelusze z dużymi plastykowymi rondkami 
(ochrona przed słońcem). 

Znany kuśnierz paryski Chombert przedsta-
wia wiosenne futerka w fasonach sukienek — 
z prawej: fason szmizjerki (mankiety zapięte 
na dwa guziki z futra), z lewej: suklnia-plaszcz 
z chomików (zapięcie kryte, dwie kieszonki po-
wyżej talii). 1 jeszcze raz firma Jacques Esterel: 
spodenki korsarskie na szelkach, widoczne spod 
krótkich sukienek w oryginalny wzór. 

Michal inkg ma głos 

Wyprzedaż 
W ybrałam sią do 

wielkich maga-
zynów po za-
kupy, aby sko-
rzystać z „sol-

dów". Potrzebny mi był 
czerwony sweterek. Po 
drodze spotkałam Lalunią. 

— Dokąd? — zapytała 
•mnie wesoło. A gdy usły-
szała po co idę, od razu 
zaproponowała mi swoje 
towarzystwo. 

W magazynie zaczęłyś-
my przerzucać wystawio-
ne towary i znalazłam 
piękny i tani czerwony 
sweterek. Zmierzyłam go 
i chciałam od razu kupić. 

— Zostaw! — zawołała 
Lalunia — jest za ciasny. 

— Co mówisz! Leży jak 
zdał. 

— Mówię ci, że za cia-
sny. 

Byłam zmartwiona, bo 
żadnego innego nie zna-
lazłam-

— Weź tą zieloną bluz-
kę — doradziła mi serde-
cznie Lalunia. 

Dałam się skusić, ą La-
lunia aż klasnęła w ręce. 

— Pięknie ci w tej 
bluzce! I popatrz, jest do 
niej spódniczka. 

•— Nie trzeba mi spód-
niczki. 

Ale Lalunię ogarnęła 
już gorączka soldów. 

— Przecież to cały 
komplet! Będziesz ogrom-
nie elegancka. I widzisz, 
jest jeszcze do tego ża-
kiecik. 

— Nie mam tyle pie-
niędzy. 

Lalunia, nie słuchając, 
narzuciła mi żakiecik na 
plecy. Rzeczyxviście było 
mi w nim do txoarzy. 

— Jeśli nie masz na ca-
ły komplet, to zatrzymaj 
tr/lko ten żakiet. 

— Ależ sam żakiet w 
tym kolorze do niczego mi 
się nie przyda. 

—- T o kup do innego tę 
tanią sukienkę, bardzo się 
nadaje. 

Musiałam zmierzyć su-
kienkę. 

— Doskonale ci w niej. 
Jest szalenie modna. Bierz 
ją bez zastanowienia. 

Zaczęłam się laahać i 
obliczać. 

— Chyba że zrezygnu-
ję z żakietu, jak myślisz, 
Laluniu? 

Lalunia jednak nic już 
nie słyszała, bo ujrzała 
obok masę soldowanej 
bielizny. 

— Popatrz, co za oka-
zja! — zawołała, przerzu-
cając nylonowe koszulki, 
kombinacje i kolorowe 
majteczki. — Przecież to 
za bezcen! Radzę ci wziąć 
tę nocną koszulę. 

§ § MECENAS RADZI 
Pan Bolesław K W I D Z I N S K I — NUvange (Moselle) 

Znajomy zamieszkały w Połsce zapytuje, co należy uczy-
nić i pod jakim adresem nałeży się zwrócić celem otrzyma-
nia odszkodowania za pobyt w obozie niemieckim. Pisał do 
Niemiec w tej sprawie, ale odpowiedziano mu, że za późno. 

Termin składania wniosków o odszkodowania niemieckie 
upływa 30.IX.1966. 

Niemniej uistawa niemiecka wykluczyła od możności uzy-
skania odszkodowania wszystkich tych, którzy przebywają na 
terenach krajów nie utrzymujących stosunków dyplomatycz-
nych z Niemcami zachodnimi. 

* 

Pan Józef W I L K — Houilles (Selne-et-Olse) 
Moja żona, mająca obecnie 62 lata, wychowała pięcioro 

dzieci, natomiast nigdy nie pracowała zarobkowo. Czy może 
się starać o pensję starczą, gdyż jest chora, co może być 
stwierdzone świadectwem lekarskim. 

Z zasiłku „aux mères de famille" mogą korzystać matki, 
które wychowały co najmniej pięcioro dzieci, ukończyły 65 lat 
lub 60 w razie niezdolności do pracy, żony, wdowy lub nawet 
rozwódki, ale niezamężne powtórnie, które nie pobierają renty 
z tytułu Ubezpieczeń Społecznych i są pozbawione dostatecz-
nych środków do życia. 

Co się tyczy renty, ponieważ żona nie opłacała składek, nie 
jest uprawniona do ubiegania się o pensję starczą. Natomiast 
art. L 340 Kodeksu Ubezpieczeń Społecznych ustanawia, że do 
pensji starczej męża dochodzi dodatek na małżonkę, jeżeli ta 
nie korzysta z pensji lub zasiłków na podstawie własnych lat 
składkowania. Ta „majoration pour conjoint à charge" wynosi 
połowę „allocation aux vieux travailleurs salariés". Atoy ją 
uzyskać nie mając jeszcze 65 lat, żona musi być oficjalnie 
uznana iza niezdolną do pracy. 

•— Ja mam dość noc-
nych koszul. 

— Ale skorzystaj z oka-
zji. Taka już się nie trafi. 

— A sukienka? 
— Zostaw sukienkę. 

Jeśli chcesz mieć prawdzi-
wą korzyść z soldów, to 
bierz tę koszulę z koron-
kami... 

I taka była podniecona 
i tak mi doradzała, że mu-
siałam ulec. Tym bar-
dziej że kilkanaście ko-
biet dokoła już sobie wy-
rywało tą soldowaną bie-
lizną, co mnie również 
podnieciło. Skończyło się 
więc na tym, że weszłam 
do magazynu, by nabyć 
sweter, którego nie kupi-
łam, a wyszłam z nocną 
koszulą, której nie potrze-
bowałam. Niech żyją 
soldy! 

Nazajutrz znów spotka-
łam Lalunią. Bardzo ła-
dnie wyglądała w czerwo-
nym sweterku, który od-
radziła mi kupić... 

MICHALINKA 

SZANOWNA I DROGA 
PANI ANNO! 

Biorę zawsze „Tygodnik 
Polski", czytam różne rzeczy 
i ciekawi mnie Polska, ale 

najbardziej porady od serca. 
Dużo osób się pani radzi, to 
i ja udaję się do Pani. Mam 
65 lat, jestem wdową. Miałam 
męża bardzo niedobrego, pił, 
bił się i włóczył po s'ądach. 
Całe życie mu dopomagałam, 
broniłam go w sądach i wciąż 
byłam mu niedobra i wciąż 
życzył mi śmierci. W roku 1951 
byłam na operacji, leżałam 
trzy tygodnie w szpitalu. W 
tym czasie mąż zbliżył się do 
naszych sąsiadów, złych ludzi. 
Nie może pani sobie wyobra-
zić, co się działo w domu. 
Przedtem zięć był bardzo do-
bry dla mojej córki, pod wpły-
wem sąsiadów zmienił się, bił 
córkę i zaczął pić. Bardzo był 
nerwowy. Nieraz się córka 
przed nim chowała. Potem 
umarł nagłą śmiercią. 

Rok później mój siedem-
nastoletni syn rzucił się pod 
pociąg. Boże, co to była za 
rozpacz. A mój mąż mi po-
wiedział — teraz suko na cie-
bie kolej, ty zdechniesz. 

Ale Bóg po swojemu zarzą-
dził — i nie, tylko mąż od-
szedł. Już dziewięć lat nie ży-
je, a syn 10 lat, a mnie się 
wciąż zdaje jakby to parę dni 
temu odeszli z tego śuńata, i 
wciąż mi tęskno za nimi, i 
chodzę często na cmentarz i 
nie mam spokoju. 

Przez rok byłam sama, było 
mi bardzo smutno. Wzięłam 
od wnuczki dziecko. Wnuczka 
z mężem pracują i chcą się 
dorobić. A ja mam dziecko i 
szyję dla rodziny, a co dopie-
ro będzie jak mi wnuLCZka 
dziecko zabierze. 

Mieszkałam 32 lata na jed-
nej ulicy, w tym samym do-
mu. Gdy syn się ożenił, został 
w tym mieszkaniu, a ja prze-
niosłam się na inną ulicę i nie 
mogę się tu przyzwyczaić. Tak 
bym pragnęła tam wrócić, ale 
czy to się uda? 

Żyję sobie skromnie, mam 
małą rentę, tyle co na życie i 
stale na mnie źle ludzie pa-
trzą, już nie mam chęci po-
kazać się na ulicy. .Przychodzą 
takie chwile, źe bym chciała 
umrzeć. Mam dwie córki mę-
żatki, syna i wnuczkę, i nie 
mam śmiałości iść do nich, 
taka się czuję opuszczona. 

Jestem pewna, że mi pani 
dobrze poradzi i pocieszy w 
moim smutku. 

SMUTNA 
I ZROZPACZONA MATKA 

D R O G A PANI! 
Taki smutny jest pani list. 

Ale nie bardzo rozumiem, dla-
czego tyle żalu i tyle rozpa-
czy? Ma pani dużą rodzinę. 
Własne dzieci. Jakże więc mo-
że pani się czuć tak bardzo 
opuszczona? Dlaczego nie ma 
pani śmiałości pójść do swoich 
dzieci i przed nimi się użalić. 
Nie potrzebna pani od nich jx)-
moc materialna, tylko trochę 
serca, uczucia, czy o to tak 
trudno? 

Uważam, że nie ma pani 
prawa tak surowo sądzić włas-
nych dzieci, nie obdarzając ich 
odrobiną zaufania. A może 
próbowała pani zwracać się 
do nich? Może są dla pani 
niedobrzy, może nie okazują 
pani dosyć uczuć? Tylko w 
takim wypadku rozumiałabym 
pani rozgoryczenie. Ale o tym 
przecież pani riie pisze. Zresz-
tą nie wierzę, by własne dzie-
ci mogły być tak okrutne. 
Niechże pani spróbuje poroz-
mawiać z córkami i synem. 

A w ogóle nie trzeba tak 
czarno patrzeć na życie. Wiele 
pani przeżyła ciężkich chwil, 
ale teraz doczekała się pani 
wnucząt i powinna pani spo-
kojnie żyć, bez kłopotów i 
zmartwień. Proszę do mniè 
napisać, jak naprawdę wyglą-
dają pani stosunki z dziećmi. 

Serdecznie panią pozdra-
wiam i życzę lepszego na-
stroju. A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Pokłóciłam się okropnie z 

sąsiadką i teraz mi bardzo 
przykro. Poszło o plotki. Po-
wtórzyłam coś, co o niej usły-
szałam. Ona się dowiedziała i 
strasznie mnie zwymyślała. 
Jak to teraz naprawić? 

Nie chcę nawet powtarzać 
pani tej plotki, bo to nieprzy-
jemne. Nie wiem, co mi się 
stało, że zrobiłam takie głup-
stwo, bo nie jestem plotkarką. 
Sytuacja jest nieprzyjemna i 
chciałabym to jakoś napra-
wić, ale jak? Proszę mi pora-
dzić. 

OFIARA PLOTKI 

D R O G A PANI! 
Podpisała się pani jako 

ofiara plotki. Ale to przecież 
pani wina. Wśród ludzi roz-
sądnych obowiązuje zasada — 
nie powtarzać ploteik i ich nie 
słuchać. Tylko w ten sposób 
można się uchronić. Co teraz 
pani poradzić? Trzeba prze-
prosić sąsiadkę, odwołać to co 
pani o niej powiedziała, wo-
bec ludzi, którym pani plotkę 
powierzyła. I to wszystko. 
A w przyszłości — uważać. 

A N N A 



W dniu swych urodzin 90-letni kanonik KIR 
na gwiazdce polskiej w Dijon 

w pierwszym rzędzie od lewej: pp. Omer Drigny, Camllle Pel-
tret, kanonik Feliks Kir, Janusz Gęsicki, Mieczysław Uramek 

W stolicy Burgundii odbył 
się tradycyjny wieczorek 
gwiaizdkowy zorganizowany 
przez zespół folklorystyczny 
„Warszawa". Wśród licznycłi 
osobistości, które przybyły na 
tę uroczystość, wymienić na-
leży mera Dijon księdza ka-
nonika Feliksa Kira oraz je -
go zastępcę — p. Camille Pel-
tret, reprezentanta Konsulatu 
PRL w Lyonie attacłie konsu-
larnego p. Janusza Gęsickie-
go, sekretarza Komitetu Bur-
gundzkiego Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze i 
Nysie p. Omer Drigny, dyrek-
tora lyońskiego biura podróży 
„Polonia" p. Mieczysława 
Uramka. 

— Pracować powinniśmy 
wszyscy nad umacnianiem 
przyjaźni pomiędzy naroda-
mi — powiedział ks. kanonik 
Kir — nad utrwalaniem po-
koju światowego. 

Przyjaźń polsko-francusika, 
łącząca od wieków oba naro-
dy, jest ważnym elementem 
w dziele utrwalania pokoju 

w świecie, stwierdził mówca. 
On sam, toędąc ipotomkiem 
polskiego oficera, żjnwi dla 
Polski od dzieciństwa gorące 
uczucia. Specjalną radość 
sprawia kanonikowi Kirowi 
zawarty pomiędzy Krakowem 
a Dijon akt jumelage'u, przy-
czyniający się do zbliżenia 
obu miast i obu krajów. 

— Vive la Pologne! — za-
kończył przemówienie sędzi-
wy mer Dijon. 

Składając wszystkim zebra-
nym życzenia pomyślności w 
roku Ï966, reprezentant Kon-
sulatu polsikiego p. Janusz 
Gęsicki życzył jednocześnie 
długicłi, szczęśliwych i owoc-
nych w pracy lat ks. kanoni-
kowi Kirowi, obchodzącemu 
właśnie urodziny. 

— Niech żyje ks. kanonik 
Kir, deputowany, mer Dijon! 
Niech żyje przyjaźń polsko-
-francuska! 

Okrzyk wzniesiony przez p. 
Janusza Gęsickiego podchwy-
cili wszyscy zebrani i przez 
dłuższą chwilę trwała gorąca 

owacja na cześć 90-letniego 
zasłużonego mera i wiernego 
przyjaciela Polski. Zespół 
„Warszawa" ofiarował ks. Ki -
rowi serię „Głów Wawel -
skich", kopię słynnego plafo-
nu jednej z sal królewskiego 
zamku na Wawelu. 

Uroczystość uświetniły w y -
stępy zesipołu folklorystycz-
nego „Warszawa". Uwagę ze-
branych zwracały nowe stro-
je, góralskie i lubelskie, spro-
wadzone przez zespół z Pol-
ski. 

W czasie przerwy zabrał 
ponownie głos przedstawi-
ciel Konsulatu, który mówił o 
dorobku Polski ostatnich lat, 
o nowym planie pięcioletnim, 
0 pokojowych inicjatywach 
rządu polskiego oraz o zna-
czeniu wizyty premiera Cy-
rankiewicza we Francji. 

Drugą część imprezy uzu-
pełniły nieoczekiwanie wy-
stępy dwóch obecnych na sa-
li osób. Pierwsizą z nich była 
kompozytoika francuska p. 
Stefańska, 'która odśpiewała 
dwa skomponowane przez 
siebie utwory: „Souvenir de 
la Pologne" oraz „Pour la 
jeunesse polonaise". Wreszcie 
znana wśród miejscowej Po-
lonii p. Daniela Bojczuk, li-
cząca 80 lat, zaśpiewała pieśń 
„Jak mi tęskno do ojczystej 
ziemi". 

Loteria fantowa, w której 
wygrać można było cenne 
fanty ofiarowane m.in. przez 
konsulat lyoński oraz p. Mie -
czysława Uramka, dyrektora 
Biura Podróży „Polonia" w 
Lyonie, stanowiła jeszcze jed-
ną atrakcję dla zebranych. 
Towarzyska lampka wina za-
kończyła miłą uroczystość. 
Było na niej obecnych sied-
miu członków Zespołu Pieśni 
1 Tańca „Śląsk" z Lyonu, któ-
rzy przyjechali do Dijon na 
imprezę zorganizowaną przez 
bratni zespół. 

Wspominam Igołomią, Proszowice. 
i odwrót wojsk napoleońskich 

PANIE REDAKTORZE! 

Nawiedzały mnie ostatnio 
przez czas jakiś nazwy dwóch 
polskich miejscowości — Igo-
łomia i Proszowice. Nie mam 
tam żadnych krewnych, nig-
dy ani w jednej, ani w dru-
giej z tych miejscowości niko-
mu nie przysięgałem dozgon-
nej miłości, nie wiem nawet, 
jak te miejscowości wygląda-
ją, nigdy tam nie byłem. Ale 
wiem — czytałem o tym w 
jednej z książek pani Zofii 
Kossak — że leżąca w powiecie 
miechowskim miejscowość 
Igołomia otrzymała ponoć 
swoją nazwę w dniu, gdy wo-
ły wyciągające z błota gościń-
ca zagrzęzłą karocę króla Wła-
dysława Łokietka połamały 
jarzma — po staropolsku — 
„iga". Zaś o Proszowicach 
wiadomo mi, iż w okresie mię-
dzywojennym na rynku tego 
miasteczka utopił się w błocie 
koń... 

Myślałem o tym, bo niedaw-
no temu i u nas także, na Nor-
dzie,' tonęło się w błocie jak 
za Olbrachta, jak powiada 
poeta. W dodatku zaś każde-
go południa i każdego wieczo-
ru rozlegały się w kolonii bar-
dzo nieprzyjemne krzyki 
otrzymujących tak zwane 
„smary" dzieci. Bito pociechy 
za to, że wracały ze szkoły 
całe wysmarowane „kakałaj-
dą" (tak to się w koloniach, 
sam nie wiem dlaczego, zwy-
kło określać bioto). Była to 
istna „rzeż niewiniątek". 
Kosztowało mnie to nawet 
trochę nerwów, a to dlatego, 
że pewnego razu wracając w 
tamtym „błotnym okresie" z 

poczty wdałem się — powodo-
wany szlachetnym humanita-
ryzmem — w dyskusję z pew-
ną niewiastą. Było tak: idę ja 
sobie ulicą, aż tu — patrzę: 
niewiasta jakaś, rozmiarów 
takich, że jak by powiedział 
uroczy pan Kornel Makuszyń-
ski, „można by ją postawić 
w kącie zamiast pieca, gdyby 
piec ukradli", łoi, że się tak 
obrazowo wyrażę, swojego 
synka. Warczy przy tym na 
niego, nazywa go „morusem", 
krzyczy, że rano dała mu 
świeżo uprany fartuszek, a on 
oto w parę zaledwie godzin 
później wraca ze szkoły cały 
„obabrany błotem". Na ten 
widok bitego chłopczyny krew 
się we mnie zaczęła burzyć. 
Przypomniały mi się opowia-
dania takie, jak „Janko Mu-
zykant" i inne jeszcze „Sieroce 
dole". — „Jak można tak bić 
dziecko?!" — zawołałem. Za 
czym i we mnie zaczęły bić 
pioruny. Nazywała mnie „sta-
rym, unoranym dziadem", 
wrzeszczała zaś tak głośno, że 
wszyscy pratme w kolonii za-
częli otwierać drzwi i przyglą-
dać się nam z niejaką cieka-
wością... 

Kląłem potem dość długo w 
duchu błoto, a jeszcze bardziej 
śnieg, z którego to błoto po-
wstało, no i tę okropną paro-
dniową zimę — głównego uń-
nowajcę, za sprawą którego 
powstało zarówno błoto, jak i 
wszystkie poprzednie bezeceń-
stwa. Bo i zanim jeszcze błoto 
nastało, przeżyło się przecie to 
i owo. Zima przecie nadeszła 
jak w „Trzech Budrysach". 
Zimno było tak, że coraz 
przypominały mi się przeczy-

Rzęsiste brawa zbierał polski zespół „Kujawiak" z Ilarnes 

Pod hasłem przyjaźni p o l s k o - f r a n c u s k i e j 
odbyła się uroczystość gwiazdkowa w Harnes 

w Harnes odbyła się ostat-
nio polska urocz3^tość 
gwiazdkowa. Lioznie zebrana 
publiczność — około 250 
osób — świadczyła o tym, jak 
bardzo ludzie przywiązani są 
do tej tradycji. Wśród obec-
nych — , wiele osobistości pol-
skich i francuskich: p. Fran-
cis Rainguez, mer miasta 
Harnes, p. Stanisław Topa — 
wicekonsul PRL w Lille, pan 
Jan Rozwadowski — nauczy-
ciel i instruktor tańca pol-
skich zespołów folklorystycz-

. nych, pp. Cichy, Nawrat, 
Kłopocki i wielu innych. 

Na program imprezy złoży-
ły się występy taneczne ze-
społu młodzieżowego „Kuja-
wiak" z Harnes. Gorąco 
oklaskiwany był polonez, 
wiązanka łowicka, kujawiak, 
osa, taniec z Lajkonikiem. W 
drugiej części programu wy-
świetlono trzy krótkoanetra-

żowe fi lmy: „Cyrk", „Smok 
wawelski" i „Korek". 

Uroczystość była okazją do 
wyrażenia uczuć przyjaźni łą-
czącej naród polski z naro-
dem francuskim. Mówił o 
niej i wicekonsul St. Topa, i 
mer F. Rainguez. 

— Pragnąłbym — powie-
dział m.in. mer Harnes aby 
łącząca nas przyjaźń rozwija-
ła się i zacieśniała i na tere-
nie całego kraju, i na płasz-
czyźnie międzynarodowej. P o -
trzebne to jest dla utrwalenia 
pokoju w świecie, dla stwo-
rzenia zapory odwetowym za-
miarom przywódców Niemiec 
Federalnych. 

Uroczystość odbywała się w 
bardzo serdecznej atmosferze. 
Doskonale bawili się i dorośli 
i dzieci. Przed odejściem do 
domu dzieci obdarowane zo-
stały polskimi cukierkami. 

M. X. 

tane w dzieciństwie opisy od-
wrotu wojsk napoleońskich z 
Rosji w 1812 r. Nie wiem. Pa-
nie Redaktorze, jakeście sobie 
Wy tam radzili podówczas w 
Paryżu. Słyszałem, że w Pary-
żu nie sprzedają długich kale-
sonów ani tak zwanych „pas-
se-montagne" — podobno uwa-
żają, że, jak to się mówi, „to 
nie ma oka". Jeśli to prawda, 
toście tam z pewnością dob-
rze wymarzU. U nas natomiast 
nikt się tam nie zastanawiał, 
czy długie kalesony mają oko, 
czy też go nie mają. Okutani 
chodziliśmy tak, że ledwo nam 
oczy było widać... 

Trochę byłiśmy tą zimą 
przestraszeni. W sklepach wa-
rzywniczych i innych mówiło 
się o tym, że „jeśli dalej tak 
będzie, to nie wiadomo, jak 
będzie z aprowizacją". Tro-
chęśmy się potłukli, ten i ów 
z nas do dziś jeszcze bardzo 
brzydko wyraża się o gołole-
dzi. Mnie samego — a prze-
wróciłem się akurat w mo-
mencie, kiedy z całą gracją, 
na jaką mnie tylko stać, kła-
niałem się na ulicy naszej 
przystojnej aptekarzowej — 
do dziś jeszcze dotkliwie boli 
w tym miejscu, gdzie jak po-
wiada Bolesław Prus, plecy 
tracą swą szlachetną nazwę... 

No ale nic. Mieliśmy praw-
dziwą, ładną zimę. Taką jak 
w Polsce. Obyśmy tylko mieli 
róvonie wiosenną jak zima by-
ła zimową — wiosnę. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
s N O R D U 

Od lewej: mer F. Rainguez, wicekonsul St. Topa, St. Cichy 

Na uroczystości zgromadziło się dużo dzieci z Hairnes i okolic 

Zespół „ O B E R E K " 
zorganizował gwiazdkę w Lens 

w Lens odbyła się ostatnio uroczystość gwiazdkowo-nowo-
roozna, zorganizowana przez zespól „Oberek". W przygotowa-
niu gwiazdki szczególną pomoc okazał p. Dessinges. 

Impreza odbyła się w dużej, ładnej sali. Przybyło na nią 
około 200 osób. W programie były tańce i piosenki zespołu 
„Oberek" oraz zespołu dziecięcego z Avion, krótkie insceniza-
cje i występy grupki baletowej. Program był bogaty i dobrze 
wykonany. 

W czasie uroczystości odbyło się również spotkanie i wspólna 
kawa dla najstarszych mieszkańców Lens. 
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DECHY. Ostatnio zostali 
odznaczeni srebrną odznaką: 
pp. Janina Maciejowska, A n -
toni Łakaszyk, Leon Michal-
ski, Marcel Wojciechowski i 
Roger Wezglawik. Uroczy-
stość wręczenia odznak hono-
rowym dawcom krwi odbyła 
się w oibecności mera miasta 
p. Foveau. Do zarządu stowa-
rzyszenia wszedł p. Łukasik. 

Z A DŁUGOLETNIĄ 
D Z I A Ł A L N O Ś Ć 

BILLY-MONTIGNY. W ra-
mach uroczystości zorganizo-
wanych z okazji dorocznego 
święta patroriki muizyki, za 
długoletnią czynną pracę zo-
stali odznaczeni srebrnymi 
medalami honorowymi p. Ed-
ward Książek — za 35 lat 
pracy, p. Józef Krenk — za 
33 lata pracy, p. Adolf Ko -
ran — za 38 lat pracy oraz p. 
Edmund Czternasty medalem 
brązowym — za 21 lat pracy. 

HAILLICOURT. Odbyło się 
niedawno doraczne walne 
zgromadzenie stowarzyszenia 
Harmonie Municipale. W cza-
sie zebrania odEnaki związko-
we oraiz medale weteranów 
otrzymali p. Wawrzyniak — 
za 30 lat działalności, p. Kon-
rakowski i p. Hołota — za 20 
lat działalności. 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
S Z K O L N E 

LENS. Tradycyjnym zwy-
czajem Miejska Szkoła Mu-
zyczna przyznała nagrody za 
bardzo dobre wyniki w nauce 
muzylci. I tak nagrody otrzy-
mali: w zakresie gry na tu-
bie — Guy Daszek, sterizjrip-
cach — Etienne Kaczmarek, 
Henriette Malinowska i gry 
na fortepianie — Francis 
Chełmiński. 

Z 2 Y C I A 
S T O W A R Z Y S Z E Ń 

W A L N E Z E B R A N I A 
CALONNE-RICOUART. Pol-

skie towarzystwo strzeleckie 
odbyło swoje doroczne walne 
zebranie. Po sprawozdaniu 
przewodniczącego p. Paterno-
gi i po uczczeniu pamięci 
zmarłych członków towarzy-
stwa, walne zelbranie wysłu-
chało rocznych sprawozdań, 
które zostały przyjęte w ca-
łości. Z kolei omówiono plan 
pracy na 1966 rok i wybrano 

nowy zarząd, w skład którego 
weszli: przewodniczący — p. 
Jan Paternoga, sekretarz — 
p. Pietrzak, skartmik — p. F. 
Paternoga, członkowie zarzą-
du — p. Józef Paternoga i p. 
Garncarek, odpowiedzialny za 
strzelanie — p. Dudziak. W 
walnym zebraniu wzięli 
udział członkowie honorowi 
stowarzyszenia — prezes lo-
kalny p. Sulek, p. Teplik — 
prezes honorowy i p. Bocer — 
członek honorowy. 

NOEUX-les-MINES. Polskie 
stowarzyszenie „Wisła" obra-
dowało K nad sprawozdaniem 
rocznym oraz planem pracy na 
1966 rok. W Walnym zebraniu 
wziął udział mer miasta p. 
Fourdrinier, który w swoim 
przemówieniu pogratulował 
stowarzyiszeniiu sukcesów na 
polu starań o isjontynuowanie 
i podtrzjrmanie tradycji pol-
skich wśród kolonii polskiej w 
Noeux oraz łączności ze spo-
łeczeństwem francuskim. Za-
rząd stowarzyszenia na 1966 
rok jest następujący: prezes — 
p. Antkowiak, zastępca preze-
sa — p. Muślewski, sekretarz 
— p. Pilarczyk, zastępca se-
kretarza — p. Krywański, 
skarbnik — p. Górski, zastępca 
skarbnika — p. Szponer, kie-
rownik muzyczny — p. Łu-
czak, a jego zastępcą został 
p. Lis. Ustępującemu zarządo-
wi wyrażono ipodziękowanie 
za całoroczną pracę dla dobra 
Polonii. 

POLSKIE IMPREZY 
T O W A R Z Y S K I E 

LES GAUTHERETS. iPolski 
zespół folklorystyczny „Karli-
czek" urządził niedawno swój 
pierwszy doroczny bal. Bawio-
no się wesoło przy orkiestrze 
T. Grzybka. Wielu oczekuje 
następnej, podobnej imprezy. 

K Ą C I K H O D O W C Ó W 
GOŁĘBI 

AUBERCHICOURT. Wysta-
wa pod hasłem „Standart-
-Sport", w której udział wzięło 
spore grono hodowców gołębi 
z rejonu Aniche, Masny, Mon-
tiginy, Guesnain, zakończyła 
się pełnym sukcesem p. Ty-
czyńskiego, który otrzymał 
pierwszą nagrodę w serii 
„vieux mâles" i dwukrotnie 
czwarte miejsce w innych 
seriach. Nagrodę, tzw. prix 
d'excellence, za całość wyni-
ków wystawy uzyskał p. Ty-
czyński. Wyróżnił się również 
p. Kaczmarek. 

JUNI-CODE 
NOYELLES-sous-LENS. W 

wyniku egzaminów wyróżnie-
nia, jako przyszli kierowcy, 
otrzymali: Marcel Kajak i 
Michel Raflik. 

LIBERCOURT. Konkurs 
znajomości przepisów i zasad 
kierowania małymi samocho-
dami dał m.in. następujące 
wyniki: maximum 60 pkt. 
uzyskali — Roger Frankiewicz 
i Elżbieta Marciniak (z fosse 5), 
58 pkt. — Monika Dolewska 
(Pontignx), 56 pkt. —• Anne-
-Marie Kaczmarek (Faissan-
derie), 55 pkt. — Christiane 
Orzechowska, Jacques Mąka, 
54 pkt. — René Gorszka, 
Christian Mleczko, 53 pkt. — 
Michał Sroka, Nadine Kościo-
łek, 52 pkt. — Rosellne Ple-
wa, Nadine Konopacka, So-
lange Mąka, Agnés Ti^ecia-
kowska, 51 pkt. — Edmund 
Dziatkiewicz, 50 pikt. — Da-
niel Wesołek, 49 pkt. — Na-
dine Zydorek, Maria Włazik, 
47 pkt. — Stefan Domagała. 

MIEJSCOWE PIĘKNOŚCI 
LA SAULE-LUCY. Wśród 

czternastu kandydatek do ty-
tułu królowej piękności, do 
finału doszły m.in. p. Lilianę 
Golińczak i p.. Maria Swor-
dzidło, lat 16. 

D. DOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la Tournelle 
P A R I S (5e) 

TELEFON: ODEon 41-17 
METRO: PONT-MARIE 

„TYGODNIK POLSKI" z wizytą w H O U D A I N ! 
W następnym numerze: 
HOUDAIN - wczoraj i dziś 

Trzystronicowa, ilustrowana zdjęciami relacja 

POLSKI INŻYNIER NA Z J E Ź D Z I E W DIJON 
w Dijon przebywała grupa 21 inżynierów z różnych krajów, 

którzy zapoznawali się z metodami standaryzacji w przemyśle 
francuskim. Wśród nich obecny był przedstawiciel Polski, inży-
nier SZOMAl^SKL 

Na cześć gości, reprezentujących trzynaście krajów pięciu 
części świata, zarząd miejski w Dijon urządził przyjęcie, w któ-
rym wziął udział p. DENIS — reprezentant prefekta regionu 
burgundzklego p. Chapel'a, kanonik KIR — deputowany mer 
Dijon I wiele innych osobistość». 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE T O U T COMPRIS' 
(bez dodatkowgch kosztów) 

P ^ M I L M ^ S ® ^ telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 
1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Efs. P I C O T et FILS 
17, Place Clćmenceau — BETHUNE 
161, route Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 

Długoterminowa gwaramcja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M Ó W I SIĘ PO POLSKU 

Interesujący wieczór filmowy w Himes 
w N j ^ e s odbył się intere-

sujący wieczór, poświęcony 
przez miejscowy Klub Filmo-
wy polskiemu filmoiwi „Pasa-
żerka" reżysera Andrzeja 
Munka. Film, ukazujący ogrom 
zbrodniczej działalności i tor-

tur stosowanych przez hitle-
rowców w jednym z obozów 
śmierci — w Oświęcimiu, na-
grodzony został na ]Viiędzyna-
rodowych Festiwalach Filmo-
wych w Cannes i Wenecji w 
1964 roku. 

POLSKA KUCHARKA RADZI 

zągnwąg g»€ĘCA 
P. J. G A C H E z Cherbourga pyta, jak upiec polskie 

pączki. 
Oto nasz przepis : /̂a kg mąki , 3 d k g drożdży . 
B y o t r z y m a ć 32 p ą c z - 6 żółtek, 8 d k g cukru , 10 

ki średnie j wie lkośc i , p o - dkg masła, 1 łyżka s to ł owa 
trzeba: rumu, ^/i 1 mleka , 1 mała 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA | z 
Niech 
zdrowo rosną! 

Rodiziny naszych Rodaków 
powiększyły się. Ostatnio uro-
dzili się: 

HOUDAIN: Natalia Barska. 
SAINT-ETIENNE: Corinne 
Zabłotny. MAZINGARBE: 
Christel Kowalik. GRENA Y : 
Corinne Klemenczak. A U C H Y -
-les-MINES: Erie Ziemnie w-
ski. BULLY-les-MINES: Erie 
Grzonka. NOEUX-les -MI-
NES: Olivier Roskoszny. 
BARLIN: Elżbieta Kaczoro-
wicz. CALONNE-RICOUART: 
Dominique Kaźmierczak. 
MARLES-les-MINBS: Marc 
Nowak. NOYELLES-sous-
-ZJEJNS : FrédérIc Troszczyń-
ski. LIEVIN: Frédérique 
Zapłata. LENS: Aleksan-
dra Kwiatkowska, Thierry 
Pająkowski, HÉNIN-LIÉ-
TARD: Erie Noszczyński, 

Marc Kotar, Thierry Radliń-
ski. DOUAI: Sandrine Pilniak, 
Irène Augustyniak, Alain Id-
kowlak. AVION: Isabelle 
Śmiałek, Filip Strzykała. 

Szczęśliwjnm Rodzicom ży-
czymy dużo pociechy z tych 
najmłodszych. 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

Ku radości rodzin i przyja-
ciół małżeństwa zawarli: 

MARCHIENNES: Thérèse 
Herlem i Alfons Skrzypczak. 
METZ: Chantal Nowicka i 
André Fuchs. HÉNIN-LIÉ-
TARD: Jadwiga Grzesińska i 
Claude Delwarte, Monique 
Splingart i Marcel Szymczyk. 
OSTRICOURT: Irena Plelak i 
Jan Kubacki. BARLIN: Danie-
la Nowak i Robert Touzot. 

Nowożeńcom życizymy po-
myślności i tradycyjnych stu 
lat! 

Z żalem donosimy, że odeszli 
od nas: 

MARLES-l.es-MINES: Pela-
gia Adamska z domu Witkow-
ska, Agnieszka Nowak iz do-
mu Mikołajczak. WIIJGLES: 
Marianna Cebo z domu KWart-
nik. ROUVROY: Fiorentine 
Tomaja, lat 84. LENS: Helena 
Wielińska, lat 80; Antoni Ko-
złowski, lat 80. MONTCEAU-
-les-MINES: Szczepan Bart-
nicki, lat 72. LE CREUSOT: 
Yves Świadek. BARLIN: To-
masz Wawrzyniak, lat 89. 
METZ: Regina Jaskulska z do-
mu Kutkowska, 1. 80. HOU-
DAIN: Stefania Kulka z domu 
Adamska, lat 32; Jan Kun-
kiewicz, lat 69; Roman Pin-
dara, lat 54; Michał Szalek, 
lat 84; Kazimierz Witczak, lat 
53. NOEUX-les-MINES: Bro-
nisława Ziejka z domu Bendu-
chowska. 

Rodzinom Zmarłych składa-
my wyrazy współczucia. 

Łyżeczka soli, skórka c y -
t rynowa , k o n f i t u r y lub 
marmelada d o n a d z i e w a -
nia, d o smażenia: 1 kg 
smalcu, d o pudrowania : 
cukier z wanil ią . 

W y k o n a ć d r o ż d ż o w e c ia -
sto z w y c z a j n y m sposobem; 
g d y urośnie na'bierać ł y ż -
ką <3 d k g wagi) , m a c z a ć 
palce w maśle , rozp łasz -
c z y ć ciasto, nakładać k o n -
f i t u r y d o środka. Z e b r a ć 
ciasto i śc isnąć palcami , b y 
się u t w o r z y ł a okrąg ła b u -
łeczka. K łaść zasklepioną 
stroną na p o m ą c z o n ą s e r -
wetę . G d y pączk i p o d r o s -
ną, o b r ó c i ć na drugą 
stronę . Następnie w k ł a -
d a ć d o smalcu po ki lka 
p ą c z k ó w , b y s w o b o d n i e 
p ł y w a ł y i nie s tykały się. 
Kładz ie się stroną, która 
leżała na serwec ie d o g ó -
ry ; p r z y k r y ć p o k r y w ą i 
w o l n o smażyć na n iezbyt 
s i lnym ogn iu ; z a r u m i e n i o -
ne pączk i o b r ó c i ć w i d e l -
c e m i smażyć z drug ie j 
strony. Nie p r z y k r y w a ć 
już p o k r y w ą , przez, c o d o -
sitaną ładnej , jasne j o b -
rączki ; usmażone — p o s y -
pać cukrem. 

S m a c z n e g o ! 

„Pasażerka" jest już dru-
gim filmem polskim, po „No-
żu w wodzie", prezentowa-
n i ^ w Nimes przez niedaw-
no powstały miejscowy Klub 
Filmowy w jego sali „Fo-
rum". Polska kinematografia 
zyskała sobie ogólne uzna-
nie mieszkańców tego miasta 
i jego oikolic, na które pro-
mieniuje aktywna działalność 
Klubu Filmowego, pozostają-
cego pod energicznym kie-
rownictwem p. Jean Ri-
vière. 

Hall sali „Forum" udekoro-
wany został zdjęciami o Pol-
sce, które wzbudziły zainte-
resowanie. Powodzeniem cie-
szyły się również książki mó-
wiące o osiągnięciach polskiej 
gospodarki w ostatnim dwu-
dziestoleciu. 

Salę wypełniła po brzegi 
około 500-osobowa publicz-
ność. Na wieczór filmowy 
przybyli również: dyrektor 
gabinetu prefekta, zastępca 
mera miasta Nimes p. Mar-
tin, przewodniczący Klubu 
Filmowego p. Rivière oraz 
wicekonsul PRL w Lyonie p. 
Stanisław Madeja. 

Przemówienie wicekonsula 
Stanisława Madeji, podkreśla-
jące tradycje przyjaźni pol-
sko-francuskiej oraz obchody 
w bieżącym roku Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, przyjęte 
zostało ciepło i serdecznie. 

Na imprezę przybył rów-
nież znany krytyk filmowy p. 
Jean Collet z Paryża, który 
scharakteryzował działalność 
Andrzeja Munka i jego ostat-
nie — przed tragicznym wy-
padkiem samochodowym — 
dzieło w postaci filmu „Pasa-
żerka". 

Ta ciekawa impreza kultu-
ralna w Nimes zakończona 
została publiczną dyskusją 
nad filmem, która trwała do 
późnych nocnych godzin. 

k. 



LE SPORT EN POLOGNE 

S ł y n n y polski s z a b l i s t a 
Wojciech Zabłocki wśród miłośnilców sportu we Francji 

Ostatnio bawił we Francji 
słynny polski szablista. Woj -
ciech Zabłocki. Przybył on 
tutaj z ramienia PolskieKO 
Komitetu Ollmpijsklegro, by 
opowiedzieć Rodakom oraz 
francuskim sj^iipatykom pol-
skiego sportu o udziale 1 suk-
cesach Polski na XVIII Olim-
piadzie w Tokio. 

Zorganizowanie spotkań 
Wojciecha Zabłockiego w 
licznych ośrodkach polonij-
nych, jak: Potigny, Caen, 
Bruay-sur-Escaut, Sallauml-
nes, Marles-les-Mlnes, Lyon-
-Deslgny, Genevilliers, było 
formą podziękowania Pol-
skiego Komitetu Olimpijskie-
go za pomoc Polonii francu-
skiej w przygotowaniu olim-
pijczyków. 

Zabłocki wszędzie przyjmo-
wany był bardzo serdecznie. 
Po prelekcji na temat osiąg-
nięć polsikich sportowców na 
Olimpiadzie w Tokio (Polska 
zdobyła 7 złotych medali oraz 
zajęła szóste miejsce w nie-
oficjalnej punktacji drużyno-
wej) wyświetlany był film 
dokumentalny z Tokio. 

W Caen odbyła się 
rencja prasowa, na 

konfe-
którą 

przybyło wielu dziennikarzy. 
Szczególnie licznie na spotka-
nie stawili się studenci. Prze-
mówienie wygłosił profesor 
Debouard — przewodniczą-
cy miejscowej organizacji 
France-Pologne, po czym za-
brał głos Wojciech Zabłocki i 
odbyła się projekcja filmu. 

W Cean Wojciech Zabłocki, 
który jest cenionym w Kraju 
Inżynierem-architektem, zo-
stał przyjęty przez przewod-
niczącego miejscowego koła 
architektów, Pierre ATivrai. 
Zastępca mera Girault wydał 
na cześć polskiego szablisty 
przyjęcie, na którym wrę-
czył Zabłockiemu „Honorowy 
medal miasta Caen". 

L E W ÊX^MRW^ 

^ Lodówki, maszyny do prania 
i inno artylcuły gospodarstwa domowego ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, r ue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 , 73 ,29 .47 R O U B A I X ( N o r d ) 

NA EKRANIE TV od 20 do 26 lutego 
P R O G R A N I (première chaîne) P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
DZIENNIK — codziennie Télé-Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Minuit na zakończe-
nie programu między 22.20 a 23.55. 
WIADOMOŚCI Z FRANCJI (Paryż i Ile-^de-
-France) — codziennie o 19.40. 
ABONENT LINI U — filim seryjny codzien-
nie o 19.25 (oprócz tsobót i niedziel). 
NIEDZIELA 20 LUTEGO 
12.00 La séquence <iu spectateur — friaigmenty fil-

mów. 
14.45 Tél'é-Dimanclie z utì'zialem znakomitej pio-

senkarki i realizaitora TV Michèle A.rnaud. 
17.15 Le âîilence de la mer (Cisza morza) — film 

pełnometrażowy J. P. iMelviilie wg. powieści 
Ve re orsa. 

19.30 Thierry la Fronde. 
20.45 Pain, Amour, ainsi soit-il (Chileb, mi-

łość 1...) — film pełnonietrażowy, realizacja 
Diino -Risi (Sophia Loren, Vittoirio de Sica, 
Antonio Cifariello, Lea Padovani). 

PONIEDZIAŁEK. 21 LUTEGO 
20.30 Verdun. Program D. Costelle, H. de Turenne 

1 J. L. Guilia.u.d. 
22.00 Les IncorruptiMes (Nieprzekuipni) — kolejny 

odcinek. 

WTOREK 22 LUTEGO 
18.55 Le girand voyage (Wielka podróż). 
20.30 Program dramatycizny. 

SRODA 23 LUTEGO 
18.25 Program sportowy dla młodzieży (Raymond 

Marcilla c). 
18.55 La vocation d'un homme, (Powołanie czło-

wieka). Realizacja: Jeanl Cherasse. 
20.30 Direct — Program variétés, realizacja : Fran-

çois Deguelt. 
21.30 La France dans 20 ans (Francja za 20 lat). 

CZWARTEK 24 LUTEGO 
16.30 Program dla mlod'ziezy (do 19.20). 
20.30 Le Palmarès des chansons. 
21.50 Visa pour l'avenir (Wiza do przyszłości) rea-

lizacja: J. Lamieir, R. Clarke i N. Skrodsiky. 
22.45 Nos cousins d'Amérique Latine. (Nasi kuzyni 

z Potu'dniowej Ameryki) — repontaż. Reali-
zacja: Jea-n Bergonnier. 

PIĄTEK 25 LUTEGO 
20.20 Panorama. Tygo^dniowy magazyn aktualności. 
21.30 Le train bleu s'arrête 13 fois (Błąkitny po-

ciąg zatrzymuje się 13 razy) — kolejny od-
cinek. 

22.30 Mistrzostwa świata w jeździe fi&urowej na 
lodzie (Eurowizja z Davos). 

SOBOTA 26 LUTEGO 
14.55 Zawody sportowe (Eurowizja). 
19.00 Micros et caméras (Mikrofony 1 kamery). 
20.30 L'âge heureux (Szczęśliwy wiek) — kolejny 

odcinek. Realizacja: Philippe Agostini. 
21.00 SACHA-.SHOW. Program variétés Sachy Di-

atela. 
22.50 Mistrzostwa świata w Jeździe figurowej na 

lodzie (Eurowizja z Davos). 

DZIENNIK — Télé-Soir — codziennie przed 
zaikończenlem programu. W środę '23 i pią-
tek 25 lutego o godz. 21.30, w pozostałe dni 
jak zwykle, «nie wcześniej niż 22.00. 
FRANCIS A U P A Y S DES GRANDS FAU-
VES — seria filmów dokumentalnych o ży-
ciu dzikich zwierząt, codziennie o 20.15. 
PASAŻERKA Andrzeja M U N K A z Aleksan-
drą SLĄSKĄ IW śroidę 23 o godz. 20.30. 
NIEDZIELA 20 LUTEGO 
14.45 Fantaisies à la une (Fantazje na pierwszej 

stronie) — film seryjny. 
15.10 Le Virginien (rur 4). Realizacja: M. Gerachty 

<Betty Davis i Doug Mac Luire). 
16.25 Destination danger (Kieruneik — niebezpieczeń-

stwo). 
19.30 Le document perdu (Zgubiony dokument). 
20.30 Inspecteur Lederc. 
20.45 Catch. 
21.30 Paris carrefour du monde. Realizacja: Jac-

ques Dieval. 

PONIEDZIAŁEK 21 LUTEGO 
20.30 Le viliae écarteiïée. Film pełnometrażowy 

George Ceatona. 
22.45 Banc d'Bssai. Program naukowy. 

WTOREK 22 LUTEGO 
20.30 Champions (Mistrzowie). 
21.00 Passant pair París (Przechadzając się po Pa-

ryżu) — realizacja Raoul Sangla. 

SROIDA 23 LUTEGO 
20.30 La Passagère (Pasażerika). Film pełnometra-

żowy 'produkcji poilSikie.i w reallKacji Andjrzeja 
'Munka, z Aleksandrą Śląską w roli głównej. 

CZWARTEK 24 LUTEGO 
• 20.30 Zoom. Progiram Alain -de Sedouy 1 André 

Harrisa. 
22.20 Les écrans de la ville (Na ekranach miasta). 

Przegląd nowości filmowych. 

PIĄTEK 25 LUTEGO 
20.30 Dim, Dam, Dom. Eimisja variétés Daisy de 

Galarid. 
21.50 Central Variétés — realizacja: Erie Olivier. 
22.35 Orkiestra Camille Sauvage. 

SOBOTA 26 LUTEGO 
18.30 Sport-Débat. Program działu sportowego. 
19.00 Teludo. 
19.30 Richard Coeur de Lion (Ryszand Lwie Ser-

ce) — k.olej-ny odcinek. ^ , 
20.30 La La La — Juliette Greco śpiewa piosenki: 

Si tu t'imagines, L'Ombre, Je suis comme je 
suis, i La Fourmi. Charles Trenet; Coin de 
rue, Les Frères Jacques: L'amour en 19 
points. 

20.50 La Jeune Fille Violaine, sztuka dramatyczna 
Paula Claudela, realizacja J. P. Carrère, 
z Edith Scob w roli tytułowej. 

23.40 Bonsoir. 

GARMISCH - PARTENKIRCHEN 
(Aiłlemagne occidentale) — Les 
VII championnats mondiaux de 
biathlon d'hiver (couirse de 20 km 
en ski et tir) se sont terminés 
par un beau succès des Polonais. 
Au classement individuel Jó:zef 
Sobczak, deuxième, s'emparait de 
la .médaille d'argent, Szcizepaniak 
était 7-e, Łukaszczyk 10-e et 
Stoipka 14-e. Au relais (4x7,5 ikm 
et tir), les Polonais Rubiś, Łuka-
szczyk, Szczepaniak et Sobczak 
(tous des montagnards de Zako-
pane) se classaient en seconde 
place, derrière ila Norvège et de-
vant la Suède. 

FELDKIRCHEN (Autriche) — 
Dans la Coupe Kurikkala, les 
skieurs polonais se sont bien 
conuportés. Józefa Czerniawsika a 
remiporté le fond féminin (10 
km), le relais 3x6 km revenait à 
Biegunówina, Skorusa et Ozer-
niawska. Moins heureuse l'équipe 
masiculine me se classait que 7-e 
de relais 4xl0 km. Enfin Jan Ka-
wulok remiportait le concours de 
saut et les „Skis d'or de Feldkir-
chen" devant Keller (AU. Féd.). 
MORZINE — Dans île Grand Prix 
de iMonzine, les (Polonaises n'ont 
pas fait trop mauvaise figure en 
descente et slalom spécial (xem-
pontés par .Mairielle Goitschel). 
Ludwika 'Majerctzyik était 8-e en 
descente et Halina Bugajska 3-e 
en combiné alpin ÇlO-e en de-
scente, 6-e en slalom). Bronisław 
Trzebunia se dassait 7-e du sla-
lom remporté par Jauffret. 

LINZ (Autriche) — Janusz Różyc-
ki et Zbigniew Strudlik' ont rem-
porté les deux premières places 
du tournoi international annuel 
de fleuret, auquel pa'rti ci paient 
71 escrimeurs. 
SESTRIÈRE — A ndrzej Sztolf, 
étudiant de l'Université Polytech-
nique de Cracovie, s'est classé 
second du concours de saut des 
IV Jeux Universitaires Mon-
diaux d'Hiver, derrière le Japo-
nais Yukio Kasay. Weronika 
Budna a accompli le même ex-

ploit . (derrière la Bulgare 
Stoïeva) dans ila course de fond 
(8 km). 
NOWY TARG — Podhale-Nowy 
Targ, déjà chamipion de I-e ligue 
de hockey sur glace, a remiporté 
le ti'tre national, devant Legia-
-Varsovie, QKS-Katowlce (tenant 
du titre en 1965) et Pomorzanin-
-Toruń. 

CRACOVIE — Sobiesław Zasada, 
ayant pour équiper son épouse 
Ewa, est revenu au volant de sa 
petite „Steyer-Puch" (après son 
très bon comportement au Ral-
lye de Monte-Carlo sur une Ro-
ver-2000) pour remiporter le diffi-
eiJle rallye d̂e Cracovie qui s'est 
déroulé sur des routes de mon-
tagnes couvertes de verglas. 

WOŁOMIN — 160 concuirrents âgés 
de 7 à 20 ans, répartis pour cha-
que sexe en cinq groupes selon 
leur âge, ont particiipé aux fina-
les du Xl-e tournoi de ping^ong 
organisé par le quotidien ,»Try-
buna Mazowiecka" pour les jeu-
nes de la voïvodie de Varsovie. 
43 miellé jouers s'étaienit présen-
tés aux premières éliminatoires. 

VARSOVIE — A 15 jours de di-
stance Władysław Komar a con-
firmé se bonne forme en lançant 
le poids à 19 m 20 et 18 m »1. 

ZAKOPANIE — Asu cours des 
championnats nationaux de pati-
nage de vitesse, Stanisław Kuch 
a battu le record de Pologne des 
500 m en 42,5 sec. Adela Mroske, 
après avoir battu ses records per-
sonnels des 500 et 1500 m était 
bien placée pouir battre le record 
national du com,biné. Mais le dé-
gel a forcé à interrompre les 
concurrences, la forçant à se 
contenter du titre, accordé sur 
la base de trois épreuves. 

OSTROWIEC ŚWIĘTOKRZYSKI — 
Le tennis polonais ne doit pas 
trop bien se -porter, si à 44 ans 
Józef Piątek, associé à Gąsiorek, 
a remporté (en stade couvert) le 
titre national en double. 

ELLE et LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 8 8 - 6 0 - 0 4 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
KLIEÎNTÔW, ŹE POSIADAMY NA SKŁADZIE 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J 
I D Z I E C I Ę C E J 

9 N A J N O W S Z E M O D E L E ! 
^ N A J M O D N I E J S Z E R O L O R Y ! 
• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5«/fl Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na składzie gwarantowane i pierwszej jaltości: 
P Ł Ó T N O N A W S Y P Y © P U C H I P I E R Z E 

O B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 

Notatnih sportowca 
PRZEŁAJOWE BIEGI 

M ŁODZI E Ż O WE 

BRUAY-en-ARTOIS. Zawody 
klubowe SOB przyniosły następu-
jące wyniki. Kat. minimów: 1. 
Wojciechowski, 4. Graluch, 7. 
Knziciuk, 9. Falbierski, 13. Male-
wtcz. Kat. kadetów: 4. R. Dembek, 
9. F. Dembek, 10. Tomczak, 11. Ba-
rj^ski, 13. Wcześiniak, 19. Markie-
wicz. 

BEXHUNE- Bieg o mistrzostwo 
ASSU -— kat. minimów: 5. Franici-
kowski (Lyc. Béthune). Kat. ka-
detów: 6. Kamiński (L. Beth.). 
Kat. juniorów: 9. Krymański 
(CET Beth.). 

OIGNIES. Wyniki biegu o mi-
strzostwo regionalne UFLOP w 
Simencouït. Kat. minimów USEP: 
3. Jakubiszyn, 5. Krawczyk, 7. 
Jankowski, 2«. Murawa, 30. Olek, 
33. Krzyszlewski, 35. Ciekawy i 38. 
Bucierka. 

LIEVIN. W ibiegu regionalnym 
w Siimencouirt UFLOP w kat. ka-
detów: 17. SoŁtys, 21. Pokorski, 27. 
Kucheida I, 31. Kucheida II, 39. 
Baczkiewicłz, 41. Dembeik (Divion). 

AUBIGNY. Hostyń zwyciężył w 
kat. juniorów w biegu regiomal-
nym UFLOP: 25. Kryński (Lille). 
Kat. minimów UFLOP: 20. Woj-
ciechowski (Divion), 25. Michałow-
ski (Filers). 

AUBY. stowarzyszenie sporto-
we ,,La Fraternité" Aubegeoise 
urządziło swój regionalny chal-
lenge. Wyniki w kat. minimów: 2. 
Moryński, 5. Łapawa, 11. Kadusz-
kiewłcz; kat. kadetów: 2. Pławny 
I, kat. Juniorów — 4. Pławny II. 

LOURCHES. Rezultaty biegów 
éliminacyjnych. Kat. minimó w : 
4. Synak, 8. Sankowski. Kat. ju-

nioircw: 6. Furmański, 11. Reb-
cizyński (Lewarde), 14. Andrycho-
wiciz (Lewarde), 16. Robak (Cail). 
Kat. seniorów: 4. Swiaidactz (Le-
warde). 
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Autorem tej tkaniny, 
pochodzącej ze słyn-
nych warsztatów kró-
lewskich w Les Gobe-
lins, jest 'P. J. Perrot. 
Pod koroną francuską 
umieszczono złote li-
lie — herb Burbonów 

Une belle tapisserie de 
la Manufacture Royale 
des Gobelins, tissée sur 
un ¡carton de P. J. Per-
rot, frappée des lys 

POKÓJ 
MARII 

LESZCZYŃSKIEJ 
W LUWRZE 
W M U Z E U M L U W R U 

w dziale mebli zabyt-
kowych, znajduje się 
sala z pamiątkami po 
Marli Leszczyńskiej. 
Sala ta, w której zgro-

madzono przedmioty należące nie-
gdyś do córki Stanisława Leszczyń-
skiego, Marii, żony Ludwika X V , 
otwarta została stosunkowo nie-
dawno. Wywołuje ona wśród zwie-
dzających żywe zainteresowanie. 
Pamiątki po Marii Leszczyńskiej są 
nie tylko cennymi dziełami sztuki. 
Przypominają one postać królowej, 
która budziła zawsze gorącą sym-
patię Francuzów i która stanowi w 
dziejach Francji i Polski żywy łącz-
nik i symbol przyjaźni obu krajów. 

AU MUSÉE du Louvre, on 
trouve — surprise agréable 
pour ceux qui aiment ce 
quii touche à la Pologne — 
une salle consacrée à Ma-

rie Leszczyńska (Leczinska — 
comme on l'écrit souvent en 
France), fille du bon roi Stanislas 
qui régna sur la Lorraine et épouse 
de Louis X V . Dans cette salle, on 
peut admirer de beaux meubles 
d'époques, des oeuvres d'art, des 
précieuses porcelaines — reconsti-
tuant un peu du cadre quotidien 
dans lequel vécut la reine qui reste 
à jamais un symbole des liens entre 
la France et îa Pologne. 

Bogato dekorowany zegar i inne lokazy sztuk! zdobniczej tej epoki oraz — 
najważniejszy z nich — komoda Marii Leszczyńskiej. Autorem jej jest słynny 
stolarz-artysta i grawer pieczęci królewskich Ludwika X V , Charles-André 
Boulle. Łączył on przy inkrustacjach mebli drzewo z miedzią i szyldkrctem 

A u dessus de la commode de la reine, un chef-d'oeuvre du célèbre Char-
les-André Boulle — une magnifique horloge et deux beaux chandeliers 

Serwis, ten złożony z filiżanek por-
celanowych i srebrnych dzbanków, 
ofiarowany został królowej przez 
męża, Ludwika X V , w roku 1729 
z okazji urodzin następcy tronu 

Ce service de porcelaine et d'argent 
fut offert à la reine par Louis X V 
en 1729 pour la naissance du Dau-
phin Louis qui ne régna jamais, 
mais fut le père de trois rois 

FOTfl' SŁAWNY 

Wśród ozdób tego pięknego kufra 
znajdują się herby królowej — 
orzeł polski i Pogoń litewska, po-
łączone misternie we wspólnej 
tarczy z liliami burbońskimi 

L'aigle polonaise et les armes de 
Lituanie s'unissent aux lys des 
Bourbons dans l'ornementation de 
ce magnifique coffre d'ameublement 



PIĘKNO 
POLSKIEJ 
ZIEMI 

IWONICZ-ZDRÓJ jest jednym z naj-
większych uzdrowisk i zimowisk Rze-
szowszczyzny. Położony na Pogórzu 
Karpackim, w pobliżu Gór Dukielskich, 
ma zdrowe i łagodne warunki klima-
tyczne. Uzdrowisko czynne przez cały 
rok posiada liczne urządzenia lecznicze 
i sanatoryjne, bogate źródła wód mine-
ralnych. Lecznicze właściwości wód 
iwonickich i borowiny znane są od 
X V I wieku. Szczegółowo zbadał je 
i propagował Wojciech Oczko, nadwor-
ny lekarz króla Stefana Batorego. 
Uzdrowisko założone zostało w 1839 r. 
Po wojnie odbudowano zniszczone urzą-
dzenia sanatoryjne. Znacznie wzrosła 
liczba kuracjuszy. Obecnie czynnych 
jest 10 źródeł wód mineralnych. Dzia-
łają tu placówki nauikowo-badawcze 
Uniwersytetu i Akademii Medycztaiej w 
Lublinie. Osobliwością jest źródełko 
„Bełkotka" wydzielające gaz palny. 

Rozrywki 
MAGICZNE KWADRATY 

K o ł o w 
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Do podanej figury prosimy wpisać odśrodkowo 
17 wyrazów sześcioliterowych o poniższych znacze-
niach i jednakowej dla wszystkich wyrazów po-
czątkowej literze „S" wpdsanej w środku koła. Li-
tery, które się znajdą w E>olach oznaczonych po-
dwójną ramką, czytane w kierunku strzałki dadzą 
imię i nazwisko wielkiego pisarza polskiego, który 
zmarł przed 50 laty. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) ususzony kawał 
chleba, 2) sipade'k, dziedzictwo, 3) widoki sukcesu 
luto realizacji czegoś, 4) zając, 5) pisarczyk, sryzi-
piórek, 6) afrykański drapieżnik z rodziny psów, 7) 
tajne sprzyisiężenie, zmowa, 8) agent otocego wy-
wiadu, 9) złom metalowy, stare żelastwo, 10) bar-
dzo groźny szkodnik ziemniaczany, 11) zapowia-
dacz radiowy, 12) kopalnia soli, żupa solna, 13) 
herb Warszawy, 14) komplet naczyń stołowych, 15) 
epolety z oznakami stopnia wojskowego, 16) dwo-
rzec kolejowy, 17) gwałtowny płacz z ikaniem 
i nerwowym krzykiem. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adreseii. re-
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania 
się numeru, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
GRODY K S I Ą Ż K O W E . 

umysłowe 
Przedstawione na rysunku zadanie składa się z pię-

ciu kwadratów, powiązanych ze sobą narożnymi kwa-
dracikami. Prosimy wpisać do poszczególnych kwadra-
tów odipowiednie wyrazy czteroliterowe o podanych 
niżej znaczeniach tak, aby w każdym z kwadratów 
można było ije czytać jednakowo w kierunku piono-
wym i poziomym. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) pień zrąbanego drze-
wa ociosany z gałęzi i z kory, kłoda, 2) sympatia, naj-
droższa, ukochana, 3) drewniany dęty instrument mu-
zyczny, 4) mocna tkanina bawełniana na ubrania ro-
bocze, 5) to, co zaszło w rzeczywistości, zdarzenie, czyn, 
6) pogoda lub nastrój, atmosfera panująca w jakimś 
środowisku, 7) legendarny założyciel i władca Kra-
kowa, 8) poczucie umiaru, stosowne w danej chwili 
zachowanie isię, 9) stary i zniszczony mebel, 10) miara 
papieru licząca 500 arfcuszy, 11) prawo udzielania 
schronienia przestępcom politycznym w obcym pań-
stwie, 12) naskórna zasypka osuszająca, 13) drewniana 
dachówka, 14) Obłok pary, mgła, 15) prymitywne łóż-
ko, prycza, 16) koło zębate, 17) czarny, skrzydlaty zwia-
stun nieszczęścia, 18) kopaliny mineralne dla hut, 19) 
porażenie słoneczne lub apopleksja, 20) ryba najczęś-
ciej hodowana w stawach. 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAiMU l nr 5 
„...Lecz izaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec, 
A kiedy trzeba na śmierć idą po kolei. 
Jak ¡kamienie przez Boga rzucane na szaniec..." 

(Juliusz Słowacki — Testament mój) 
KLUCZ POMOCNICZY: śmierć, świątek, wyjątek, sennik, 

żądza, Imieniny, iglica, milioner, ciernie, oziimina, energia, 
rasa, baba, czepiec, panna, hale, opoka, rydz, rura, zez, danie, 
czekan, kot, czad, doza. 

Z N A S ^ 
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Ne riez 
pas des 
maris! 

— A to zwykle zaczyna się 
w takim radosnym dniu... 

— Pou rant, tout semble 
si bien comimencer... 

• Jak objaiwia się u męża 
ten komjpleks niższości? 

• Votra mari a vraiment un 
complexe d'iiniériorité? 

• Mój ojciec był jeszcze 
prawdziwym panem domu ! 
Mon père étaiit encore vraî-
men: maître chez soi! 


